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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pól roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40e na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
aa premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je |4.00, to odciąga sobie 
>1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku |1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska" do Eu­
ropy kosztuje 13.00 na rok 
|1.50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetę Pol­
ską” i książk aa co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
M innesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas­
saic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton, Throop 
Oldforge, Pittston, Dymout, Nan­
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz­
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu­
je w Chicago i okólicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
iwoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników’.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “May 
4,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Maju 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę • w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

WOJNA ROSYI
Z JAPONIĄ.

Klęska Japończyków. Odrzucenie 
układów. 3,000 żołnierzy zginęło! 
000 żołnierzy zginęło! Moskale 
uciekają w góry! Odrzucają Moskali 
od rzeki Yaln. 50,000 Japończyków 
przekracza Valu. Wielka klęska 
Moskali na lądzie!

Wiadomości z placu boju 
z ubiegłego tygodnia przed­
stawiają się mniej pomyśl­
nie. Niespodziewane zato­
pienie dość poważnej liczby 
japońskich żołnierzy, nie­
wesołe wywarło wrażenie. 
Jednakowoż trzeba się zgo­
dzić z każdym wypadkiem; 
tembardziej, że zwycięstwo 
moskali w tym razie było 
zwycięstwem bez bitwy, a 
zatem niezależne od boha­
terskiego przypuśćmy, wy­
siłku rosyjskiej armii. Zwy­
cięstwem niebardzo też mo­
żna nazywać zatopienie bez­
bronnego okrętu bez wy­
strzału ze strony nieprzyja­
ciela. Pierwsze telegramy 
podawały, iż liczba japoń­
skich żołnierzy, którzy zo­
stali zatopieni wraz z okrę­
tami transportującymi ich 
na plac boju wynosiła 4,000. 
Spotkanie to miało miejsce 
z dn. 27 na 28 w nocy. Póź­
niejsze telegramy podają 
liczbę 800 ludzi, tak, że o- 
statecznie niewiadomo napę- 
wno ilu japończyków zgi­
nęło. Należy więc wszystkie 
wiadomości z placu boju 
przyjmować z zastrzeżenia­
mi, wierzyć zaś tylko tym, 
które urzędownie są 
potwierdzone i które nie wy­
chodzą ze strony rosyjskiej, 
która lubi robić fabryfcacye, 
dla ratowania opinii swej 
armii. Eskadra władywo- 
stocka, wyjechawszy na peł­
ne morze spotkała cztery 
okręty japońskie (inne tele­
gramy podają tylko (lwa.) 
zatrzymała je bardzo łatwo, 
gdyż nie towarzyszył im 
żaden okręt wojenny. Wi­
dząc, iż nie ma ratunku, ja­
pończycy wywiesili białe fla­
gi na znak poddania się, lecz 
komendant rosyjski rozka­
zał strzelać i wszystkie 
cztery okręty zostały zato­
pione wraz z japończykami. 
Druga równie smutna wia­
domość nadeszła o jedną do­
bę później. Rosyjski okręt 
podwodny zaatakował inny 
okręt japoński przewozowy 
na którym było 600 żołnie­
rzy. Okręt i żołnierze zosta­
li zatopieni. W przeszłym ty­
godniu podawaliśmy wiado­
mości o rokowaniach, mię­
dzy Rosyą i Anglią, gdyż 
ostatnia ofiarowała swoje 
pośrednictwo w celu zawar­
cia pokoju. Rosya zrozu­
miała dobrze, że chęci ofia­
rowane jej przez Anglię 
wobec klęsk na morzu, nie 
były niczem innym jak po­
liczkiem dla państwa Białe­
go cara i dlatego układy od­
rzucono. Przecież Rosya 
uważa się za najpotężniejsze 
państwo na świecie i wedle 
słów “profOka” Kuropatki- 
kina będzie podpisywać wa­
runki pokoju w... Tokio. 
Przyszłość to pokaże! Flota 
admirała Togo, dowiedziaw­
szy się o zatopieniu 3,000 
japończyków ruszyła na 
północ, aby krzywdy po­
mścić. Wiadomość o klęsce 
japończyków podaiemy z 
zastrzeżeniem. Telegramy 
nadchodzące z placu boju o 
bitwach lądowych brzmią 
zato dość pomyślnie.

Japońska kanonierka “Ma­
ryn”, prowadząca flotę tor­
pedowców wpłynęła do uj­
ścia rzeki Yalu, płynąc w 
kierunku Wiju. W drodze 
tej zaszła znaczna liczba u- 
tarczek z moskiewskimi for- 
tyfikaeyami na prawym 
brzegu rzeki Yalu. Odpo­
wiadając ogniem działo­
wym bateryom nadbrze­
żnym, dopłynęli japończycy 
do wyspy zajętej przez mo­
skali, lecz gdy zwrócili dzia­
ła na wyspę, moskale o- 
puścli ją w popłochu.

“Associated Press” dono­
si, że oddział kawaleryi ro­
syjskiej atakował japoń­
czyków, lecz gdy torpedo­
wiec japoński, znajdujący 
się na rzece Yalu zaczął 
strzelać, zwrócili się natych­
miast i zniknęli w górach. 
Poniżej dajemy telegramy, 

ułożone podług dat, tak, 
jak nadchodziły w ciągu ty­
godnia. Aby mieć lepsze po­
jęcie o całym przebiegu 
wypadków na dalekim 
wschodzie, prosimy je po 
kolei przejrzeć.

LONDYN, 29 kwietnia.
— Korespondent z Irkucka 
donosi pod powyższą datą, 
że japończycy wysadzili w 
powietrze część drogi że­
laznej w Khailar, lecz szko­
da niema być wielka.

SHANGHAI, 27 kwie­
tnia. — Japonia powołała 
pod broń drugą rezerwę, 
która wynosi 300,000 ludzi. 
Rezerwy te mają być goto­
we, gdyż lada chwila wyru­
szą w pole. Trzecie rezerwy 
również zostały zawiado­
mione, by się szykowały i 
były gotowe w razie ich 
mobilizacyi.

50,000japończyków prze­
kracza Yalu.

RZYM, 29 kwietnia. — 
Telegram ze SoeuPu donosi, 
że 30,000 japończyków prze­
kroczyło rzekę Yalu we 
środę 27 kwietnia, a 20,000 
we czwartek 20 kwietnia. 
Moskale cofają się.

Bitwa.
CHE FOO, 29 kwietnia.

— Donoszą o zaciętej bitwie, 
jaka miała miejsce nad rze­
ką Yalu, gdzie japończycy 
usadowili się w dobrych 
pozycyach, wzdłuż półno­
cnego brzegu rzeki, w li­
cznych punktach. Japońskie 
wojsko wylądowało z dwóch 
stron Antung. (Dla obja-. 
śnienia dodajemy, iż Antung 
jest kluczem rosyjskiej po­
zycyi i że pod osłoną wylą- 
dowanych wojsk, japończy­
cy będą mogli śmiało wkro­
czyć do Mandżuryi.) Ocze­
kują, iż w ciągu kilku dni 
japończycy zaatakują An­
tung i odbiorą tę pozycyę 
moskiewską, o ile ci nie 
opuszczą jej przed czasem.

PETERSBURG, 29 kwie­
tnia. — Telegram z portu 
Arthura donosi, że liczna 
flotyla torpedowców, pro­
wadzona przez japońską 
eskadrę zbliżyła się do wej­
ścia do portu, lecz po kilku 
wystrzałach odpłynęła w 
kierunku południowym.

PETERSBURG, 29 kwie­
tnia. — Petersburżanie bar­
dzo podziwiają żołnierzy ja­
pońskich i ich odwagę. 
Jest tutaj mowa o tym o- 
kręcie transportowym, któ­
ry został zatopiony wraz 
z żołnierzami, gdy japończy­
cy odmówili poddania się.

SHANGAI, 29 kwietnia.
— Raport donosi tutaj o 
rozpaczliwej walce na po­
łudnie od Yu Kow, które 
jest stacyą dla New Cwang. 
Japończycy, którzy w tam­
tejszych stronach wylądo­
wali, atakują energicznie 
wszystkie punkta. Chcą oni 
zdobyć New Chwang. Wy­
niku walki ani szczegółów 
nie ma jeszcze.

LONDYN, 29 kwietnia.
— Korespondent z Tokio 
oświadcza, że dzięki ciężkiej 
mgle, eskadra władywo- 
stocka powróciła bezpiecznie 
do portu.

SHaNGAI, 29 kwietnia.
— Raportują tutaj, że nad 
rzeką Yalu odbyła sie zacię­
ta dwudniowa Litwa, która 
skończyła się porażką mo­
skali. Zostali oni odrzuceni 
od brzegów rzeki, a japoń­
czycy bez przeszkody mogli 
przeprawić pozostałą armię 
na drugą stronę.

LONDYN, 29 kwietnia.
— Korespondent “Chroni­
cie” podaję ostrzeżenia 
Aleksiejewa, w którem ten­
że ostrzega, by mieszkańcy 
z Antung i Yingkow schro­
nili się w inne bezpieczniej­
sze miejsca.
LI AO YANG, 28 kwietnia.

— Opóźnienie sie ruchów 
armii rosyjskiej do Mandżu- 
ryi tłomaczy się niezwykle 
ostrem powietrzem, które 
bardzo utrudniało postępo­
wanie armii naprzód.

LI AO YANG, 28 kwie­
tnia. — Członek japońskie­
go sztabu jeneralnego, Togo 
Tatzozero, który został wzię­
ty do niewoli rosyjskiej w 
Wiju, miał interview z je­
dnym z korespondentów, w 
którym powiedział:

“Rosyanie będą wyrzuce­
ni za Bajkał, gdyż Japonia 
nie życzy sobie posunąć 
swej armii dalej. Armia na­
sza otworzy Mandżuryę dla 
handlu wszechświatowe­
go.”

“Moi rodacy są pewni, iż 
pobiją rosyan, sądzę jednak, 
że wojna obecna wybuchła 
o 50 lat zawcześnie.”

“Japonia nie chce 
więcej, jak tylko zdobyć 
walną kontrole na wscho­
dnich morzach, a gdy to 
osięgnie, nie będzie miała 
potrzeby obawiać się o utra­
tę części swego terytoryum. 
Wierze, iż z chwilą zupeł­
nego zniszczena floty rosyj­
skiej na wschodzie nastąpi 
koniec wojny.”

“Sojusz Japonii z Anglią 
był rzeczą głupią i bez ża­
dnej dla .Japonii korzyści.”

Tyle mówi major Togo 
Tatzozero, tylko nie wie on 
może o tem, że Anglia nie 
ich pierwszych tak wyszy­
kowała.
Wyrzucają moskali z po­

zycyi.
HE FOO, 30 kwietnia.— 

Pod naciskiem japońskiej 
armii, moskale opuszczają 
pozycye i obecnie obydwa 
brzegi rzeki Yalu są wolne. 
Na początkach lądowej kam­
panii rosyanie mieli dobre i 
silne pozycye w Jantung, 
oraz i innych punktach stra­
tegicznych, które obecnie 
są przez rosyan w większej 
części opuszczone. Według 
raportu japończycy są w po­
siadaniu obydwóch brzegów 
rzeki, poczynając od Chung- 
hang (naprzciwko Wiju) aż

nie

głąb

Ro­

na północ, a pomiędzy An- 
tung i Tatung Kan wylą­
dowali dość znaczny oddział 
wojska. Wszystkie te ruchy 
były przeprowadzane po sto­
czeniu uprzedniej zaciętej 
walki pomiędzy obu armia­
mi. Pierwsze przejście rze­
ki Yalu odbyło się pod osło­
ną silnego ognia artyleryi 
oraz karabinowego. Silna 
dywizya oraz eskadra ka- 
nonierek i małych krążo­
wników otacza Antung i 
szykuje się do ataku. Wąt­
pliwym jest, aby moskale u- 
trzymali się na tej pozycyi. 
Przypuszczają, że armia ro­
syjska cofnie się ku Cheng 
Wang Tong, bez wydania 
bitwy, gdyż uważa się za 
zbyt słabą. Jest tam podo­
bno 20 do 30 tysięcy żołnie­
rzy rosyjskich.

Dwie floty japońskie.
LONDYN, 30 kwietnia.

— Flota admirała Togo u- 
kazała się znowu w blisko­
ści portu Arthura, druga 
flota japońska pod dowodź- 
twem adm. Kamimura uka­
zała się blisko Władywosto- 
ku. Ważne operacye wojen­
ne zapewne się rozpoczną 
niezadługo.

Dwudniowa bitwa.
NEW CHWANG, 1 maja.

— Donoszą tutaj o dwu­
dniowej bitwie, jaka stoczo­
ną została nad brzegami rze­
ki Yalu. Japończycy w li­
czbie 70 tysięcy przekro­
czyli rzekę i weszli do Man- 
dżuryi. Moskale zostali od­
parci i cofnęli się w 
kraju.

Odwrót rosyan
TOKIO, 2 maja. — 

syanie zostali zmuszeni o- 
puścić Antung. Wychodząc, 
spalili miasto i pomaszero­
wali do Fenghnancheng. Ja­
pończycy teraz mają kon­
trolę nad ujściem rzeki Ya­
lu. Telegram z Tokio po­
daję również, że zwycięstwo 
japończyków jest zupełne. 
Straty z obydwóch stron 
są znaczne. Japończycy po­
dają swoje straty na 700; 
moskale na 800 ludzi. Oprócz 
tego zabrali japończycy 28 
szybkostrzelnych armat, 20 
rosyjskich oficerów i wielu 
żołnierzy.

Raporty japońskie dono­
szą, że siły rosyjskie liczy­
ły nad Yalu 30 tysięcy. Po­
lem bitwy była płaszczyzna 
blisko ujścia Yalu, powyżej 
Yonampo. Japońską armią 
podczas bitwy kierował jen. 
Kuroki.

Bitwa była już uplanowa- 
ną naprzód i obliczoną, cze­
go dowodzi korespondeneya 
jen. Kuroki do sztabu, któ­
ra brzmi:

“Będęatakował nieprzy­
jaciela dnia 1 maja.”

O godź 9 tego dnia ude­
rzyli na całą linię rosyjską 
i zdołali odepchnąć ją w tył. 
Raporta wojenne nie mówią, 
czy rosyanie poszli w dół 
rzeki, czy też cofnęli się 
ku Fenghnancheng.

W jakiś czas później po 
bitwie, nadeszła znowu wia­
domość od jenerała japoń­
skiego Kuroki:

“Armia nieprzyjacielska, 
t. j. rosyjska składa się z 
trzeciej dywizyi, dwóch re­
gimentów’ 6 dywizyi, jednej 
brygady kawraleryi, blisko 
40 szybkostrzelnych armat, 
oraz 8 dział magazynowych. 
Podczas bitwy udało nam 
się zabrać 28 dział, wiele

DO MOICH WIARUSÓW!
Mając w druku już od kilku tygodni bardzo pożą­

dane dziełko z utworami na rozmaite obchody, t. j.: 
mowy i deklamacye różne, które od dość dawnego 
czasu zbierałem, wiem, że pomiędzy Wami, Szanowni 
Rodacy, znajdują się pożądane podobne utwory, jakich 
ja nie posiadam. Proszę przeto przyślijcie je 
do wydrukowania. Matrony nasze, Polki kochane, 
któreście w młodzieńczych latach na licznych obchodach 
narodowych swym pięknym i czułym głosem wlewały 
miłość ojczyzny w młode pokolenia, zapewne jeszcze 
wiele macie własnych lub innych utworów na obchody 
narodowe, niech więc wasze dzieci i wnuki z prac 
Waszych korzystają. Przysyłajcie do druku a jeżeli 
tylko będzie możebne, od blisko 40 łat będący w Ame­
ryce a znany Wam ziomek i sługa Władysław 
Dyniewicz wszystko wydrukuje.

Dotychczas wydrukowane w tem dziełku zostały 
następujące:

“Trzy mogiły”, “Bitwa Racławicka”, “Ave Patria”, 
“3 maja 1791 r.”, “Polskie dzieci”, “SalveRegina”, — 
“Na grobie przyjaciela”, “Organista”, “Oto dzień”, 
“Oświata”, “Golono, Strzyżono”, “Hej, odłogiem leży 
nasza rola”, “Nie trać nadziei”, “Pochód”, Ojczyźnie”, 
“Odwróć źrenice od nędz świata”, “Rocznica”, “Pójdę 
na cmentarz”, “Piosnka sieroty”, “Skazańcy”, “Cicha 
jesień”, “Jak się Wojciech Mucha pozbył biedy”, “Na 
uroczystość sokoła”, “Racławice”, “Modlitwa Polskiej 
dziewczyny”, “Wspomnienia”, “Matulu”, “Trzeci Maj”, 
“Łowy męża”, “Kasza ze Szwedami", “W grobowcach 
na Wawelu”, “Niech żyje Polska”, “ObronaCzęstochowy”, 
“Do matki Polki”, “Pod Lipskiem”, “Oda do wąsów”, 
“Wygnaniec", “Panna Guzdralska”, “Pogrzeb Ponia­
towskiego”, “Oda do młodości”, “Pieśń na mogile 
Kościuszki”, “Wstęp do pieśni Janusza”, “Oracz do 
skowronka”, “Pogrzeb Kościuszki”, “Szląsk moją 
ojczyzną”, “Wesele”, “Koncert,” “Prusak męczy pols­
kie dzieci.’’

karabinów i dużo amuni- 
cyi. Do niewoli wzięto 20 
oficerów, sporą liczbę podo­
ficerów i -wielką liczbę sze­
regowców.

“Jestem również poinfor­
mowany, że major Kaszta- 
liński i jen. liut. Sasulicz 
są ranni. Nasze straty wyno­
szą 700 zabitych i rannych, 
z armii nieprzyjacielskiej 
800 zabitych i rannych.
Przeprawa przez most.
Most na rzece Yalu był 

skończony o 8 godż. wiecz. 
dn. 30 kwietnia i zaraz za­
częli się japończycy przepra­
wiać na drugą stronę. Naj­
pierw wyruszyła dywizya 
przedniej straży, która za­
jęła wzgórza wtył od Ko- 
sau, stawiając czoło armii 
rosyjskiej. Przez całą noc 
regiment za regimentem ja­
pońskich żołnierzy, przecho­
dził na drugą stronę rzeki, 
a gdy przeprawę ukończo­
no, jen. Kuroki telegrafo­
wał :

“Zaatakuję nieprzyjaciela 
1 maja.”

PETERSBURG, 2 maja.
— Pierwsza armia japońska 
pod dowództwem jen. Ku­
roki przekroczyła Yalu. Ro- 
syanie w liczbie 5,000 pod 
dowództwem jen. Sasulicza, 
Miszczenki i Kasztalińskiego 
przeszkadzali przeprawianiu 
się japońskiej armii w cią­
gu 3 dni.

PETERSBURG, 1 maja.
— Ze sztabu jeneralnego 
donoszą:

“O 4 godzinie rano ja­
pońskie baterye połowę o- 
dezwały się silnym działo­
wym ogniem, skierowanym 
na nasze (rosyjskie) pozy- 
cye w Turenchen. Wyższość 
dział japońskiej artyleryi, 
wielkie szkody od ich kul 
w naszej armii, przekonały 
nas, że niemożliwem jest 
utrzymać się w Turenchen 
i dlatego cofnęliśmy się dro­
gą Poletinską. Armia cofnę­
ła się w zupełnym porządku 
ku drugiej pozycyi, tak, że 
dalszy ciąg bitwy miał miej­

sce w Polietinsku i Tchin- 
gu.
Atak na port Arthura.
TOKIO, 1 maja. — Ra­

port donosi tutaj, że nowy 
atak na port Arthura miał 
miejsce, lecz potwierdzenia 
tej wiadomości niema.

Druga armia japońska.
LONDYN, 2 maja. — 

Korespondent gaz. “Ti­
mes” donosi, iż druga ar­
mia japońska, której ruchy 
w zupełnej są trzymane ta­
jemnicy, szykuje się do ode 
grania ważnej roli w kam­
panii wojennej nad rzeką 
Yalu. Korespondent ów 
twierdzi, że niedaleka przy­
szłość dopiero pokaże, iż ca­
ły7 świat bardzo małe miał 
właściwie pojęcie o planach 
wojennych obu armii.

TOKIO, 2 maja. — Bi­
twa lądowa nad rzeką Ya­
lu toczyła się na przestrze­
ni 4 mil. Armia japońska 
wyparła rosyan z Chin, Tien 
Cheng, usadowiła się w po­
zycyach na prawym brze-

(Cląg dalszy na stronnicy 8-ej.)

Plany Japońskie.
Rozchodzi się tu pogłos­

ka że japończycy część swo­
jej floty zamierzają wysłać 
na Bałtyk, ażeby bombardo­
wać Petersburg.

Ostatnie Wiadomości.
LONDYN, maj 4. — Raportują 
z Chefoo, że japończycy wy lodo­
wali koło New Chwang znaczny 
ilość wojsk, zaatakowali miasto i 
po krótkiej walce zmusili moska­
li do ucieczki.

PORT ATHUR, 3 maja. — Ja- 
pouy stracili dwa torpedowce i 
osiem okrętów zostało uszkodzo­
nych.

WIEDEŃ, 3 maja. — W Ben­
der, miasteczku w bliskości Kisze- 
niewa, rosyjska publiczność, roz­
goryczona niepowodzeniem na 
placu boju w Azyi, napadła na 
żydów 30 kwietnia. Dwóch męż­
czyzn, 15 letnia dziewczyna i mat­
ka z dzieckiem zostali zabici.
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący:

kiru Porter.
MARKA —do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Prus
Wschcdn. 1 Zachodnich n 4 w
i Szląeka................... 24ioo

KORONA—do Austryl, Ga'
llcyi, Czech, Morawli M
1 Węgier &V100

BUBEL — do Rosyi, Litwy m
i Polski pod Moskalem uZioo 

FRANK—do Francy!, Bel- M
gil i Szwejcaryi . l>‘ioo

JULDEN —do Holandyl 41ioo 25c 

KRONER - do Danii, Nor- ty, is o-
węgli 1 Szwecyi £ <100

ŁilRA—do Włoch 19$ 25c

15c

25c

25c

15c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
MAJ.

6. P. Jana w oleju.
7 S. Domieelli panny.
8 N. Stanisława b. N. M. P. łask.
9 P. Grzegorza z Naz.
10 W. Antoniusza, Izydóra.
11 Sr. Mamerta bisk.
12. C. Wniebowstąpienie Pańsk.

Wiadomością Polski.
KRÓLESTWOPOLSKIE.

Wieść o powieszeniu 18 po­
laków w Warszawie, która 
tak nas wszystkich zaalar­
mowała, okazała się niepra­
wdziwą. — Dzięki Bogu! 
Swoją drogą coś podobnego 
nie jest niemożebnem pod 
moskalem. Zadziwić nas 
musiałby tylko fakt, iż 
rzecz podobną rozgłoszono. 
Rosya zawsze trzymała się 
tej taktyki, że wszystkie 
swoje sądy i egzekucye ota­
czała jak największą taje­
mnicą, aby nie drażnić lu­
dności miejscowej i nie 
psuć sobie “opinii” poza 
granicami państwa. Zwykle 
dany osobnik, który miał 
paść ofiarą moskiewskiej ty­
ranii, znikał bez śladu i nikt 
już nigdy o nim nie słyszał. 
To jest tak zwana egzeku- 
cya “dyplomatyczna”. Poza 
tern brano się jeszcze na in­
ne sposoby, jak naprzykład 
zawiadamiano, że ten i ten 
skazany został na więzienie 
lub tyle a tyle lat osiedle­
nia i w tern przekonaniu 
pozostawiano rodzinę prze­
śladowanego. Przypuśćmy, 
że osądzony zachorował w 
drodze i umarł. Wina tu 
na nikogo spadać ne może, 
tylko na tego, który nie 
miał dosyć silnego zdrowia 
do przetrzymania podróży.

‘•Ruś” o Polakach.
Moskale wszelkiemi spo­

sobami starają się przeko­
nać świat o sympatyi pola­
ków dla nich. Nowym do­
wodem tego wysiłku jest ar­
tykuł umieszczony w peters­
burskiej gazecie “Rusi”. 
“Obrabianie” polskiej sym­
patyi robi się w ten sposób, 
iż autor zaczyna od przyta­
czania faktu sympatyi wszy­
stkich słowian dlamoskali,a- 
le posłuchajmy, co oni sami 
mówią.

“Czy jednakowoż wszyscy 
pobratymcy są z nami?... 
(naturalnie że nie wszyscy.) 
A polacy, ów drugi w sło- 
wiańszczyżnie naród dwu- 
dziestomilionowy? (więc my 
jesteśmy narodem”? a prze­
cież moskale w szkołach 
wpajali w nas, że my stano­
wimy tylko “narzecze” ro­
syjskie?!) “Prawda, naród 
polski jako ogół nie obja; 
wił nam swych sympatyi 
w szumnych manifestacyach 
( to jest nieprawdą, gdyż 
manifestujemy nasze sympa- 
tye ciągle z tą tylko różni­
cą,iż zamiast “Boże caria 
chrani” śpiewamy “hej kto 
polak na bagnety!) a da­
lej:

“Widocznie nie nadszedł 
jeszcze czas ogólnego poje­
dnania... (bezwarunkowo! 
wprzód musimy odebrać oj­
czyznę z rąk katów, a pó­
źniej dopiero zarżniemy my­
śleć o zgodzie) a dalej:

“Nie przestały jeszcze bo­
leć rany walki bratobój­
czej...” (kto te rany zada­
wał?) a dalej:’

“Ale trzeba oddać spra­
wiedliwość narodowi pol­
skiemu : zachowuje on się z 
godnością, której nie spo­
dziewali się po nim jego 

wrogowie.” (cieszcie się na­
rody! moskale oddają nam 
sprawiedliwość i przyznają, 
że zachowujemy się z “go­
dnością” (to zapewne zna­
czy, że powinniśmy i nadal 
zachować się z godnością i 
broń Boże, nie myśleć o 
czemś... ten tego... buncie), 
dalej:

“Polski naród zdał pier­
wszy egzamin swej polity; 
cznej mądrości narodowej.” 
(surę! nie będziemy powsta­
wać dotąd, dopóki nie bę­
dziemy dobrze zorganizowa­
ni i dopóki nie przygotuje­
my do powstania całego na­
rodu!), dalej:

“Wszystkie pisma (pol­
skie) piszą o wojnie w to­
nie umiarkowanym i przy­
chylnym (moskalom) i wszy­
stkie potępiały projekt urzą- 
dzęnia t. zw. wszechpol­
skiej demonstraeyi (antyro- 
syjskiej)” (a więc dowiadu­
jemy się, że nasza prasa jest 
przychylną moskalom. To 
cłamstwo!Są wprawdzie nie­
które przychylne pisma pol­
skie jak “Kraj”, który się 
wydaje za moskiewskie pie­
niądze, ale pisma takie by; 
najmniej do prasy polskiej 
zaliczać się nie mogą, gdyż 
stanowią one prasę rosyj­
ską, redagowaną w polskim 
języku w celach rusyfika- 
cyjnych). a dalej:

“W opisywaniu bitwy pod 
Czemulpo widać w gaze­
tach poznańskich, (ugodo­
wych i moskalofilskich), 
prawdziwe współczucie dla 
rosyan...

(Rzeczywiście że i my bo­
lejemy nad tym jeneralnym 
“opierunkiem”, jaki otrzy­
mują moskale na wschodzie, 
lecz nie dlatego abyśmy ich 
żałowali, lecz dlatego, że 
są tam dwie trzecie pola­
ków, którzy również wszy­
stkie nieszczęścia i przegra­
ne odczuwać na swej skó­
rze muszą.)

Blagiersko-rosyjska fan- 
tazya “Rusi” kończy się wy­
krzyknikiem : Christos wos- 
kres bratia, paliaki!

Ażeby lepiej na przyszłość 
poinformowć Ruś o sympa- 
tyach lub antypatyach po­
laków do rosyan, prosimy 
redaktora Rusi, aby zgłosił 
się po informaeye do... 
Zarządu Związku Młodzieży 
Polskiej w Ameryce. Będą 
służyć mu.z objaśnieniem z 
całą przyjemnością, tak, że 
“napewno” będzie wiedział 
z kim polacy sympatyzują.

Jenerał Puzyrewski, któ­
ry był pomocnikiem do 
spraw wojskowych przy je- 
nerał-gubernatorze warsza­
wskim ( w Warszawie), zo­
stał obdarzony nominacyą 
na członka rady państwa 
i z tego powodu przeniesie 
się do Petersburga, przynaj­
mniej na czas jakiś. Oprócz 
nowego tytułu jen. Puzy­
rewski pozostaje i przy sta­
rym tytule, jako jenerał pie­
choty. Dubeltowy jenerał 
jest podobno bardzo zado­
wolony z nowego tytułu, u- 
ważając swoją nową godność 
nietylko jako dowód łask u 
“najjaśniejszego” lecz także 
jako nową sposobność do 
brania łapówek i wypróżnia­
nia bezkarnie kieszeni swo­
ich podwładnych, którzy 
znowu w celu powetowania 
krzywdy, postarają się o su­
mienne wypróżnienie kie­
szeni polskiej ludności.

Warszawa się budzi.
WARSZAWA, 28 kwie­

tnia. — Dnia poprzedniego 
to jest 27 kwietnia jeden z 
waszawskich komisarzy poli­
cyjnych w licznem otocze­
niu policyantów i ajentów 
usiłował przeprowadzić re- 
wizyę w jednym z domów na 
ulicy Dworskiej. Moskalom 
chodziło o znalezienie “prze­
stępcy” politycznego.

Wszystko zapowiadało się 
dla policyi bardzo pomyśl­
nie — niepostrzeżenie zbli­
żyli się do bramy oznaczo­
nego domu, gdy nagle zja­
wił się silny oddział ludzi, 
uzbrojonych w rewolwery i 
sztylety i wzbronił poli- 
cyantom wkroczenia do do­
mu.

Z okazyi tej powstała za; 
cięta bitwa, podczas której 
szef oddziału policyi i taj­
ny komisarz zostali zabici, 
a inni dwaj wyżsi policyanci 

ciężko ranni. Zajście to wy­
wołało w Warszawie wielkie 
wzburzenie. Jeżeli którego 
z polskiego oddziału złapią, 
będzie powieszony przez 
moskali napewno. Cieka­
wa rzecz, czy uda się mo­
skalom kogo wyśledzić. Za 
wiarogodność tej wiado­
mości nie bierzemy na sie­
bie odpowiedzialności.

Żywy nieboszczyk
Fakt poniżej opisany, za­

krawa na pierwszy rzut oka 
na bajkę, a jednak szcze­
góły jego zaczerpnięte są z 
aktów sądowych warszaw­
skich.
Rzecz dzieje się w Brześciu 

litewskim i w Warszawie, 
jednocześnie prawie.

W Brześciu litewskim sie­
dział przy herbacie Benja­
min Rafę, tamtejszy 46 
letni żydek, handlarz i roz­
mawiał z żoną o różnych ge­
szeftach.

W tern do pokoju wpada 
kumoszka miejscowa, do­
brze znana właścicielowi 
mieszkania i prosi panią do­
mu o chwilę rozmowy.

() cóż chodzi — pyta Ra­
fowa.

Otóż przychodzę z przykrą 
i smutną dla pani wiado­
mością — odrzecze ku­
moszka — mąż pani nagle 
zmarł w szpitalu żydow­
skim w Warszawie i trzeba 
się zająć nieboszczykiem, tj. 
załatwieniem różnych- for­
malności.

Rafowa wpatrzyła się na 
nią.

Czyś oszalała? Wszak mąż 
mój siedzi o to przy stole i 
pije. Cóż to za mistyfikacja, 
wszak to dziś nie prima 
Aprilis? Ja ciebie za to do 
więzienia wpakuję!

Istotnie kumoszka, zoba­
czywszy wrzekomego nie­
boszczyka przy stole — zdrę­
twiała i po chwilowem o- 
szołomieniu czemprędzej u- 
ciekła, a dodać należy, że 
wiadomość zakomunikowa­
ła ona zupełnie w dobrej 
wierze, bo “całe miasto” (a 
przynajmniej kilka osób!!!) 
o tern mówiło.

Przyczyną tej niezwykłej 
sceny była następująca spra­
wa :

Niejaki Michel Erlichman, 
60-leni mieszkaniec Brześcia 
litewskiego, czując się nie­
bezpiecznie chorym, udał 
się do Warszawy w celu 
zasięgnięcia opinii lekar­
skiej. Spiesząc się, Erlich­
man * zabrał z,sobą paszport 
swego znajomego Benjamina 
Rafego, również z Brześcia 
by nie stracić wiele czasu 
na wyrobienie nowego, 
zwłaszcza, że lekarze na­
glili.

W drodze E. czuł się co­
raz gorzej tak, że zaledwie 
zdążył był przyjechać do 
Warszawy i udać się do 
szpitalu żydowskiego. Tu 
niebawem zmarł, nie wyle­
gitymowawszy się. Posłu­
gacz szpitalny znalazł w 
kieszeniach zmarłego pasz- 
port, wydany na imię Ra­
fego, wręczył go urzędniko­
wi, a ten ze swej strony spi­
sał akt śmierci i po- zała­
twieniu wszystkich formal­
ności, pochowano Erlich- 
mana, jako Benjamina Ra­
fego.

O śmierci tego ostatniego 
dowiedziano się wnet w 
Brześciu litewskim, choć 
Bogiem a prawdą Rafę cie­
szył się najlepszym zdro­
wiem.

Stąd poszło powyższe nie­
porozumienie.

A teraz w prawdziwie 
ciężkiem położeniu znalazła 
się żona istotnego niebo­
szczyka Erlichmana, która 
ani praw do spadku przed­
stawić nie mogła, ani ża­
dnych formalności złożyć 
nie była w stanie, boć jej 
mąż “prawnie” nie znajdo­
wał się wcale w grobie.

Na tern tle toczyła się w 
Warszawie rozprawa sądo­
wa, gdzie obrońca Erlichma- 
nowej, po złożeniu dowodu 
policmajstra, że rzekomo po­
chowany Rafę żyje i po zło­
żeniu dowodów, że Erlich­
man istotnie zmarł w szpi­
talu, domagał się poprawie­
nia aktu śmierci, co też sąd 
okręgowy, po orzeceniu tej 
tragi-komicznej pomyłki — 
uczynił.

WIEL. KS^POZNAŃSKIE.
“Dziennik Kujawski do­

nosi o usunięciu języka pol­
skiego w miasteczku Pako­
ści. Jak corocznie tak i te­
go roku zażądało wielu ro­
dziców, należących do tam­
tejszej gminy szkolnej, aby 
ich dzieci, chodzące do 
szkoły uczyły się języka pol­
skiego. Nauczyciel wymó­
wił się od uczenia tego, 
twierdząc, że inspektor 
szkolny p. Kempff wykre­
ślił naukę tę z planu szkol­
nego. Ojcowie rodzin wnie­
śli zażalenie do regencyi in­
spektora w Bydgoszczy.

POZNAN. — W mieście 
tern ma być zaprowadzone 
elektryczne oświetlenie ulic, 
mianowicie na ulicy Wil- 
helmowej, Nowej Poczty, 
oraz na ulicach, prowadzą­
cych ze Starego Rynku do 
bramy berlińskiej.

PRUSY WSCH. I ZACH.
BRODNICA. — Tutejsi 

niemcy starali się bojkoto­
wać polskiego lekarza dr. 
Korwat, który jest zarządcą 
szpitalu.

Ponieważ p. dr. Korwat 
jest dobrym i powszechnie 
łubianym człowiekiem oraz 
jednym z najlepszych le­
karzy, przeto wysiłki haka- 
tystów spełzły na niczem.

SKURCZ. — Gazeta 
Grudź. donosi, iż miał tam 
zebranie tameczny “Rai- 
feisen Verein”, na którem 
postanowił nie przyjmować 
tych polaków, którzy są 
członkami Tow. ludowego, 
starych zaś członków z 
“Raifeisen Verein” należą­
cych do Tow. ludowego, 
wykreślić, jeżeli w przecią­
gu dwóch tygodni z niego 
nie wystąpią. Także wybryk 
niemiaszków, musieli sobie 
pały piwem za bardzo po­
zalewać!

GÓRNY SZŁĄSK.

“DIEPOLENGEFAHR” 
jako entreprener budowy 
kolei żelaznej. Do czego 
służyć musi “Die Polen- 
geahr” czytamy w nr. 84 
“Ostdeutsche Rundschau”:

“Po Dolnym Szląsku ob­
jeżdża konsorcyum polskie, 
zaopatrzone w ogromne fun­
dusze, które już przeszło 100 
niemieckich gospodarstw 
wykupiło. Chłopi niemieccy 
skłonni są bardzo do sprze­
daży, ponieważ całej tej 
okolicy brak komunikacji. 
Z powodu tego wystosowa­
no z kół patryotycznych pe- 
tycyę do rządu, aby wybu­
dował 30 kilom, kolei, 
która smutnym tym stosun­
kom koniec położy, ale 
uwzględnioną nie została. 
Rząd pozostawia budowę tę 
inicjatywie prywatnej i 
wielkie pytanie, czy kolej ta 
przyjdzie do skutku. W tej 
sprawie pierwszorzędną ro­
lę gra interes państwa. Nie 
wybuduje rząd tej kolei, na­
tenczas konsorcyum polskie 
wykupi od właścicieli ziem­
skich po lewym brzegu 
Odry najpiękniejszą ziemię. 
Niebezpieczeństwo poloniza- 
cyi tego najżywotniejszego, 
stuletnią pracą podniesione­
go i niemieckim potem zla ­
nego (biedni oni!) kawała 
Szląska, zbliża się chyżym 
krokiem.”

Do owych bajek o 40,000 
ha. wykupionych rzekomo 
przez polaków z rąk nie­
mieckich i owych 8 dobrach 
rycerskich na Pomorzu, 
rozkolonizowanych rzekomo 
przez banki polskie pomię­
dzy chłopów polskich do­
chodzi teraz nowy straszak, 
działalność jakiegoś taje­
mniczego polskiego konsor­
cyum na Dolnym Szląsku; 
szczęście tylko dla niemczy; 
zny, że ta “Polengefahr” 
odwróconą być może wzglę­
dnie tanim środkiem, bo wy; 
budowaniem 30 km. kolei 
żelaznej.

I ktoby się spodziewał, że 
niemcy, ci “pionierzy” (?) 
“wyższej” kultury mają w 
głowie takie... “michałki”?

Do niemieckiej gazety 
“Schlesische Ztg.” dono­
szą z Głogowy, iż rozwija 
się tam niezwykły ruch 
polski i wykupywanie grun-

tów z rąk 
Wedle tego 
stwierdzamy,

niemieckich, 
doniesienia 

iż przeszło
sto gospodarstw nabyli pol­
scy włościanie od niemców, 
a w ostatnich czasach do­
szło do skutku 5 nowych 
transakćyi. Jakoś “pluder- 
ki” nie mogą zagrzać miej 
sea na polskiej ziemi.
Proces przeciw polako­

wi.
Redaktorowi “Katolika” 

wytoczono proces za arty­
kuł pod tytułem: “Za wa­
sze myto kijem was obito.” 
Prokuratorya dopatrzyła się 
w tym artykule wzywania 
do nieposłuszeństwa prze­
ciw rozporządzeniom wła­
dzy, wykroczenia przeciw 
paragrafowi 110 kodeksu 
karnego, zagrażając karą 
pieniężną do 600 marek, 
lub też więzienną ażdo2 lat. 
Wymieniony artykuł zawie­
rał ostrzeżenie rodziców 
polskich przed t. zw. “wie­
czorkami rodzinnemi”. Na­
tomiast zdaniem król, pro- 
kuratoryi zwraca się on 
przeciw nauce języka nie­
mieckiego i utrudnia rze­
komo zadanie nauczycielom. 
“Katolik” zapewnia, że nie 

miał bynajmniej zamiaru 
występować przeciw nauce 
języka niemieckiego, jako 
takiej. Uważa za potrzebne, 
aby dzieci polskie wyuczyły 
się języka niemieckiego, 
ale to jest zadaniem szkoły, 
a nie germanizatorskich wie­
czorków, na które i rodziców 
się przyciąga.

Proces wytoczony “Ka­
tolikowi” będzie niezmiernej 
wagi nie tylko dla gazet 
polskich, ale i dla całej 
ludności. Skazanie bowiem 
redaktora chociażby r.a naj­
mniejszą karę, oznaczałoby 
skrępowanie wolności słowa 
w obronie najświętszych 
praw a przeciw germaniza­
cji ludu polskiego.

KOŹLE. — W oberży 
p. Królowej opodal dworca 
przyszło onegdaj do powa­
żnych rozruchów. Nasam- 
przód pokłócił się pewien 
właściciel łodzi z pewnym 
flisakiem, wskutek czego 
ten ostatni uderzony został 
w twarz. W mgnieniu oka 
zgromadziło się około 200 
lodziarzy, chcąc wszyscy 
pomścić się na właścicielu 
łodzi za zniewagę, wyrzą­
dzoną ich koledze. Całą 
gromadę zdołano wytłoczyć 
na dwór, lecz tam opodal 
oberży była kupa tłuczonych 
kamieni, To też zaraz rozi 
poczęto bombardować ka­
mieniami oberżę. Skutek 
był ten, że wybito 52 szyby 
i poczyniono inne mniejsze 
uszkodzenia. Po niejakim 
czasie lodziarze się sami 
rozeszli.

KATOWICE. — Po sta- 
cyach pogranicznych w tych 
dniach coraz więcej zjawia 
się robotników zagrani­
cznych. Gazety niemieckie 
dowiedziały się od urzędów 
kolejowych, że około 70 ty­
sięcy osób przejeżdżało 
tędy.

GALICYA.

LWÓW. — Polska Mło­
dzież rękodzielnicza z po­
wodu rocznicy Kilińskiego 
wydała we Lwowie w poło­
wie kwietnia, następującą 
odezwę:

Rodacy! — W niedzielę 
dnia 17 kwietnia b. r. przy­
pada 110 rocznica powsta­
nia ludu warszawskiego, 
pod wodzą dzielnego szewca 
patryoty Jana Kilińskiego. 
Polska młodzież, pragnąc 
uczcić rocznicę oswobodze­
nia Warszawy, uchwaliła na­
stępujący program: o godz. 
9 rano solenne nabożeństwo 
w kościele archikatedralnym 
obrz. lać., o godz. 10 gre­
mialne udanie się do parku 
Kilińskiego i odśpiewanie 
pieśni patryotycznych. O 
godz. 7 wieczorem uroczy­
sty wieczór w wielkiej sali- 
ratuszowej. Wstęp na wie­
czorek za zaproszeniami, 
które otrzymać można wjcu- 
kierni p. Bienieckiego, ul. 
Karola Ludwika, lub w 
Tow. im. J. Kilińskiego, 
ul. Akademicka kl. 8, gdzie 
również można nabywać bi­
lety. Na ten obchód zapra­
szamy reprezentacyę miasta, 
korporacye oraz stowarzy­

szenia ze sztandarami, oraz 
wszystkich polaków.

Afiszy z powyższą treścią 
nie pozwoliła dyrekeya po­
licyi rozlepić musiano dru­
kować inne.

ZAKLICZYN. — Odno­
śnie do umieszczonej notatki 
o wezwaniu policyantów 
miejskich do bicia dzieci 
szkolnych otrzymujemy od 
p. Józefa Zauderera, b. se­
kretarza w gminie Zakliczyn 
następujące pismo: •

“Byłem w tym czasie se­
kretarzem gminy, a otrzy­
mawszy wiadome wezwanie 
i oburzony takiem wezwa­
niem ze strony ks. przewo­
dniczącego, wystosowałem 
imieniem gminy następują­
cą odpowiedź:

“W załatwieniu cennego 
pisma z dnia 14. lutego b. 
r. 1. 6 oznajmia się, iż gmi­
na nie poczuwa się wcale do 
obowiązku wysłania poli­
cjanta do wykonania kary 
cielesnej, a gdyby to uczyni­
ła, to pod względem moral­
nym dałaby sobie tylko 
świadectwo ubóstwa, albo­
wiem echo sprawy wrzesiń- 
skiej nie przebrzmiało je­
szcze i pozostanie długo w 
pamięci, a świat cywilizacyi 
potępił ten czyn haniebny. 
(Podpis burmistrza Michała 
Krupskiego i pieczęć urzę­
dowa.)

“Przypuszczam, że odpo­
wiedź moja była ostra, nie

KONSTYTUCYA III MAJA

PRZYŚLLJCIE NAM DOLARA.

Heliograwura kolorowa na grubym chińskim papierze rozmiar 24x‘38 cali 
kosztuje obecnie tylko dolara Na obrazie tym przedstawieni są wszyscy 
królowie polscy od Mieczysława I aZ do Stanisława Augusta Poniatow­
skiego, ostatniego króla polskiego. Wewnątrz znajduje się godło Polski 
katolickiej, po prawej stronie pierwszy rozbiór Polski, po lewej składanie 
przysięgi przez króla St. Poniatowskiego na Konstytucyę 3go Maja, 
poniżej najwięksi nasi pisarze i bohaterowie w liistoryi porozblorowej 
a na samym dole po rogach Bitwa Racławicka i Sobieski pod Wiedniem.

Obraz ten powinien się znajdować w każdym domu polskim, aby 
dzieci przypatrując się temu obrazowi, poznały historyę Polski 1 jej 
wielką przeszłość dziejową.

Cały nakład tego obrazu zakupiliśmy od wielkiej firmy i tylko my 
mamy len obraz na sprzedaż po dolarze" sztilka.

Cenę zniżyliśmy z $1.50 na dolar dlatego, aby ułatwić każdej familii 
polskiej nabycie tego pięknego obrazu.

W. DYNIEWICZ.

Możecie przysłać 11.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecie maszynkę 
Adresować należy:
Pułaski Mdse. Co.. 531 Noble st., Chicago, 111.

SIOSTRO: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę.

Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre lłaiue, Ind.

Poślę pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczenia**  
razem z dokłsdneini wskazówkami i opisem mojej cho­
roby, każdej kobiecieclerpiącej na słabość kobiecą. Możmb 
nlę sama w domu wyleczyć bez pomocy doktora. Nie ale 
będzie kosztowało spróbować tego leczenia, a gdybyt

■dalej chciała leczyć się, to kosztuje tylko 12 centów «УГ»- 
1 i,Uf dniowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 

Ja nic nie uprzednie. Powiedz innym chorym o mej me­
todzie — to wszystko, o co proszą. Leczy stare i młode 
kobiety.

Jeżeli się czujesz bardzo ociężałą, obawiasz nią 
złych następstw, masz bóle w żołądku, przejmując« 
dreszcze w krzyżu, chce cl si^ płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze. osłabienie i za często mocz oddajesz lub gdy 
masz u pławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 

_______ obfite lub za słabe, albo bolesne peryody, wrzody lub 
naroety — w takim razie pl»z do MRS. M. SUMMERS. NOTRE DAME, IND.. U. S. A , aotrzymMB 
bezpłatne leczenie 1 dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zoetaio wyleczonych. Weka 
zówkl posyłam w czystych kopertach.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko 1 napewno 
eczyupławy, zieloną słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz sig obawy, zaoszczędslM 
wydatków 1 uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobra tuszę i zdrowie. , , . . . . .

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” 1 chętnie poświadcza, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskuły 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobię drugi raz.

Pittsfield, ffh., 17go grul, 1908 r. — Szancwna Pani M. Summers! Ubywałam lekarstwa cztery 
tygodnie I po plerwszem pu lelku Opaline Sup zytoryó •, się wyleczyłam. Dziękuję Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do I9go roku, cl rpiałam na opadnięcie macicy. 
Leczyli mnie różu! doktorzy, bez ża-ln-j pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synk^ 
mogę spełniać robotę domową i nic czuję się znużoną. Co doktorzy n e mogli uczynić, to РаЛ 
w tak krótkim czasie uczyniła. В dę raddła każdejIcier lącej niewiaście, aby się do Pani udała, 
dla tego że .jest najlepsze leczenie dla niewiast. Życzę Pani wszelkiej p< myślności i niech Pan 
Bóg, utrzyma sto lat przy życiu. Z szacunkiem, Maryanna Potempa.

Bryan Texas L9go grud , 1903 r. Szanowna Pani M. Summers! — Pani domiwe leczenie, mnie 
zupełnie uzdrowiło, czego ’się nie spodz ewałam. Byłam długi сам leczona przez docora, który 
oświadczył, że nie noże mnie dtlei leczyć, jeżeli się nie dam operować. Oświadczył że mam 
błonę I macicę ro idartą. Po używaniu Pani domo*ego  leczenia jestem teriz zupełnie zdrowa, aa 
co Pani ser Jęcz .le dziękuję. Z serdecznem podziękowaniem, Petronela Kośb.

adres ^irs.M.SUMMERS, Box E, Notre Dame,Ind.,U.S. A.

Papież
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukeyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze­
śliczny obraz, który po­
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry i przyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo. 

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, Ili.

taiłem się jednak z nią i da­
łem do przeczytania kilku 
wykształconym ludziom, 
którzy zgodzili się z moim 
zapatrywaniem. Ks. prze­
wodniczący uczuł się jednak 
obrażonym i z namowy ra­
dnego Michała Szymanowi- 
cza wniósł zażalenie do ra­
dy gminnej, że na wstępie u- 
rzędowania spotkała go taka 
kompromitacya i niechęć ze 
strony urzędu gminnego. 
Na posiedzeniu rady gmin­
nej z dnia 26 marca br. 
wskutek tego zażalenia na 
wniosek Michała Szymano 
wieża, otoczonego zgrają 
radnych samych kumów i 
krewniaków i radnego Ka­
rola Tarczyńskiego, apteka­
rza, uchwalono większością 
głosów moje natychmiasto­
we usunięcie z urzędu.

“Dzieją się tu różne nad­
użycia w szkole, gdzie jest 
dyrektorem Michał Tazbiar- 
ski, człowiek nieprzystępny, 
odludek, brakuje mu tylko 
knuta moskiewskiego. Mię­
dzy innemi przytaczam tyl­
ko jeden fakt: Żydzi, jak 
zwykle obchodzą jeden dzień 
zupustu Purim, otóż dzieci 
szkolne żydowskie częścio­
wo za pozwoleniem nauczy­
cieli, a częściowo bez po­
zwolenia w dzień ten nie 
były na nauce, za to były 
karane przez cztery dni je­
dnogodzinnym karcerem po 
nauce.”

JEDYNA POLSKA
Maszyna do drukowania

Cena tylko $10 00
W r.apełńości Kagwarantowana. O wiele lepaaa ■ Iż $25 manzynkajaka kiedykolwiek byia Erobioaa 

Jest ona tak silna 1 pojedyncza w budo­
wie, że nigdy się nie psuje. Do każde] 
maszyny dodajemy dokładne lnstrukcye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du­
że litery z polskleml akcentamij ćyfram, 

Ta maszyna nie Jest «abawką.

Pius X.
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ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego-

TOM V.

ARTYKUŁY LITERACKIE.
(Ciąg dalszy.)

czliwości nieznajomych, w dalekiej stronie miesz­
kających rodaków. Przy teraźniejszych trudnościach 
handlu księgarskiego i stosunków literackich, kiedy 
własność autorska tak u nas mało szanowana, da­
łeś Pan przykład piękny, pokazując, iż można po­
trzebom czytelników odpowiedzieć bez zaszkodzenia 
autorom. Jeżeli tym sposobem zobowiązałeś Pan ca 
ły cech pisarski, mnie szczególnie wyrządziłeś cześć 
i przysługę i wyborem dziełka mojego i pi lnem 
trudnieniem się około jego wydania.

Pozwól mi Pan być przekonanym, że kwitując 
siebie zobopólnie z handlowych stosunków, nie za- 
kwitujemy się ze znajomości i przyjaźni. Będę nie­
skończenie wdzięczen, jeżeli mi wskażesz drogę i dasz 
pozwolenie dalszej korespondencyi. Jeżeli zostanę 
na długo w tutejszej stolicy, ośmieliłbym się do 
różnych moich literackich projektów używać Pana 
Dobrodzieja pomocy i rady.

• Wydrukowałem teraz właśnie, w Petersburgu, 
nowe pomnożone wydanie poezyi moich. Posyłam 
Panu jeden egzemplarz, który na pamiątkę zacho­
wać raczysz i kilkanaście dla zdarzyć się mogących 
amatorów. Nie chciałbym, aby w Poznianu dawni 
prenumeratorowie podwójny koszt łożyli na zaku­
pienie teraźniejszego nowego wydania. Może Panu 
zdawać się będzie, z nowło ogłoszonych artykułów 
jeszcze jeden tomik do poznańskiego wydania przy­
łączyć dla właścicieli trzech tomików i liczbę 
egzemplarzy tego dodatku podług liczby dawnych 
prenumeratorów odbić. Zostawiam to wszystko zda­
niu i rozporządzeniu Pana; w szczegółach zaś i 
rachunkach z W. Joachimem Lelewelem znosić 
się raczysz.

Pozostałe z dawnego wydania egzemplarze nie- 
rozprzedane możesz Pan uczniom, albo amatorom 
ubogim swego wyboru rozdać.

Przyj m i j Pan wyraz głębokiego szacunku z 
jakim zostaję WMPana Dobrodzieja najniższy sługa.

Adam Mickiewicz.

4.

DO A. I’. ODYŃCA, W PARYŻU.*)

Rzym, 19 listopada 1830.

Piszę do ciebie słów kilka, a razem drugi 
lisi pocztą wyprawiam. Przybyłem zdrów’ do Rzy­
mu. W Medyolanie źle się miałem i to może 
dało powód pani—do tyła trwogi. Dziwi mię że 
znając ją, tak bardzo się przeląkłeś. Niemało 
wprawdzie dotknęło mię to, com widział w Me­
dyolanie. Opisałem go chory i zgryziony. Ale trze­
ba się godzić z przeznaczeniem. Zabawię zapewne 
w Rzymie do maja lub do kwietnia; co dalej bę­
dzie, nie wiem. Z Polaków nowo przybyłych jest tu 
Henryk Rzewuski, dawny mój znajomy dobry z Pe­
tersburga i Krymu, o którym tobie nie raz ga­
dałem. Z nim i z ks. Chołoniewskim—teraz bar- 
dzośmy się zbliżyli—najwięcej czasu trawię. Miesz­
kam w domu gdzie stał Karczewski, mam pokoje 
wygodne i niedrogie. Czytam wiele i w domu siedzę. 
Listów’ żadnych z Pertersburga nie miałem; bo ja 
z Medyolanu przed ich przybyciem wyruszyłem. 
Napisz mi obszernie o Paryżu i przyszlij mi eg­
zemplarz moich poezyi. Może też znajdziesz okazyę 
co jeszcze ciekawszego z nowych francuskich przy­
rzucić.

Bądź zdrów’ i o mnie spokojny.
Wracałem przez Simplon i smutno mi było w 

tych miejscach i pokojach stawać, gdzieśmy nie­
gdyś piechotne, wesołe miewali noclegi: bo nie­
zawodnie tamta podróż była ze wszystkich naj­
przyjemniejsza. Oddawcę tego listu, hr. Myciel- 
skiego (Franciszka), polecam twojej znajonjośęi.

Adam.

łym liście wy piszę ci wiersze, które mi się zdają 
ciemne, albo które życzyłbym zmienić. Przedmowy 
żadnej nie potrzeba. Ja zdrów dosyć, może nadto 
zajęty emigranckiemi rzeczami, które mi czas żrą 
i humor często psują. Piszę powoli poema sielskie; 
mam już prawie całe dwie wielkie pieśni: jak prze- 
piszę brulion, poszlę wam:.Odyniec umie decyfrować. 
Gedrojć stąd jadący zawiezie wam broszurkę Ksiąg 
Pielgrzymstwa i twój zegarek przysłany z Lubo- 
stronią, o którym nie dałeś dyspozycyi. — Bądź 
zdrów mój kochany. Odyńca uściśnij i pisuj czę­
ściej do mnie Adam.

III.

1.

1)0 FRANCISZKA MALEWSKIEGO. *)
Rzym, grudzień 1829.

—Z Wenecyi ruszyliśmy na Ferrarę i Bolonię 
do Florencyi, gdzieśmy trzy tygodnie bawili. — 
Rzym mię zagłuszył i kopuła Ś. Piotra nakry­
ła wszystkie pamiątki włoskie. — Przez muzeum 
jeszcze tylko przemaszerowałem szybkim krokiem, 
rzucając tu i owdzie oczyma, zatrzymując się le­
dwie przed Apollinem, Laokoonem i Zapaśnikiem. 
Marsz ten trwał dwie godziny. Gdybyś zebrał 
wszystkie posagi i gipsy drezdeńskie, weneckie, 
nawet florenckie, schowałbyś je w kątku Waty­
kanu. Tutejsze Muzeum jest to prawdziwe miasto 
posągów, zawalone sarkofagami i tynkowane in­
skrypcjami. Po Rzymie odpadnie na zawsze ocho­
ta zbiory posągów’ i obrazów oglądać, a to co się z 
entuzjazmem dawniej widziało, przypomina się z 
niejakim wstydem. Uczeni Rzymscy o Niemcach, 
Anglikach ledwie zasłyszeli i śmieją się z Byrona. 
Mają za to swoich wielkich ludzi sławnych aż po 
Ty ber; w Lombardy i więcej ruchu i stamtąd no­
wa literatura groźnie ciągnie i już stoi nad Ru­
bikonem. Liwjusz tu na miejscu ma dziwny urok, 
bo w wieczór można iść oglądać scenę wypadków 
czytanych zrana. O Rzymie trudno pisać. Byron, 
jak Horacjusz Cocles, wielkim krokiem most na 
Tybrze zajął: ingenti gradu occupavit pontem.

DO WOJCIECHA STATTLERA, W KRAKOWIE.**)  
Rzym, 19 kwietnia 1981.

Kochany Panie Wojciechu ! Trudno ci dosta­
tecznie podziękować za tak pożądane wiadomości. 
Żaden może obraz Rafaela nie był tak troskliwie 
rozpatrywany, rozbierany po szczegółach, ceniony 
i chowany, jak twój list przez szlachtę bracię, 
sejmikującą na ulicy Mercede. Nie myśl przecież, 
że tylko zyskałeś u nas sławę żurnalisty nowinami 
publicznemi; ucieszyło nas równic to coś osobie,, 
o rodzinie i o znajomych napisał, bo ciebie tu 
wszyscy szczerze kichamy. Nie gorsz się że mó­
wię po królewsku w liczbie mnogiej w imieniu rze- 
czyposfolitej mercedańskiej : tak pewny jestem ich 
uczuć, a o moich nie wątpisz. Nie odpisałem to­
bie na listek zimowy, który bez adresu błąkając 
się, do mnie trafił. Miałem za dni kilka wyjeż­
dżać, zatrzymały mię przeszkody, c których dłu- 
goby pisać. Teraz już niezawodnie wyjeżdżam za 
dni parę. Cel dawno obrany; ale jak i kędy się 
obrócę, zależeć będzie od okoliczności. Żałuję, że nie 
mogę prosić ciebie o odpis; trudno zgadnąć, gdzie 
będzie mój adres. Cóż ci powiem więcej o sobie ? 
Czyż w teraźniejszych czasach przyjaciele nawet mo­
gą trudzić się czyją osobą i mają czas czytać jej 
historye ' Powiem ci tylko, że ciągle zdrów byłem. 
Zima przeszła daleko smutniej niż pierwsza. Stracę 
może u ciebie łaskę, kiedy się przyznam, że mię 
moKry arkusz niemieckiej brudnej gazety więcej 
teraz zachwyca, niż wszystkie Vinci i Rafaele. Mo­
je muzeum jest teraz na placu Colonna Sciarra w 
brudnej jamce, która się nazywa gabinetem lektu­
ry. A jednak, żal mi Rzymu; smutno myśleć, że 
podobno już go więcej nie zobaczę. Jeżeli Niem­
cewicz jest w Krakowie, przypomnij mię jego 
pamięci. Wiesz, jak go wysoko poważam; domyślisz 
się, jak wam zazdroszczę, że go macie pośród sie­
bie. Staraj się żebyś zrobił jego portret. Żonę two­
ją całuję, ma się rozumieć w obie rumiane jago­
dy. Spodziewam się, że przez wzgląd na odległość 
miejsca, ten buziak powietrzny nie wzbudzi w to­
bie rzymskiej zawiści. Jakżebym chciał stawić się 
ustnie i osobiście na twoje zaprosiny chrzestne! 
Dusza moja przynajmniej będzie na tych chrzcinach. 
Imię nie bardzo dobro wybrałoś. Adamy, ile ich 
znam, nieszczęśliwi, zacząwszy od dierwszego mo­
jego cioska rajskiego. Oby Puławskiemu lepiej 
się powiodło i twojemu, który ma się urodzić, i 
temu także twojemu, który od trzydziestu lat prze­
konywa się, że tylko się na biedę urodził i któ­
ry ciebie po raz ostatni z Rzymu uściska. Adam.

DO TEGOŻ, W DREŹNIE.

Paryż, 5 marca (IS38)

Odebrałem list twój kochany Stefanie, i we­
ksel na Rougemonta, o czem uwiadom Panię Po­
tocką. Wiadomość żeś zdrowszy, natchnęła mię le­
pszym humorem i zdolnością pisania listów, bo 
często jestem zmęczony moralnie, wiesz z jakiej 
przyczyny. Nieszczęściem, dotąd nie mogę odpoku­
tować i widzę chęć wplątania mnie znowu konie­
cznie; postanowiłem nic nigdy nie odpisywać: nic 
też o tern nie gadaj i nie pisz nigdzie. Wiesz 
zapewne przyczynę zwłoki druku, którego tak jesteś 
niecierpliwy. Pojmuję dobrze niecierpliwość, lubo 
teraz, jako ojciec wielu dzieci., już mniej dbam o ich 
urodziny i chrzciny, a twój Wacław więcej minę 
teraz obchodzi niż moje własno dzieło. Czekaliśmy 
założenia nowej drukarni, gdzieby nas mniej koszto­
wało; jeśli w tym tygodniu drukarnia nie otwo­
rzy się, zaczniomy u Pinarda. Nie pisz teraz nic 
dopóki całkiem nie wyzdrowiejesz; Goethe powiedział, 
że nie trzeba psuć sił i ekspensować an ein Bild- 
des Lebcns. O sądy publiczności nie troszcz się; 
jakżebym ci chciał udzielić połowę mojej obojętno­
ści ! Na mnie gotują się tu krytyki straszne w 
pismach francuskich i niemieckich: słychać, że 
Gurowski, i t. d. chcąc mię zdyskredytować: ma­
ją dowodzić żem głupi, przewidując że Polacy 
uwierzą, kiedy wyczytają taki sąd w pismach za­
granicznych, a zagraniczni sprawdzić nie będą mo­
gli. Cała ta historya moich przyjaciół gniewa, 
— mnie śmieszy. W tych dniach przenoszę się pod 
Luxcmberg, będę mieszkał z Domejką; nie pamię­
tam numeru domu, później dam adres. Zajęty by­
łem mocno i znudzony przepisywaniem i poprawą 
Giaura, jeszcze nieskończonego; muszę kończyć i 
sprzedać, i to mi przerwało moje poema wiejskie, 
które bardzo lubię; Giaura już zbrzydziłem. O plo­
tkach z okazyi sprzedaży tomu Vgo przykro mi 
słyszeć; wdałem się, zdawało mi się, z ludźmi 
uczciwymi — i tak kłamia! Waleryan narzeka na 
moją opieszałość ’polityczną! przyznam się, że nie 
lubię grać w liczmany i puste orzechy. Mówiłem 
Lelewelowi, żeby zaraz się usunął,; źle to przyjął, 
i teraz widzi żem dobrze radził. Nasi, po wię­
kszej części, zapominają o polskiej sprawie i kłó­
cą się tylko o retorykę polityki, o formy przyszłe, 
o szkielet jakiegoś narodu przyszłego, nie myśląc 
czy się urodzi to dziecko, którego kości mają roz­
bierać. Pani Potockiej oświadcz moje zawsze jedno­
stajne dla niej uczucia. Odyńca uściskaj. N. B. 
Za druk nie płaci się z góry. Adam.

3.

DO TEGOŻ.

DO PANI ANKWICZOWEJ, W RZYMIE.**)
Rzym, (1880?)

Po tysiąc razy przepraszam Panią za taką stra­
szliwą bazgraninę. Zwyczajnie, nie chwaląc się, 
piszę lepiej—kiedy mam dobre pióro i atrament. 
Dziękuję nieskończenie i memu szczęściu i łasce 
Pani Hrabiny za piękny portfel. Pannie Henryocie 
mam honor pokornie oświadczyć, że u nas w Lit. 
wie nie godzi się grać z damami w żadną grę 
przez posty. Ilekroć zechce przekonać się o mojej 
pamięci, niech mi raczy rozkazać abym stawił 
się osobiście, a przysięgam na wszystko co jest 
zielone, od mirtu aż do pokrzywy, że o każdej z 
dwudziestu czterech godzin znajdzie u mnie kolor 
nadziei. Odyńcowi wierzyć nie można: ucukrował 
świeżo usia z łasai Pani; jest więc świadkiem prze­
kupionym. Mamy nadzieję, że dzisiaj u Państwa 
wszyscy zdrowi i jednostajnie na nas łaskawi. Naj­
niższy i najzieleńszy sługa. Adam Mickiewicz. a

3.

r DO ALEKSANDRA CHODŹKI, W PERSYI.
Genewa, 9 października 1830.

Kochany mój Derwiszu. Jeżeli masz mapę Eu­
ropy, przejrzyj na niej drogi, któreśmy po Włoszech 
i Szwajcaryi górach przejeździli i przechodzili, wedle 
krótkiej noty Edwarda. Drapaliśmy się i po Wezu­
wiuszu i po wiecznych śniegach okolic Mont-Blanc 
i po tylu niwach włoskich. Ale ty kędyś wędro­
wał? Niestety, tak jesteśmy ciemne niedowiarki, że 
nawet o tamtych prawowiernych krajach wyobraże­
nia nie mamy! Zresztą, łatwo sobie wystawisz po­
dróż po Europie: oberże, dyliżanse i wszechmocne 
pieniądze znasz dobrze. Nam, trudno wystawić i 
sposób i rodzaj wschodniej włóczęgi. Napisz nam 
obszernie co się z tobą dzieje; napisz przynajmniej 
do Petersburga, skąd nam wyjątki udzielą. Lękam 
się bardzo, znając twój posępny i zgryźliwy charak­
ter, abyś srodze nie znudził się i na zdrowiu nie 
ucieipiał. Pamiętaj, o ile młodszy jesteś odemnie: 
kilka lat przecierpiawszy, będziesz mógł wszędzie 
znaleźć kary erę. Allah ekbir, Bóg jest wielki! Czy 
ja spodziewałem się pisać do ciebie z Genewy rok 
temu? Jutro rozstaję się z Edwardem; ja znowu 
samotny jak kij na świecie, wracam do Rzymu, skąd 
Bóg wie gdzie się obrócę. Uściskam ciebie tysiąc 
tysięcy razy. Twoje poezye z wielką roskoszą tuśmy 
czytali, zacząwszy od Neapolu przez całe Włochy.
Wybór zrobiłeś dobry: wszystkie mają zalety,
wiele wybornych; piosenki szczególnie i ballady.
Derara zawsze dobrzeby wyjaśnić, ale ma miejsca 
śliczne. Twój Adam.

•) Tygodnik Petersburski (Cześć I, n. 1, dnia 14 «tycznia 
1880 roku), utr. 72, Rozmaitość'.

♦•) Dopiaek do liftu p. A. E. Odyńca, w którym ostatni dzię­
kuje za przysłane cukierki i dodaje: „Odpowiadam na zapytanie 
panny łlenrjety, iż w chwili odbierania listu Mickiewicz nie miał 
przy sobie kolorumadziei.” — Z autografu udzielonego przez p. 
K. Jabłońskiego. P. W.

IV.

1. ♦**)

DO STEFANA GARCZYNSKIEGGO, W DREŹNIE.

Paryż, r. Louis le Grand, 24 stycznia 12 (1883)

Drogi Stefku. Wczora, ledwie wozora odebra­
łem twój rękopism, nie wiem jeszcze jaaą drogą. 
Czytałem cały wieczór Wacława. Wrażenie zrobił 
na mnie większe nad wszystkie moje nadzieje o 
nim. Kiedyś czytał niektóre części, zdawały się 
niedokończone albo zamieszane; ale w ciągu har­
monizują się i stanowią cale indywiduum. Już nie 
radziłbym odmieniać tego, co dawniej bym odmie­
niał. Czytałem zaraz niektóre części jednemu z 
przyjaciół, który wiele filozofował i saintsimoni- 
zował! uderzyły go mocniej niż moje nowe Dzia­
dy. Niezawodnie pokazuje się, że więcej przez 
twoją przeszło myśli niż przez moją, choć je 
wiele lepiej wyrobiłem. Deż wierszy w Wacławie 
nad któremi dumam jak nad drogami w Pompei, 
myśląc o kołach które musiały w tył i wprzód 
wyjechać, nim tę koleinę wygryzły! Możesz być 
pewny, że to dzieło zupełnie leży w teraźniejszym 
czasie i dziwnie odbija stan duszy wielu ludzi. 
Ja niezmiernie cieszę się, że nawet pod względem 
moralnym zrobi skutek zbawienny: bo odrazu 
przeniesie młodzież przez długą drogę rozumkowań. 
Nie byłem nigdy zdolny czuć zazdrości poetyckiej; 
ale mi się zdaje, że gdyby Wacław był nie twoim 
utworem, tobym może zazdrościł autorowi: teraz ko­
cham go jak gdyby wspólne dziecko. Dedykacya 
musi być odmieniona, to jest pierwsze trzy wyrazy 
z tytułem wyrzucone, dla tysiąca przyczyn, a naj­
bardziej, że mi tak serce dyktuje. Pieśń o pchle, 
jeślibyś mógł odmienić na co narodowego? bo mi 
przykro, że Fausta przypomina. Może ja wynajdę 
lub zrobię jaką piosenkę, jeśli zezwolisz, któraby 
z dalszym ciągiem kwadrowała, taa aby ani jedne­
go z dalszych wierszy nie wyrzucić. Szczury wy­
borne, wyborne! Ostatnią strofę jabym opuścił; zo­
stałaby się treść ciemna i tern interesowniejsza. 
Gdzieniegdzie myślę wyrazy poprzestawiać dla har­
monii; może kilka tylko odmienię, ale bądź pewien, 
że tego nie nadużyję. Druk wkrótce rozf oczniem: 
dziś odbywamy naradę z Domejką. Od dawnych 
lat, od czasu kiedym czytał Schillera i Byrona, 
nic mię głęboko całego nie zajęło! Powiedz mi, 
jak idą dalsze części; jeśli masz wenę, pisz ko­
niecznie dalej.—Jak zdrowie twoje? Napisz mi ob­
szernie. Odyniec doniósł tylko, że masz się le 
piej. O Odyńcu, a raczej Odyńcowstwie, udziel 
mi szczegółów domowych, atóreby mię między 
was przeniosły. Jeśli rzeczy publicznie nie zmienią 
się, musimy wiosną zjechać się znowu. W przysz-

(• Lkty do p. Odyńca ogłosiła z autografów Gazeta Co­
dzienna Warszawska z roku l8t0.

Z autografów przez p. Stattlera.

(♦*•  Listy do Garczyńskiego ogłoszone tu z autografów, 
znajdujących BiQ w zbiorze p. Jana hr. Działyyskicgo.

Paryż, 1833, w dzień (w kwietniu)

Kochany Stefku. Odebrałem twój hymn, któ 
ry’należy do najpiękniejszych naszej literatury two­
rów. Kochałbym go jeszcze więcej, gdyby tyle 
tobie nie był zaszkodził. Zmiłuj się, już nic nie 
pisz pókiś chory. Ucisz w sobie człowieka, a 
pielęgnuj zwierząt ko : reperuj okręt, a potem ka­
pitan zacznte robić obserwacye i nabijać armaty. Pier- 
wszy twój arkusz już wyszedł z powtórnej korek­
ty. Nie uwierzysz, co kłopotu. Emigracja okro­
pnie piśmienna: samych dzienników cztery druku­
je, a cóż dopiero broszur, poezyi, i t. d. Dru­
karnia jedna, autorowie siedzą tam wyrywają so­
bie prasy. Domejko chodzi i jak może napędza; 
ale druk pewnie dwa miesiące potrwa. Zresztą, epo­
ka ogłoszenia szczęśliwa bardzo. Nie-będą mieli cza­
su recenzenci drobnostkowemi uwagami oślnić dzie­
ła. Nikt teraz nie myśli o szlifowaniu wierszy i 
mikroskopowaniu wyrażeń: a twoje poezye właśnie 
całością uderzą. Czytałem niektórym młodym poe­
tom wiele części: uderzyły ich bardzo. Pokolenie 
młode bardzo dojrzało, do zadziwienia—wiesz, że 
rozprawiają o teologii? Słowem, Opatrzność wyda 
dzieło twoje nie pierwej i nie później jak potrze­
ba. Niektóre poezye drobne puszczę w dziennik 
Pielgrzyma, w którym piszę artykuły. Osobno zro­
bię uwagi nad całem dziełem. Sonety niektóre wy­
rzucę. W ogólności, sonety—wyjąwszy dwa—mniej 
mi się podooają, bo w całych ramaach rażą tu i 
owdzie szczegółami.—Widzę z listu, że masz prze 
sadzone wyobrażenie o moich tu nieprzyjemnościach, 
wierz mi, że ja z tego wszystkiego, co mnie się ty­
czy, mojej sławy lub moich pism, śmieję się, 
a przynajmniej jestem spokojny zupełnie. Domejko 
widział mnie nieraz głęboko smutnym, ale z innych 
przyczyn, o których wiesz nieco. On myśli, że to 
bieda finansowa, albo figle demokratyczne tak mię 
dotykają. Nie lubię Paryża; ale mój tu pobyt mo 
że i nie był bez jakiegoś pożytku. Nie kłopocz 
się też bardzo o pieniądze na druk; ja zawsze mo­
gę kilkaset franków w ostatnim razie pożyczyć. Do­
mejko, widząc że zastawiłem szpilkę, strasznie zmię- 
szał się: a mnie się nie chciało iść szukać u zna­
jomych; odkładam to na koniec. Zdrów jestem. 
Giaura szelmę i nudnika skończyłom przepisywać; 
zjadł mi więcej miesiąca. Wracam do Szlachcica 
i piszę czasem do dalszych Dziadów. Księgi piel­
grzymstwa już tu wyszły dawno po niemiecku, 
nie wiem tedy, czy drugi przekład potrzebny; wy­
chodzą też po francusku i angielsku, Chciałbym 
puścić się gdzie z Paryża. CzeKamy wypadków w 
Niemczech: i tu rzeczy długo stać nie mogą. Ale 
wy o Niemczech lepiej wiecie. Mam przeczucie 
dobre od niejakiego czasu, i zdaje mi się, że wkrót­
ce gdzieś coś ważnego zajdzie. Edward nic nie pi­
szę do mnie. Winien mu jestem list jeden. Jak ty 
ozdrowiejesz, będę częściej do niego pisywał. Uściś­
nij go mocno bardzo i żonę jego pocałuj.—Pieniądze 
Oleszczyńskiemu wręczyłem. Mam zgryzoty sumienia, 
że Pani naszej podobno wiele narzuciłem kłopotu. 
Przeproś ją jak możesz najczulej: ależ ja nie wy­
magałem tylu starań i zabiegów! Gdybyś wyjechał 
z Drezna, baidzobym życzył, żeby i p. Potocka usu­
nęła się z tej rozstajnej drogi emigranckiej, gdzie 
podobno wiele ucierpiała od naszych szarlatanów 
i bardów. Twój Adam.

4.

I>O TEGOŻ, W DREŹNIE.
Paryż, 6 maja 1833.

Więc, kochany Stefku: pierwszy tomik poezyi 
twoich skończony; ostatni jego arkusz już wypuś­
ciłem z korekty. Zawierać będzie Wacława i Wi- 
zyę Poety. Każę tomik oprawić; może zechcesz go 
zaraz mieć i rozdać prenumeratorom. Napisz mi 
o tern natychmiast, gdzie i jaką drogą adresować.

Ciąg dalszy nastąpi

W szalonej pogoni.
za sławą i odznaczeniem się 
w jakibądź nadzwyczajny 
sposób, doktorzy zapomina­
ją bardzo często o pier­
wszych zasadach, mianowi­
cie, że krew jest życiem i 
że musi być urzymywana w 
czystości, a jej cyrkulacya 
musi być silną, jeżeli chce­
my być stale zdrowymi. 
To jest główną zaletą Dra 
Piotra Gomozo i tajemnicą 
jego zadziwiającego powo­
dzenia w leczeniu chorób, 
co w podziw wprowadziło 
najzdolniejszych doktorów. 
Pan Jan Bednarek z pn. 
545 E. Center ul., Shenan- 
doach, Pa., piszę:

“Pańskie lekarstwo Go­
mozo zasługuje na pochwa­
łę wszystkich. Każda 'chora 
osoba, która go używała, 
została wyleczoną za jego 
pomocą i z największemi 
pochwałami wyrażają się o 
niem.”

Tysiące przekonały się o 
tem tak samo. .Jeżeli chce-, 
cie się o tem przekonać, 
piszcie do ludzi, których 
znacie, a może kto w wa- 
szem sąsiedztwie został wy­
leczony za pomocą Gomozo. 
Nie sprzedają go w aptekach 
jak inne lekarstwa, ale moż­
na je dostać u specyalnych 
agentów, albo wprost u 
właściciela. Adres: Dr. 
Peter Fahrney, 112—114 
So. Hoyne ave., Chicago,

KALINA 
UPIĘKSZY- 

CIELKA.
KALINA (płyn) usuwa 

krosty, piegi, liszaje 
i wszelKą brzydoty 

v z twarzy, a nadaje ekórze
wygląd zdrowy, naturalny i czerstwy. KALINA 
HtsTOBATOK ZDROWI*  wyleczy wezyetkle 
choroby, pochodząc*  z żołądka i nieczyatei krwi. 
Próbki obu WYNALAZKÓW, które są zadziwia­
jące w skutkach wysyłamy za otrzymaniem 25 
centów w dwucentowych markach pocztowych.

OAZA, niezawodny żrodek na porost włosów 
do nabycia tylko u J. Rutkowskiego, 927 
Broadway. Buffalo, N. T.

8Q ANTAL-M1DY1
W 48 GODZINACH 

zostają zatrzymane gonor­
rhoea i odpływy z moczowych 
organów przez San tal Bidy 
kapsułki bez niedogodności. J

NOWY WYNALAZEK
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce Btarych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem:
PROF. J. M. BRUNDZA,

Sta. W. Box 108, Brooklyn..\ew York.

WieL Жештаиа 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznij gdy 

wszystkie inne chybią.

Wyleczony z ciężkiego reuma­
tyzmu, niestrawności ! kurczów 

we wszystkich członkach.
Lawrence, Mass., dnia 23 grud., r. 1903.

Teraz ja Ignacy Winnicki donoszą temi 
paru słowami, że sią mnie zunełuie ;>ole- 
pezyło i nic mnie już nie dolega i mam 
nadzieję że awej choroby już więcej nie bądę 
cierpiał, a gdyby czasem dała sią odczuć to 
tylko do ciebie udam sią o pomoc — pozostają 
serdecznie dziękując za tak skuteczne wyle 
czenie.

IGNACY WINNICKI, 
11 Chardon et.

Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewieściej, która na­

stąpiła po połogu.
Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1903.

Wiel. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciebie dostałam zużyłam i > a nie ci ser­
decznie dziękuję, bo już mvAlalam że nie 
wytrzymam w moich wielkich boleściach. 
W jakimbądż czasie lub cierpieniu zawsze 
używać będę twoich lekarstw a drugich le­
karzy nie chcę znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
i eiły nad pracą twoja, abyś mógł nzdrowić 
cierpiących nadal, rozoeteję na zawsze 
wdzięczną i z głębokim szacunkiem.

JULIA GŁOWACZEWSKA, 
Florida, N. Y.

Wyleczony z bardzo przykrego 
kaszlu i bólu około serca.

Sharpsville, dnia Sgo grud., r. 1903.
Wiel. ks. Newmanie! Donoszę ci z radością, 

że jestem już zupełnie zdrów i mogę lepiej 
robić Jak przedtem i jest mi przykro, że nie 
mogę ci podziękować w lepszy sposób, za tak 
szczere i sprawiedliwe staranie się w mej 
sprawie. Mogę powiedzieć, że jesteś od Boga 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi się że będę jeszcze 
potrzebował więcej lekarstw, ale po skoń­
czeniu tychże, uczułem zupełny ulgę i nawet 
wydaje się mi że jestem zdrowszym niż kiedy­
kolwiek przedtem byłem i za to jeszcze raz 
posyłam ci serdeczne Bóg zapłać. Oby Bóg 
łaskawy obdarzył cię jak najdłuższem życiem 
— pozostaję z uszanowaniem.

M. PASZKIEWICZ, 
Sharpsville, Pa., box 120.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN, 

1383 W. Lake et., Chicago, 111.

Anyone sending a sketch and description ma 
quickly ascertain our opinion free whether a: 
invention is probably patentable. Communlca 
tlons strictly confidential. HANDBOOK on Patent» 
sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tjifcial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest ct? 
culatlon of any scientific Journal. Terms. » 
year; four months, |L Sold by all newsdealer? 

MUNN & Co.36'8'»“'«’ New York 
Branch Office, fl» F Washington. Il C

. WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest kombinacją wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaoa 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
789 8. Aihland Ave- .Chicago,Ill.

K to cli PO knple ,xczer0 • Jx.LV V1LVC lub srebrny zegarek 
łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
&33 Kobie st. Chicago, 111.

Żadna Kobieta 

nie jest piękną 

jeżeli nie używa Dra Bonker’a
Complexion Cream.

NA PBZEDAŹ W AJTECS

lELOWSKTS PHARMACY,
709 Milwaukee Arenue,

CHICAGO, .... ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, że wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.

PIERWSZY 
NARODOWY BANK 

W CHICAGO, 
róg Monroe i Dearbom nile.

KAPITAŁ $8,000.000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 

burg,—Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkoblerstw (schcdow) I wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austrri, Bosyl 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo u- 
miarkowaną komfsyą.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid B. Forgan, 

Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Ri­
chard J. Str eel Kasyer. -- Holme« Hoge, AssL 
Kasver, — August Blum, Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Aset. — Kasyer. — Chas. H. Gillett, 
AssL Kasyer. — Frank O. Wetmore, Aadytor.— 
Emile K. Bo'sot, Zarzadca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany plenią 
dzy. — Max May, Aset zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Jamee 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M. Nickerscn. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.

Nowa książka
WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów z do­
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar kA|x8 
Ńo. 4c, cena 11.00.

W. Dyniewicz.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski’s Pharmacy, 1335 W. 
22nd street, Chicago, Ill..

Goiter, Rotors & Froehlich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKS ELEVATOR. T»l. Main 310

NA BOL GŁOWY Kuflewskie­
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50 c. Adres: The Kuflews- 
ki’s Pharmacy, 1335 W. 22nd st.

* QCVEDY lekarstwa 
t JL V LP I FAMILIJNE...

Severy
Czyściciel krwi 

wydala nieczystości i martwe 
pierwiastki ze krwi, stanowi 
pewny środek na powiększono 
gruczoły i jest lekarstwem 
specyficznem we wenerycz­
nych jako też i skórnych cho­
robach. Cena $1.00.

Severy 
Nervoton 

jest niezawodzącem lekarst­
wem na rozstrojenie nerwowe, 
osłabienie sił żywotnych, bez­
senność, słabość płciową, u- 
mysłowe przygnębienie, ner­
wowy ból głowy 1 histeryą. _

1

Cena $1.00. ,

Severy kobiecy regulator
' cieszy się zaufaniem płci pięknej zapewniając stale uleczenie «
1 we wszelkich przypadłościach organów rodnych. '
, Cena $ 1.00. “

1

Cena $1.00.

2S i 50 centów.. Cena Balsamu ł f C A - 2S i SO c--------

1 ^5^*  przewyższa wszelkie środki przepi-
i sywane na kaszel 1 przywraca do zdrowego stanu

cały przewód oddechowy. W zaziębię«lach i gry-
' pie wszelkie szkodliwe skutki uniknione być
i mogą przez użyawn ie^.o w łączności z

Cena Tabliczek <BŁJCZKAMI NA 25 centów.

i Severy gojąca maść
' gol podrażnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i prze­

ciwdziała trujqcym wpływom. Niezrównana na rany, stłu- <
' czenia, popękania i popalenia. Cena 25 ct., pocztę 28 ct. (

2 Severy
& Balsam życia
a. wpaja nowe życie w pacyenta 

pobudzając różne narządy do 
prawidłowego działania. Spró- 

ą, bujcie go na obstrukcyą, nie- 
strawność, wzdątość, zawrót 

gi 1 ogólny upadek'zdrowia.
Cena 75 centów.

Severy
Pigułki na wątrobę
przyprowadzają odrętwiałą 
wątrobę do działalność), po­
mnażają sekrecyę, przynoszą 
apetyt i uleczają żółciowość, 
żółtaczkę i kamfen żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct.

Do nabycia we wszystkich aptekach, §
SEVERA

CEDAR RAPIDS. IOWA.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper la the I’nlted States.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Represents th« interests of nearly g,ООО,000 Polet 
reaiding throughout the United States Л Canada.

Subscription Two Dollars per Year.
RATES OF ADVERTISING:

1 year .... 845.00
в months .... 82«.2.» 
3 months ... $15.00
1 month .... Sfl.00 
one time .... $3.00

One line one time....................................................75c
Beading Matter 40 cents per line of Insertion.

ONE INCH

The Cazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, In Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ts realy a First Class Advertising Midlum.

All communications ought to be addressed:

W. DYNIEWICZ, 
Publishes “Gazeta Polska,” 

532 Noble St., Chicago, Ill.
We have over ноо worka of our own Publication 

and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Notarize czasopismo polskie w Stan. Zjedn.

Wychodni co et warte к kaidego tygodnia.

РВЕМ ЯЕКЛТА BOCZNA:
W Stanach Zj'dn., Meryku i Kanadzie 
W Europie, Ameryce Środkowej i Potu- 

dniowe), Azyl, Afryce, Australii...........
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POSZ U KI WANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połową ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10с (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ехргеяе lub w liście rejestrowanym. 
Kwoty niższe od dolara możua przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.

Wszelkie listy 1 pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, 111.
Phrwcta K.lęnral, Polsks w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Europy oras przeszło 
900 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO. ILI... 5go 1904

Niech żyje wolny
TRZECI MAJ!

Choć burzy wichry szarpią nas. 
Hej, raż ю naprzód Iść.. jut czae! 
Nie dla oaa działaj smutek, łzy. 
Lecz кое i szabel dźaiąk i skry ! 
A sfdy uderzy wolny dzwon. 
Od armat niechaj ziemia drży: 
Hej, n.tprzó i bronić naszych stron. 
Hej, naprzód pomścić nasze łzy!

8. Łempicki.

I oto znowu rocznica-..! ta­
ka ogromna przestrzeń czasu 

. dzieli nas od dn. 3 maja 1791 
roku, a jednak jakżeż głęboko 
tkwi pamiątka dnia tego w na­
szych sercach, jak świeżo w na­
szej pamięci! I dla czego? Od­
powiemy na to poniżej. Przedstaw 
sobie czytelniku starca, upadają­
cego na siłach, z przygasłym 
wzrokiem, w koło którego wszyst- 
kosię łamie, rozpada i niszczy, gdy 
oto naraz z niebios spadają zdro­
je z cudownych, ożywczych, bos­
kich źródeł, orzeźwiają ciało scho­
rzałe, przemywają zamglone o- 
czy, wlewają nowe siły, przy­
śpieszają obieg krwi tak, że 
dawniejszy starzec prostuje się, 
młodnieje i z nowym zapałem 
powstaje do życia, rzucając nie­
dołęstwa przeszłości w morze 
zapomnienia. Taki proces nazy­
wa się ’’odrodzeniem“.

Takiem odrodzeniem dla Pol- 
była konstytucya 3 maja. To 
nic dziwnego, że ościenne

ski 
też 
państwa, a głównie Rosy a, z prze­
rażeniem przywitały majową ju­
trzenkę, widząc w niej ideał u- 
stroju i aństwowego w one czasy, 
widząc iż z tym ustrojem Polska 
do największej ze wszystkich na­
rodów dojdzie potęgi, że jako 
państwo wolne, postępowe i otacza­
jące macierzyńską opieką swoich 
poddanj-ch, wpłynie na polepsze- 
nie bytu biednych klas 
w państwach ościennych. 
A więc dla uratowania swej wie­
dzy, dla zabezpieczenia bezkarnego 
rabunku i złodziejstw musiała 
Rosya wypowiedzieć Polsce wal­
kę i... wypowiedziała:

I była to walka tytanów! 
Szatan zaciekły, i szalejący nie­
nawiścią ku wszystkiemu co jest 
dobrem, zmagał się z człowie­
kiem, który nowe ideały chciał 
zaszczepić w ludzkiego ducha. 
A że naród polski nie zdążył 
jeszcze przejąć się i zrozumieć 
całej doniosłości tego dzieła, że 
nie zdążył się w nadchodzącej sy- 
tuacyi zbyt wcześnie zorjento- 
wać, że wreszcie całe jądro na­
rodu — lud — pozostawało jeszcze 
na boku, nic więc dziwnego, że 
napad moekwy, niespodziewany 
i gwałtowny, nie wywołał dość 
silnego ’’kontra“ ze strony pola­
ków. Przełamawszy pierwsze za­
pory, to jest zgwałciwszy prze­
mocą obrady w sali sejmowej, 
Rosya szybko postępowała po dro­
dze podłości i zniszczenia. Nie by­
ło dla niej ideałów, nie było świą­
tyń, nie było praw etycznych ani 
moralnych, nie istniało wreszcie 
dla niej ani sumienie, ani spra­
wiedliwość, ani wiara, ani prawo 
międzynarodowe... nic, absolutnie 
nic! Gdzie nie można było prze­
kupić, przebijano bagnetem, gdzie 
nie można było użyć ani przekup­
stwa ani bagnetu, tam porywano 
wśród nocy, wywożono daleko i

rzucano jak padlinę wśród lasów, 
lub do rzeki. Oto ściśle historycz­
ny obraz gospodarki moskiewskiej 
w okresie konstytucyi 3 maja.

Dlatego do pamiątki tej tak 
przylgnęliśmy duszą i sercem, że 
dzień 3 maja kosztował nas mo­
rze krwi naszej, otchłań cierpień i 
łez. O ile z jednej strony konsty­
tucya 3 maja zmyła z duszy pol­
skiego narodu dawne grzechy, o 
tyle przyśpieszyła działalność 
wrogów i nasz upadek. Ale na 
chwałę naszych przodków powie­
dzieć możemy, iż upadek ten nie 
był upadkiem człowieka zniechę­
conego' i apatycznego, był to u- 
padek wśród szalonych, niepoję­
tych poświęceń i wysiłków,’ zadzi­
wiających bohaterstwem walk 
wreszcie, wpajającym we współ­
czesne młode pokolenia to prze­
konanie, że Polska upadła ’’oficyal- 
nie“, zaś faktycznie, duchowo od­
rodziła się i powstała. Walki zaś 
i cierpienia jakie naród ponosił 
w czasach porozbiorowych i po­
nosi dotychczas nie są niczem in- 
nem jak drogą, ciernistą w praw­
dzie, ale jedyną drogą do krainy 
ideałów Wolności i szczęścia ludz­
kości, drogą której kolce krysta­
lizują i wyszlachetniają naszego 
ducha, drogą nic wątpliwie 
prowadzącą do zwycięztwa dobre­
go nad złem, wreszcie drogą je­
dyną, która ma sprowadzić upadek 
złości i tyjanji, tak ciężko przez 
lud odczutej. Oto przyszła historya, 
przyszłe dzieje, które muszą być 
koniecznem następstwem wieko­
wej komplikacyi narodowego na’ 
szego życia. Dlatego śmiesznem 
wydają nam się wysiłki Rosyi w 
celu zabicia i sparaliżowania wszel­
kiego ruchu. A śmieszniejszem jesz- 
czeta żarłoczna dążnośćdo zagrabia­
nia coraz to nowych posiadłości. I na 
co i Wszak każda nowo zagrabio­
na prowineya po krótkim czasie 
staje się dla Rosyi śmiertelnym 
wrogiem (Finlandya, ludy Kau­
kaskie, o Polsce już i nie mówię), 
ciężarem, który stara się wypro­
wadzić wszelkiemi możliwemi spo­
sobami państwo z równowagi, by 
je wtrącić w przepaść zupełnie 
zasłużonego upadku. Okoliczność 
tą tłomaczy jednak jeden fakt. 
Człowiek dumny a głupi, doszedł­
szy do potężnej siły, spojrzawszy 
rozwartemi szeroko oczyma w 
słońce swej własnej potęgi, oślepł 
nagle i nie może, zobaczyć we 
właściwem świetle tej przepaści ku 
której sam ustawicznie dąży i w 
której prędzej czy później zginie! 
Byłaby jednak droga ocalenia dla 
Rosyi — to jest popełnienie no­
wego narodowego oszustwa na 
wielką skalę i ogłoszenia względ­
nej konstytucyi z ’’zastrzeżenia­
mi“. Faktycznie konstytucya ta 
nie wiele różniłaby się od ustroju 
obecnego, mogłaby jednak przy 
pobocznem poparciu rządu rożen- 
tuzyazmować ciemny naród i na 
długo jeszcze utrzymać rządy de­
spotyczne. Ale, dzięki Bogu, 
Rosya tego sposobu spróbować 
nie zechce i nie może, gdyż o- 
prócz swego narodu ma ona po­
laków i finlandczyków, którzy 
nie omieszkaliby wszystkich praw 
tej konstytucyi wykorzystać i na 
ich podstawie wiele kłopotu rzą­
dowi narobić.

— Nie bawiąc się w pom­
patyczne prcroctwa, biorąc rzecz 
krytycznie i na zimno, śmiało 
możemy orzec iż upadek Rosyi 
już jest w księgach ludzkości za­
pisany, a pozostała tylko do roz­
wiązania kwestya czasu.

Naszym obowiązkiem naro­
dowym jest pracować dla ojczyz­
ny wedle sił i możności, praco­
wać ustawicznie, zapominając o 
naszem ”ja“.

— Obowiązani jesteśmy przy­
gotowywać nietylko siebie sa­
mych, lecz i młode nasze poko­
lenia, bo jeśli nie my, to one 
w przyszłości odegrać mają wielką 
rolę, mają wziąść udział w potęż­
nym dziejowym dramacie, który 
wszystkie ludy Europy, a może 
całego świata wyprowadzi na pole 
walki. Nie sprzeczajmy się o 
drobnostki, jakie zachodzą w ży­
ciu naszem spolecznem, nie zwa­
żajmy i unikajmy tych, którzy z 
tych drobnostek robią pożar i 
niezgodę szerszych mas: my za. 
patrzeni w jedno wielkie dzieło 
odrodzenia ludzkości, zasłuchani 
w groźne pomruki nadchodzącej 
burzy, przeczuwający cały ogrom 
tragizmu zbliżającej się walki, 
idźmy naprzód nieustannie, zbrój­
my się ustawicznie na duchu i na 
ciele, by walka nas oczekująca, 
zastała nas nie tylko silnymi i 
pewnymi zwycięztwa, lecz rów­
nież gotowymi do wyruszenia w 
pole i przygotowanymi do trafne­
go strzału i zręcznego władania 
bronią. Oto pole pracy otwarte

przed nami wzdłuż i wszerz! 
Pracujmy więc, budujmy nasz 
skarb narodowy, organizujmy 
armie narodową, budźmy ocięża­
łych i niechętnych, zróbmy wo- 
góle wszystko co tylko jest w 
naszej mocy a resztę pozostawmy 
przyszłym wypadkom, historya 
zaś surowo ale sprawiedliwie o- 
sądzi, czy uczciwie wypełniliśmy 
nasze obowiązki narodowe.

Vivos Voco! Vivos Voco!!

Wydz. Wykonawczego
posiedzeniu Wydz. Wykon.,

Od 
Ńa
odbytem dnia 28-go kwietnia po­
wzięte zostały uchwały nader waż­
ne. Uchwalono mianowicie:

Aby III-ci Polsko-Katolicki 
Kongres w Ameryce został zwo­
łany do Pittsburga, Pa., a to w 
dniach 27-go, 28-go i 29-go
września 1904 r.

Do powzięcia powyższej u- 
chwały Wydz. Wyk. przygoto­
wywał się, jak wszystkim wia­
domo, nader długo: badał ogół 
polsko-katolicki w Ameryce, ra­
dził się księży, prosił prasę pol­
ską o wypowiedzenie swego zda­
nia pod tym względem, odnosU 
się do osad federacyjnych, zwo­
ływał posiedzenia księży w roz­
licznych miejscowościach. Powy­
żej przytoczona uchwala to wy­
nik owych badań i starań naszych.

Niejednego zapewne zdziwi 
fakt, że aczkolwiek przed niedaw­
nym czasem Wydz. Wyk., był 
za zwołaniem Kongresu do Chi’ 
cago, to jednak zdecydował się 
ostatecznie na zwołanie tegoż do 
Pittsburga- Nakłoniło go do te­
go przekonanie wyrobione na pod­
stawie pewnych danych, że nasz 
przyszły Kongres najlepiej się 
uda właśnie w owym okopconym 
grodzie Williama Pitt’a, gdzie 
go Wbne Duchowieństwo gorąco 
mieć pragnie.

O zorganizowanie lokalnego 
komitetu przedkongresowego po­
stanowiono poprosić Wielb, ks. 
Cezarego Tomaszewskiego i in­
nych księży z Pittsburga i oko­
licy. Odezwę zwołującą Kongres, 
Wydz. „Wykon., jeżeli wszystko 
pójdzie pomyślnie, wyda w sto­
sownym czasie. Zanim do tego 
przystąpi, jeszcze raz przestudju- 
je ważniejsze sprawj’ tyczące się 
zwołania Kongresu, 
wskazówki 
tak Wielb, 
jako też i 
prosimy.

Mile wszystkie rady przez nas 
zostaną przyjęte i, o ile to bę­
dzie możebnem, uwzględnione.

Ustawy Federacji i potrzeb­
ne .informacye w 
przesłaliśmy pp. 
w Blossburgu i 
Grand Séminaire, 
nada.

Od p. Marcina Kurzewskie- 
go otrzymaliśmy $5,00 podatku 
federacyjnego od osady św. Fa­
milii,

O rady i 
tyczące się sprawy, 
Duchowieństwo nasze 
prasę najuprzejmiej

tym tygodniu 
Witkowskiemu 
Poloskiemu w
Montreal, Ka"

Ashland, Wis.
Ks. K. Sztuczko, O. S. 

I Sek. W. Wyk.
540 Noble st.

Chicago, 111. d. 30 kwiet. 1904

c.
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KORESPONDENCIE.
NORTHAMPTON. MASS., - 
Szanowna Kedakcyo! — Pozwolę 
sobie posłać Szanownej Redakcyi 
wiązankę wiadomości o naszej 
miejscowości. — Zyjemy sobie tu­
taj dość prymitywnie, dzieje nam 
się nienajgorzej, niektórzy nawet 
mają swoje własne domy. Liczbę 
polaków tutejszych podam na 600. 
Mimo tak malej liczby będziemy' 
tutaj budowali kościół Polsko — 
Katolicki. Co się tyczy kościoła 
to jest tu tow. Bratniej Pomocy 
za którego inicyatywą zebraliśmy 
się wspólnie i uradziliśmy (na 
kwartalnem posiedzeniu) postawić 
kościół Polski, który tutaj tak 
bardzo był potrzebny. W następ­
nym tygodniu zwołaliśmy parafial­
ne zebranie, na którem wybrany 
został komitet kolektorów sekre­
tarzy i kasyerów, które to oso­
by żywo zabrały’ się do 
Działalność ich obejmuje 
ampton, Westhampton 
Mass, Hatfelde Haddley,
Haddley i. t. d. Ale i tu było 
trochę nieporozumień, jedni chcie­
li tak, drudzy inaczej jednakże 
gdy zebrano tysiąc dolarów wszyst­
ko się uporządkowało. Zaczęliśmy 
myśleć o polskim księdzu, gdyż 
dotychczas był tylko przyjezdny 
z Chicopee, Mass. Z prośbą na­
szą pojechaliśmy do biskupa do 
Springfield raz, drugi i trzeci i 
wreszcie uczyniono nam radość i 
dostaliśmy swojego kapłana ks. 
P. Redynek. Jest to porządny i 
uczciwy ksiądz, rządny i sumien­
nie prowadzi parafią, za co wszyscy 
parafianie go lubią.

pracy. 
North- 
Mont, 
North

— Plac miał kosztować nas 
1,250 dolarów, ale jakżeśmy po­
wiedzieli że to pod kościół, Lak 
połowę prawie nam opuścili.‘Łącz­
nie z tem podaję do ogólnej wia­
domości, że towarzystwo Brat. 
Pomocy urządza bal dn. 7 maja 
t. j. w sobotę w wieczór na Red 
Men’s Hall, Maine str. na który 
zapraszam wszystkich rodaków z 
naszego miasta i okolicy, tak po­
laków jak Litwinów i Rusinów, 
którzy wszyscy z jednej ojczyzny 
pochodzą. Bilet kosztuje tylko 25 
c. dla męzczyzny, a 15 c. dla dam. 
Zaś dnia 1 maja odbędzie się poś­
więcenie sztandaru i odznak to­
warzystwa.

Życzliwy rodak,
Józef Krukowski-

NIAGARA FALLS, N. Y. — 
Szanowna Redakcyo! — Proszę o 
umieszczenie niniejszej korenspon- 
dencyi. Oto w dniu 17 kwietnia 
r. b. mieliśmy uroczystość w na­
szem mieście, bo nasz Wieleb. ks. 
Proboszcz M. Demiński sprowa­
dził Ojca Misyonarza 9 kwietnia, 
który pracował przez cały tydzień 
wygłaszając nauki i kazania Mi­
syjne w kościele św. Trójcy.

Później sprowadził nam pro­
boszcz ks. biskupa Colton z Buf­
falo, N. Y., który udzielił Sakra­
mentu św. Bierzmowania około 
200 osobom. Dnia 17 kwietnia po 
południu o godzinie 4-tej mieliś­
my wymarsz na przyjście ks. bi­
skupa, wszystkie towarzystwa w 
swoich oznakach w bardzo do­
brym porządku i z orkiestrą, po­
cząwszy ten wymarsz od Falls u- 
licy 13-tej do Buffalo ave. i cały 
ten pochód z -wielką okazałością 
ruszył na dworzec kolejowy o go­
dzinie 3-iej. W tym pochodzie 
wszystkie bractwa brały udział 
przeszło 150 par, zaś różnej lu­
dności biorącej udział w tej para­
dzie było przeszło tysiąc 1000. Po 
ukończeniu ceremonji dokonał Ks. 
Biskup poświęcenia Krzyża Mi­
syjnego, ustrojonego wieńcami i 
pięknymi kwiatami. Po dokona­
niu tego dzieła wyśpiewał chór 
Pieśni. A później wygłosił Ojciec 
Misyonarz krótkie kazanie o 
Krzyżu Świętym, co zakończono 
litaniją wszystkich Sw. po łacinie, 
Ks.Biskup pobłogosławilcałe zgro­
madzenie ludu Polskiego Przenaj- 
świętszem Sakramentem po od­
śpiewaniu ’’Niech będzie Pochwa­
lony” odprowadziliśmy Ks. Bisku­
pa w tej samej paradzie i muzy­
ką na plebanje. Z Bratniem po­
zdrowieniem Piotr. T. Duraczyń- 
ski, SeKr. Tow. Sw. Trójcy.

Z krainy cudów.
DAWSON, Y. T. — Z krainy 
cudów.

Szanowny Redaktorze. — 
Kończąc mój artykuł, pod tytu­
łem ”z krainy cudów” zamierza­
łem wstrzymać się z przesłaniem 
Mu dalszych wiadomości, czerpa­
nych doświadczeniami przebytemi 
na tym skrawku ziemi. Ponieważ 
atoli w 6-tym numerze Je­
go czasopisma napotkałem 
uwagę Szanownego Redaktora co 
do wątpliwości mych poglądów na 
Alaskę i Yukon Territory, ośmie­
lam się zatem prosić Go o gościn­
ność w łamach i umieszczenie 
mych wywodów. Ze uczony ro­
syjski, badacz Syberyi, baron 
Tolf znajdywał najwięcej Mamu­
towych szkieletów tylko na pół­
nocy, nad rzekami Lena i Jenisei 
i na wyspach Nowej Syberyi, to 
wcale nas nie dziwi, a tem mniej 
nie uwłacza naszym poglądom, iż 
obecnie sfery podbiegunowe, 
przed tysiącami lat, leżały pod 
zupełnie inaemi równikami i po­
łudnikami. By lepiej przedstawić 
szanownym czytelnikom nasze za­
patrywanie, musimy sobie przy­
brać do pomocy globus ziemi. 
Ziemia bowiem przedstawia nam 
się w formie kuli, jeżeli zatem 
od wierzchu tej kuli do spodu, 
przez środek, przeprowadzimy 
linię, to tę linię musimy nazwać 
osią. Otóż ta kula na dobę i 
kilka minut robi cały obrót o- 
koło swej osi, z czego powstaje 
dzień i noc. Równocześnie obra­
cając się około swej osi, podług 
dowodów Mikołaja Kopernika po­
suwa się i naprzód i robi obrót 
na około słońca w przeciągu 365 
dni kilku godzin i miuut. Przez 
ten obrót około słońca otrzymuje­
my cztery pory roku to jest 
wiosnę, lato, jesień i zimę.

—- Ze atoli ta kula ziemska, 
nie ma żadnej stałej podstawy, 
jako też i żadnej stałej swej 
osi, a tylko unoszenie się tejże 
polega na twierdzeniu fizycznem 
siły odśrodkowej innyhc ciał astro­
nomicznych, a w koło niej się 
znajdu iącycb, zatem bieg jej bez­
warunkowo nie może być i nie

jest regularnym czego najlepsze 
dowody mamy z wczesnych lub 
spóźnionych wiosen lub jesieni, 
a w końcu ostre zimy w krajach, 
w których przed laty wcale nie 
wiedziano, co są mrozy. Weźmy 
n. p. kręgielnię jeżeli ta jest 
krótką, to kula puszczona siłą 
ręki ludzkiej, będzie robiła dość 
regularne obroty około swej osi, 
lecz z chwilą gdy owa kręgielnia 
będzie dłuższą, to im dalej ta 
kula posuwać się będzie od punk­
tu rzutu tem wibracya tejże 
wzmagać się będzie i następować 
będą nieregularniejsze obroty jej 
około osi, a w końcu, zmieni 
kierunek wytknięty ręką czło­
wieka. Weźmy teraz drugi przy­
kład, więcej zbliżony do obrotu 
globu ziemi. Weźmy tor kole­
jowy po którym się posuwa siłą 
pary pędzona lokomotywa, jeże­
li tor będzie położony w kierun­
ku prostym, w takim razie lo­
komotywa zupełnie pewno i bez 
przeszkód w wytkniętym kierun­
ku posuwać się będzie. Lecz z 
chwilą gd.y ów tor kolejowy 
przejdzie w kierunek łukowaty to 
jest kolisty, wtenczas maszynista 
już na kilka minut przed przy­
byciem do punktu zmiany kie­
runku toru, ów parochód w bie­
gu powstrzymywać musi, by ten­
że się nie wykoleił. Czemże jest 
zatem owo wykolejenie maszyny? 
Niczem innem jak tylko niepra- 
widłowem zboczeniem z wytknię­
tego kierunku, jeżeli zatem loko­
motywa udoskonalona postępem 
czasu i umiejętnie kontrolowana 
ręką fachowego człowieka, może 
popełnić pewne nieprawidłowe 
zboczenia z raz wytkniętego sobie 
celu, to pytamy się czy jest nie- 
prawdopodonem, by glob ziemi 
którego tak utrzymanie się w po­
wietrzu jako też podwójny obrót, 
polega nie na kontroli świata cy­
wilizowanego, lecz li tylko na two­
rzeniu się fizycznem siły do — i 
odśrodkowej, jeżele więc to twier­
dzenie jest uzasadnione, czy ten 
glob może zrobić pewne niepra­
widłowe zboczenia z określonego 
przez uczonych celu? Wszystko 
co dotychczas nasi uczeni spostrze­
gli, przemawia za naszemi przy­
puszczeniami. Któż nam dziś udo­
wodnić jest w stanie,że ta oś glo­
bu świata, jak ją sobie dziś przed­
stawiamy, przed x czasy, nie znaj­
dowała się na innym punkcie, 
przypuśćmy tam, gdzie dziś 
przedstawiamy sobie strony pod­
zwrotnikowe. Nieprawidłowość o- 
brotów około osi a zarazem oko­
ło słońca, w przeciągu przypuść­
my tysiąca lat. mogły zupełnie 
nie zmieniając wcale globu zie­
mi. Co nas jeszcze bardziej u- 
stala, w naszych przypuszcze­
niach, to są odkrycia najnowsze 
ciał napowietrznych dotychczas 
nie znanych. Te nowe ciał», czy­
li planety dotychczas astrono­
mom nieznane, nie powytwarza- 
my się wcale w tem przestworzu 
z niczego, lecz przez zmianę po- 
zycyi i ziemi, widnokrąg się 
zmienił, i to co dotychczas w 
wielkiem oddaleniu widzieli zgi­
nęło z ich powierzchni, a nowy, 
wcale dotychczas nieznany świat 
astronomiczny ukazał im się 
przed teleskopem. Już od kilku 
lat uczeni twierdzili i twierdzą, 
że kula ziemska stygnie, i że po 
przeciągu pewnego czasu, wszystko 
przejdzie w stan wieczystych lo­
dów. My te zapatrywania popie­
ramy, lecz wręcz z innego punk­
tu widzenia. My opieramy nasze 
poglądy nie na wygaszaniu o- 
gnia w ziemi, lecz na niepra­
widłowych zboczeniach ziemi od 
określonego kierunku, miejsco­
wości zmieniają równiki i po­
łudniki i w miarę przybliżania 
się miejscowości ku północy kli­
mat staje się ostrzejszym.

Ze uczony rosyjski badacz 
Syberyi baron Tolf odnalazł wie­
le szkieletów mamutowych w 
krainie podbiegunowej, to nie 
osłabia wcale nas, w naszych 
przypuszczeniach, co do naszych 
poglądów. Baron Tolf znalazł 
szkielety tych kolosów, które mo­
że już tysiące lat spoczywały w 
stanie zupełnego zamrożenia, ale 
nie znalazł, a tem mniej nie 
spotkał żadnego żywego mamuta. 
Dla czego? Oto najlepszy dowód, 
że owe kolosy pokryte długim i 
gęstym włosem, od czasu zmia­
ny pozycyi globu przestały żyć 
w sferach podbiegunowych. — 
Dziś nie potrzebujemy jechać aż 
nad rzekę Lenę lub Jenisej. 28 
mil od Dawson, dwa tygodnie 
temu prospector nad Quartz creek 
odkopał całego mamuta. Nie 
znalazł on złota, lecz jeżeli aka­
demia umiejętności w Paryżu za­
kupi jego mamuta, to chłopina 
około 15 tysięcy dolarów za mię­
so dostanie.

Wywody naukowe, jakoby 
wszystkie zwierzęta pokryte gę­
stym i długim włosem, były miesz­
kańcami północy, w praktyce oka- 
okazują się wątpliwemi. Weźmmy 
naprzykład lwa afrykańskiego. 
Do połowy, gęstym napuszystym 
włosem porosły, tygrys, hyena, 
szympaz, orangunfang, goryli 
mrówkojady a wreszcie ten okrę, 
pustyni wielbłąd, wszystkie są po­
rosłe długim i gęstym włosem a 
mimo to, żyć na północy nie mo­
gą. — Zresztą ludzie sami mogą 
się przekonać, że futro lub ko­
żuch barani o ile zimową porą 
chroni człowieka od zimna i mro­
zu, o tyle w lecie dodaje chło­
du ciału ludzkiemu. Niech czło­
wiek letnią porą wdzieje kożuch 
barani, choćby w Lipcu podczas 
największych upałów, rozumie się 
włosem na wierzhc, to nie uczuje 
tej gorączki, jaką czuć będzie 
włożywszy wełniany surdut na 
siebie.

— W końcu, już nawet tu, 
w Yukon Territory, prospecto- 
rzy przebywający od 20-tu lat w 
tech stronach, zauważyli znaczną 
zmianę, temperatury podczas zi­
my. W początkach ich przyby­
cia mrozy przechodziły po za 80 
stopni niżej zera, rozumie się 
Farenheita, a o ile poniżej 80 
stopni, nie mogli mi tego powie­
dzieć dokładnie, ponieważ im 
ciepłomierze pękały. Dziś już z 
ledwością doheodzą 80 stopni ni­
żej zera, co dowodzi, iż oś globu, 
przez nieprawidłowe zboczenia 
zmieniła swój kierunek. Może w 
niedalekiej przyszłości zbierzemy 
więcej dowodów na poparcie na­
szych poglądów. Na razie musimy 
się ograniczyć na tem, co dotych­
czas my zebrali. Jeżeli w przy­
szłości udałoby się któremu z pro- 
spectorów natrafić na pokład dya- 
mentów, byłby to niczem nie zbi­
ty dowód, iż te lodowce przed x 
laty cieszyły się promieniami 
słońca południowego. Na razie 
ośmieliłbym się prosić naszą pol­
ską prasę o łaskawy przedruk tej 
korespondencyi celem zaintereso­
wania specyalistów a mianowicie 
astronomów, którzy by raczyli 
w tym kierunku swą wiedzę zwró­
cić ną łożysko globu i obrót te­
goż.

Józef Korab’ Łabęcki, 
Dawson Y. T. Canada.

w mundurze był—kobietą. 
Była to kochanka oficera 
18 letnia dziewczyna, którą 
na usilne prośby przemy­
cił do batalionu i zabrał 
na wojnę. Gdy w trzy dni 
po opisaniu zajścia pacyent- 
ka dogorywała wskutek 
zatrucia krwi, błagała ofi­
cera aby wziął z nią ślub 
na łożu śmiertelnem, lecz 
ten mimo próśb swoich to­
warzyszów odmówił sta­
nowczo. Wobec tego cały 
korpus oficerski zerwał z 
nim stosunki, a w 14 godzi­
nach znaleziono go z prze­
strzeloną głową z dymiącym 
jeszcze rewolwerem w ręku.

ZŁOTE MYŚLI.

Konstytucya dla Rosyi!
KOPENHAGA, 30 kwie­

tnia.—”W kołach dworskich 
duńskich krąży ciekawa po­
głoska o carze i carowej 
rosyjskiej. Podobno carowa 
spodziewa się dziecka we 
wrześniu lub październiku, 
a car ma niezłomną wiarę, 
że tym razem urodzi się 
mu tak oddawna oczekiwa­
ny i upragniony syn.“

“Opowiadają przytem na­
stępującą ciekawą anegdo­
tę: Na początku wojny Ja­
ponii z Rosyą prawosławną 
pop Ojciec Piotr Szwaro- 
wicz z Moskwy powiedział 
carowi, że jeżeli obieca dać 
konstytucyę Rosyi, to w 
takim razie modły cara bę­
dą wysłuchane i doczeka 
się syna. Car, gdy się do­
wiedział o spodziewanem 
rozwiązaniu żony, przypo­
mniał sobie proroctwo popa 
i podobno zaczynił posta­
nowienie nadania konsty­
tucyi rosyjskiemu ludowi, 
jeżeli urodzi mu się syn.“

“Caryca dopiero kilka 
tygodni temu powiedziała 
mężowi o tem, że jest w 
odmiennym stanie i od te­
go czasu w usposobieniu 
cara zaszła wielka, widoczna 
zmiana. Narodzenie syna 
i następcy tronu będzie 
wielkiem zdarzeniem dla 
Rosyi i cara. Podobno bo­
wiem u ludu rosyjskiego 
rozpowszechniło się prze­
konanie, że klątwa nieba 
wisi nad carem i dla tego 
dotąd nie ma syna.’’

Zycie bez wzniosłej pracy dla 
idei jest tem, czem są skrzypce 
z niedostrojonemi strunami.

W walce naszej o wolność 
trzeba jednej tylko rzeczy: — śle­
pej wiary w zwycięstwo i nie- 
cofania się przed największem 
poświęceniem.

Ten kto mówi, iż Polska nie 
będzie wolną, jest jej wrogiem!

Nie ufaj temu, kto nie śmie 
spojrzeć ci prosto w oczy. Jest 
on złym człowiekiem.

Nie ufaj temu, kogo dobrze 
nie poznałeś.

Złych ludzi poznaje się po 
czynach, głupich po mowie, szpie­
gów po wzroku i rysach twarzy.

Gdyby nie było patryotyzmu 
nie byłoby pracy dla ojczyzny. 
Gdyby nie było pracy dla oj­
czyzny, nie byłoby postępu i cy- 
wilizacyi. Ale.... patryotyzm mu­
si być dobrze zrozumianym, i nie 
używanym na szkodę innych.

Kobieta w wojsku rosyj- 
skieni.

Pomiędzy szeregowcami 
jednego z sybirskich bata­
lionów rezerwy znajdował 
się pewien bardzo ładny 
młodzieniec nazwiskiem 
Ljatnikow, który służył ja­
ko ordynans przy młodym 
oficerze ze Smoleńska. Lja­
tnikow cieszył się wielkiemi 
sympatyami pośród swoich 
towarzyszów broni z po­
wodu swego wesołego u- 
sposobienia i nadzwyczajnej 
zgrabności w tańcu. Czasem 
żartowano tylko z niego, 
że ma wygląd niewieści. 
Dnia 22 lutego upadł Lja­
tnikow na stacyi Pe-u-Szan, 
tak nieszczęśliwie, że sobie 
złamał nogę. Gdy, mimo 
silnego oporu przeciwko 
pomocy lekarskiej, przynie­
siono go do wojskowego 
szpitala, spostrzeżono, że 
>yl bezprzytomnym, a cała 
ewa ręka broczyła we krwi. 

Podczas przenoszenia prze­
ciął sobie tętnicę pod koł­
drą. Kto opisze zdumienie 
ekarzy sztabowych, gdy 

się pokazało, że ordynans

NOWE KSIĄŻKI.
Bratobójca powieść moralna z czasów 

wielkorządztwa Alby w Nider­
landach. Osnuta na prawdziwem 
zdarzeniu — napisana przez ks. 
Heyduckiego, kapelana w Weesen, 
w Szwajcaryi. 52 stronic. Cena 15c. 

Czort i pół kwarty wódki opowieść.
Cena 30c 

Milion er i Smieciarz. Tłomaczenie 
z nie mieckiego z obrazkami. Cena 30c 

Maryn Konopnicka. Wybór Pism 
jubileuszowe wydanie ludowe 
Łucyana Rydla z rysunkami Wyspiań­
skiego i ozdobą tytułową Wodzinow- 
sklego. Cena 40c.

My a Wojna. — Coś nakształt fantazji. 
Przyczynek do wytłoinaczcnla naszego 
stanowiska wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej napisał 8. Szwaj kart 10c. 

Nowy Zbiór powinszowań do użytku 
młodzieży, oraz wierszy okoliczno­
ściowych dla osób dorosłych, zebrał 
i napisał wierszem i prozą J. A. 
Zygmunt. Cena broszurow*ana  50c.

W mocnej oprawie 75c. 
Odzyskana Córka powieść z obrazkami

Cena 30c.
Opowiadania, baśnie, bajki, przypo­

wiastki ltp., czerpane ze starych 
roczników pism warszawskich i kra­
kowskich, ksiąg i zeszytów przez 
W. Dyniewicza, oprawne ozdobnie 
w kolorowe płótno ze srebmemi 
tytulikami. Cena $1.50.

Opieka nad Dzieckiem przed uro­
dzeniem i nad nowonarodzonem 
według wymagań przyrody (z ryci­
nami.) Cena 20c.

Pan Twardowski — sławny mistrz 
czarnoksięski. — Cle kawę opowiadanie 
podług podań piśmiennych I legend 
ludowych zebrane z obrazkami 30c. 

Poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi. Napisał I)r. Józef Zielczak

Cena 20c.
Podróże (łiiHivera do nieznanych 

krain przekład z angielskiego W. 
Szymanowskiego z rycinami H. Emy. 
Cena broszurowana, - - 85o.
W mocnej oprawie, - - 60c.

Porozbioroire Dzieje Polski czyli 
jak naród polski walczył za ojczyznę. 
Opowiedział Tomasz Siemiradzki. 
Tom I i II. Cena |l,00.

Robaki w ciele ludzkiem. Cena 30c. 
Sześć Beczek Złota opowiadanie 

z przeszłego wieku (z rycinami.)
Cena 30c. 

Tajeninlcza Sprawa Powieś«! przekład 
z angielskiego. cena 85c.

Tajemnica Chaty Wiejskiej. Powieść 
przez Fr. Xaw. Łuczyńskiego.

„ , Cena 80c.
Zakon Małżeństwa czyli rozbiór obo­

wiązków małżeńskich, ze Btanowlska 
zdrowotności jednostkowej 1 spo­
łecznej. Katechizm dla małżonków 
or«z dla osób mających wejść 
w związki małżeńskie. ' Cena 8i)c. 

Złota Księga. Księża i Parafie Polskie 
w Stanach Zjednoczonych Pół. Ani. 
Napisał Szczęsny Żaliajkiewicz.

Cena 30c. 
Zmartwychwstanie z truinny.Powieść 

z czasów powstania w r. 1863. 
Napisał Stefan Choun. Cena lOc. 

Atlas wojny rosyjsko japońskiej, 
zawiera: Rosyę w Europie, Rosyę 
w Azyi, Japonię, Koreę, Mandżuryę, 
Chiny cały teatr wojennych operaćyl 
na dalekim Wschodzie. Atlas ten 
obejmuje 16 stronic, oprawny pięknie 
w płótno, rozmiar 12x14 cali. Cena 30o. 

Mapa wojny Rosyi z Japonią. Na 
jednej stroule znajduje się Japonia, 
Cbiny, Korea Mandżurya i wybrzeże 
Oceanu Spokojnego, należące do 
Rosyi, na drugiej całe państwo 
rosyjskie. Rozmiar 20x28 cali. Mapa 
jest wykończona kolorowo. Cena 20c.

W. Dyniewicz.
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Wiadomośc^Krajowe.
Książę Chiński w A- 

ineryce.
UMAHA, Neb., 30 kwie­

tnia. — Książę Pelun, sio­
strzeniec cesarzowej chiń­
skiej, przybył tu z orsza­
kiem liczącym 25 osób i 
natychmiast udał się w dal­
szą drogę do Waszyngtonu. 
Słychać, że ma misyą dy­
plomatyczną bardzo ważną. 
“Matka” Jones w kłopocie.

SALT LAKE CITY, U- 
tah., 25 kwietnia. — Przed 
paru dniami tamtejsze wła­
dze sanitarne zatrzymały 
słynną przyjaciółkę robotni­
ków, znaną pod przydom­
kiem Mother Jones i osa­
dziły ją w szpitalu izolacyj­
nym, gdyż zachorowała na 
ospę. Gdy się o tern do­
wiedzieli włoscy górnicy z 
Kopalni Helper uzbroili się 
w karabiny i rewolwery, a 
rozpędziwszy służbę szpi­
talną, wtargnęli do wnę­
trza i swoją ulubioną matkę 
Jones uwolnili z przymuso­
wego więzienia.

Wylewy.
Czas wylewów’ się zbliżył 

i St. Louis jak zwykle, w 
poważnem znajduje się nie­
bezpieczeństwie, zwłaszcza 
iż wielkie deszcze spadły 
na zachodzie rzeki Missouri 
i Mississippi.

W Kansas City, Boon­
ville, Herman i St. Louis, 
woda wzniosła się ponad 
punkt niebezpieczeństwa.

St. Charles, Venice, Ma­
dison i Granite City pra­
wdopodobnie będą częścio­
wo zalane, przeto roda­
cy nasi tam zamieszkali, 
niech się mają na ostro­
żności.

W St. Louis, punkt nie­
bezpieczeństwa wynosi 30 
stóp. Skoro więc wzniesie 
się do 35 stopowej wyso­
kości, północna i południo­
wa dzielnica miasta, będą 
zalane.

Woda w rzece Mississippi 
wznieść się może w tym ro­
ku najwyżej do 35 stóp, 
przeto w East St. Louis 
nie ma obawy o powtórze­
nie się przeszłorocznego 
wylewu.

KANSAS CITY, Mo. — j 
Rzeka Kaw przybrała od 
zeszłej soboty o 8 stóp. O 
ile dziś wnioskować można, 
miastu Kansas City nie gro­
zi niebezpieczeństwo powo­
dzi.

VENICE, Ill.—Farmy i 
okolice przylegające do 
miasta, już są pod wodą. 
Wyspa Carr, całkowicie za­
lana. Hala Liederkranz znaj­
duje się pod wodą. Wylew 
zbliża się do ulicy Main.

MADISON, 111. — Wy­
brzeże tutejsze, chroniące 
miasto i farmy od zalewu, 
jest pilnie strzeżone. Wiatry 
poniedziałkowe i wtorkowe 
osłabiły groblę w znacznej 
mierze.

W tutejszej fabryce wa­
gonów przygotowania do ’ 
obrony miasta, czynione są | 
dniem i nocą. Ilu tylko ro­
botników dostać można by­
ło, zatrudniono przy nasy- 
pywaniu piasku do worków, 
służących do wzmacniania 
grobli.

Wielki huragan.
VINITA, 1. T.—Okolicę 

zamieszkałą przez Indyan 
szczepu cherokee, nawiedził 
silny huragan, niosąc ze 
sobą śmierć i zniszczenie. 
Straty są dość znaczne. 
Wiele budynków zniszczo­
nych, oraz spora liczba za­
bitych. Zasiewy również 
padły ofiarą. Huragan po­
wstał w pobliżu Chontean, 
następnie zwrócił się do 
Svan River i Horse Creek 
a ztamtąd do Fairland. Pra­
wie wszystkie domy zostały 
zniszczone w Chontean. 
Drzewa powywracane, za­
siewy zniszczone.

Na farmie M. Atkinsa, 
cztery osoby zostały za­
bite. Wielka liczba bydła 
stracona, lub zbłąkana.

Przeszło 30 osób straciło 
życie w tutejszej okolicy. 
Dwa razy tyle rannych.

W Sapulpo wszystkie bu­
dowle niemal zniszczone. 
Liczba zabitych nieznana, 
ale podobno przechodzi 
dziesiątek.

W Paducah, Ky., hura­
gan uszkodził dużo mieszkań 
i drzew. W Louisville, stra­
ty zrządzone przez huragan 
obliczają na §300,000.

W okolicy Monett, Mo., 
huragan szalał całą siłą, ni­
szcząc częściowo kilkanaście 
domów.

Metropolis, 111. Silny hu­
ragan nawiedził powiat Mas- 
sac. Straty w budowli i za­
siewach znaczne.

Uczeni celnicy.
NOWY YORK, 28 kwie­

tnia. — Urzędnicy celni za­
ciągnęli ,,herbatę chmielo­
wą“ pod rubrykę piwa, a 
żaby pod rubrykę drobiu. 
Mumię jednego z Faraonów 
oclili wedle taryfy — ,,wę 
dzone mięso.’’ Nie ma co 
mówić, amerykańscy celni­
cy znają się na rzeczy.

Nie dziw, że władze emi­
gracyjne w Nowym Yorku 
uważają podróżnych trze­
ciej klasy za bydło i wedle 
tej „taryfy“ z nimi się ob­
chodzą.

Żebrak wynalazcą.
NEW YORK, 28. kwie­

tnia.—McKenzie znany był 
policyi jako spokojny że 
brak, wystawający na na­
rożnikach ulic z odkrytą 
głową i proszący przecho­
dniów o wsparcie, lecz aż 
do wieczora nie wiedziała 
o tern policya, że prócz że­
bractwa zajmował się Mc­
Kenzie wynalazkiem ku 
dobru społeczeństwa. Przy­
wieziono go bowiem wczo­
raj do domu ubogich zu­
pełnie wycieńczonego z sił 
i otoczono nadzwyczaj wiel­
ką troskliwością. Wynalazł 
on bowiem przyrząd, który 
zapobiega zabijaniu ludzi 
przy stąpnięciu lub zetknię­
ciu z trzecią szyną na gór­
nych kolejach. Szyny te 
służą jako przewodnik elek­
tryczności i biada temu, 
kto na nie stąpnął lub w 
jakikolwiek sposób z nią 
się dotknął. Aby licznym 
wypadkom śmierci położyć 
koniec, wyznaczyła kompa­
nia S100,(XX) nagrody dla 
tego, kto wynalezie sposób 
obezwładnienia siły elek­
trycznej w tej szynie a nie 
zmniejszy jej siły pędzą­
cej. Zagadkę po długich 
próbach rozwiązał McKen­
zie szczęśliwie wczoraj, lecz 
tak przy tern osłabł, że 
trzeba go było do szpitala 
odwieść. Zarząd górnej ko­
lei odbył z przyrządem pró­
by, które wypadły nadnie- 
spodziewanie dobrze i przy­
znał żebrakowi nagrodę w 
sumie Ś5100,(XX).

Wystawa w St. Louis.
Dn. 30 kwietnia w połu­

dnie otworzoną została wy­
stawa wszechświatowa w 
St. Louis Mo. Miasto przy­
ozdobione jest w szaty świą­
teczne. O godź. 9 urzędni­
cy wystawy zebrali się na 
placu Plaża, a reprezentan­
ci państw zagranicznych w 
halikongresów.Modlitwę od­
mówił Rev. F. Gunsaulus z 
Chicago. Prezydent wysta­
wy, Francis, wziąwszy klu­
cze od dyrektora robót, Ty- 
lera, wręczył je Fr. Shif 
fow, dyrektorowi okazów. 
Następnie wypowiedziano 
siedm mów. Po ostatniej 
mowie dano telegraficznie 
znak Pr. Rooseveltowi, że 
wszystko gotowe, a ten za 
naciśnięciem złotego guzika 
w Białym Domu, połączo­
nego z przyrządem elektry­
cznym w St. Louis, rozwi­
nął wszystkie chorągwie na 
budynkach i wieżach wysta- 
Wj i zlał na miasto jaskra­
wy potok światła elektry­
cznego. Miasto jest przepeł­
nione gośćmi.

Niebezpieczny pożar.
KRONSZTAD, 28 kwie­

tnia.—W jednym ze szpi- 
chlerzy fortecznych, w któ­
rym złożonych było 700 
funtów dynamitu, . powstał 
pożar. W obec tej masy 
materyłu wybuchowego, ga­
szenie ognia było bardzo 
niebezpieczne. Wieść o ogniu 
w takiej bliskości dynamitu, 
zgrozą przejęła mieszkań­
ców miasta, lecz straży o- 
gniowej udało się na szczę­
ście ogień. ugasić i zapo- 
biedź strasznemu nieszczę­
ściu.
Wikaryusze generalni dla 

Polaków w Ameryce.
RZYM.—Kardynał Mer- 

ry del Val, papieski sekre­
tarz stanu, popiera usilnie 
żądania polaków w Ame­
ryce, co do uwzględnienia 
polskiego duchowieństwa w 
kirarchii kościelnej Stanów 
Zjednoczonych i Ojciec św. 
postanowił do takowych się 
przychylić mimo opozycyi 
niektórych kardynałów. W 
tej sprawie ogłosi wkrótce 
Ojciec św. pismo zarządza­
jące, aby w dyecezyach ka­
tolickich, zamieszkałych we 
wielkiej liczbie przez niem- 
ców lub Polaków, zostali 
mianowani jeneralni wika­
ryusze odnośnej narodowo­
ści z władzą i.sakrą bisku­
pią, nawet w dyecezyach, 
gdzie tylko te narodowości 
stanowią choćby pewną 
mniejszość. Sufragani ci po­
dlegać będą władzy biskupa 
dyecezyalnego.

gą być usunięte za pomocą 
Severa Czyściciela Krwi, o 
którym d. John Bradac, z 
Little Ferry, N. Y. po­
wiada :

Szanowny Panie! —Pań­
ski Czyściciel Krwi okazał 
się doskonałem lekarstwem 
dla mnie. Z powodu nieczy­
stej krwi miałem wiele wrzo­
dów na twarzy i gdy jeden 
znikł, drugi wychodził na 
jego miejsce. Nabyłem pier­
wszą butelkę pańskiego le­
karstwa i liczba wrzodów 
się zmniejszyła. Zużyłem 
drugą i liczba wrzodów 
zmniejszyła się więcej niż *o  
połowę, a przy używaniu 
3ciej butelki wyskakują już 
tylko gdzieniegdzie i to bar­
dzo małe. Proszę mi przy­
słać dwie butelki więcej, 
gdyż czuję, iż to lekarstwo 
wykuruje mnie zupełnie..” 
Severa Czyściciel Krwi le­
czy nietylko wrzody, wyrzu­
ty, puchlinę, ropiące się ra­
ny. lecz także wyrzuty krwi, 
choroby weneryczne, jak 
skryfuły, zwiększone gru­
czoły, różę, sensacyę wio­
sennego trudu, anemię, bla­
dą chorobę, zatrucie krwi 
i t. d.

Cena §1.00 na sprzedaż 
w aptekach lub przysyła się 
na miejsce za nadesłaniem 
pieniędzy do W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

Jeżeli wróg grozi ci karabi­
nem i armatji, daj dymisyę dyplo­
macji a weź w ręce kosę!

<>00 kwart dziennie.
Wydaje się to niemożli- 

weni, aby ktokolwiek mógł 
skonsumować 600 kwart 
dziennie jakiego napoju, nie­
mniej jednak coś podobne­
go się zdarza. Zdrowa, do­
rosła osoba konsumuje rze­
czywiście taką ilość. Jeżeli 
ta ilość jest zmniejszoną 
bądź to za wpływem złego 
powietrza, chęci ruchu, lub 
niewłaściwej dyety. to jest 
szkodą w odżywianiu syste­
mu. Czerwone kulki w krwi, 
które wyciągają kwasoród i 
ciągną go przez szereg ró­
żnych przejść dwa razy na 
minutę do płuc, jeżeli tam 
nie znajdą dostatecznej iloś­
ci kwasorodu, to niszczą się, 
a z tego zaczyna się ane­
mia. Pacyent jest nadzwy­
czajnie blady, symptomy o- 
kazują się nie tylko na skó­
rze lecz i na dziąsłach, war­
gach i powiekach, (idy idzie 
na krótki spacer oddycha 
ciężko "i z trudnością, do­
świadczając palpitacyi serca. 
Przy tern jest nawet ból 
głowy, zawrót, szum w u 
szach, drażliwość i senność. 
Apetyt jego jest zmiennym. 
Po jedzeniu spostrzega on 
pełność w dołku żołądko­
wym lub oddaje. Wnętrznoś­
ci działają nieregularnie i 
następuje zatwardzenie. 
Wszystkie te trudności mo-

NIE POTRZEB! ANI IGŁY, AM NICI,

□ □

NA MIESIĄC MAJ.

Pierwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dynlewlcza w Chl- 
eago, poleca następujące dziełko

AGusinc Maj

poświęcony

Bogarodzlcg l Niepokalanej 
Dzleylco

I-

W tej książeczce zawierają 
■!ą: Iloimyślania na każdy dileń 
miesiąca o tyciu zlemskiem i 
Opiece Niebieskiej Najś. Pan­
ny, porządkiem czasu ułożone 
I do jej świąt zastosowane

rRZKi

KB. JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO.

W mocnej oprawie Cena 30o.

asasasasHSBSHSzsasHSEs □

jeżeli macie naszą „Bl-Gumą“ do naprawia­
nia. Najładniejsze i najdeiikatniesze rzeczy mo­
żna naprawić w kilku minutach, tak, że ani 
poznać gdzie naprawka. Lżywaue obecnie przez 
modniarki, szwaczki, krawców i podróżnych 
do naprawiania rękawiczek, parasoli, ubrania, 
jedwabiu, gumowych rzeczy, trzewików i setek 
innych rzeesy- Potrzebne w każdym domu, za­
oszczędzi wam wiele czasu i orscy. Wielka 
wygoda; ładna naprawa. Kosztuje 10 centów, 
zwitek w kopercie (wystarcza na rok dla regu­
larnej familii). Pamiętajcie, wy nic nie ryzyku« 
Jecie. My sami fabrykujemy tę gumę i z każdą 
kopertą wysyłamy piękną spinkę za darmo 
Jeżeli nie jest takie ja< mówimy, lub gdy wam 
się nie spodoba, wyślljcle nazad do nas, a my 
wam zwrócimy pieniądze; zaś spinkę sobie za­
trzymajcie za waszą fatygę. 3 koperty i 3 spin- 
k za 25 centów. Pieniądze można przysłać w 
znaczkach pocztowych. Piszcie wasz adres 
wyraźnie.

POLONIA MERCUAND I SE CO. 
l)ep't. A WESTFIELD, MASS.

NOWA KSIĄŻKA
Dziwne Podróże na lądzie i na morzu, 

wypraw}- 1 wesołe przygody łgacza 
nad łgacze pana Kłamkiewicza, jak je 
sam zwykł opowiadać przy butelce 
wina w gronie przyjaciół i znajomych. 

Cena 15c. 
W. Dyniewicz.

DARMO S 
dzi tak długo, dopóki nie zostaną 
zupełnie wyleczeni słynny

Elektryczny Pasek “GIANT” 
Elektryka Jent życiem.

Lekarstwa bowiem w wielu wypadkach 
nie mogą wyleczyć choroby zupełnie. Leczą one 
symptomy, ale organy pozostają osłabioneml 
przez chorobę i lekarstwo nie może im powró­
cić elastyczności, jaką tracą wskutek choroby 
chronicznej i albo zwyczajnej. To jest właśnie 
przyczyną, dlaczego niektórzy ludzie używają

lekarstw przez dł-gie lata bez żadnej korzyści a niektórzy po wyleczeniu popadli znów w choro­
bę przy pierwszej lepszej sposobności. Elektromedyczna kuracya (elektryczność 1 lekarstwa Jest 
jedyną kuracyą. lecząca bet zawodu i to w*  najkrótszym czasie wszelką zastarzałą lub zwyczajną 
chorobę Na dowód tego wyeełamy wszystkim chorym lud dom zgłaszającym się do nas darmo 
aż zostaną wyleczeni nasz słynny elektryczny pasek Giant

Kaszel, osłabienie, reumatyzm, niestrawneść, astma, choroby żołądka, wątroby, Płuc, Pęche­
rza, serca, krwi 1 nerw, impotencja, niepłodność, zapalenia, febry, łysina, gonorea. wrzody, sy­
filis, ruptura, choroby maciczne, olsie npławy, choroby skóry, nosa, ócz, gardła, świerzb, wyrzuty 
skórne, nieregularne miesiączkowanie, malaria itd.,bez względu na rodzaj choroby, przyjdźcie | 
dajcie się zbadać naszym doktorom, a gdy jesteście daleko pitzcie opisując, dokładnie chorobę do;

New York Specialty Co., room 7, 52 W. 18th Street, New York.
GWARANTUJEMY ZA WYLECZENIE. Godziny oflsowe: Codzieft ud llej przed południem 

poi ej po południu. W niedzielę od 10ej rano do lej po południu.

Wiadomości Zagraniczne.
Bitwa turków z armeń 

czykaini.
KONSTANTYNOPOL, 1 

maja. — Poważna bitwa 
miała miejsce w dystrykcie 
Sussun w Małej Azyi pomię­
dzy wojskiem i armeńczy- 
kami, liczącymi 2000 ludzi. 
W wojsku jest 20 zabitych 
i 23 rannych. Dwanaście 
wiosek zostało zniszczonych, 
niewiadomo jednak, czy 
przez wojska tureckie, czy 
też przez samych armeńczy- 
ków.

BACZNOŚĆ, CHORZY!

Niniejszeni zawiadamiam wszystkich 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszymi doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci sę specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistij w jednej chorobie a drugi w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaki} b:}dź chorobę, nupisz nam podaję nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twój:} sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy.

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, si} maj;} specyalnościę, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEW8KI PHARMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL.

Kolonia Polsko-Czesko-Sło- 
wiańska w Skagit County, 

Stanie Washington.
Jak już dziś prawie każdemu 

wiadomo, Stan Washington jest 
pod wielu względami, jednym z naj­
lepszych Stanów w Ameryce, dla 
farmera, rzemitsinika i robotnika. 
Każdy, co tu przybędzie i osiedli S’ę, 

1’est zadowolony, sprowadza swoich 
:rewnych i znajomych, będąc 

przekonanym, że tu kraj nowy i 
pewna przyszłość. Ze statystyk, 
wiemy, że tu klimat zdrowy i 
każdemu sprzyja, ■ nie ma gorączeki 
mrozów, śniegów i żadnego robactwa 
— ziemia nadzwyczaj urodzajna — 
zawsze pewne urodzaje — można 
pracować każdej pory roku a wielu 
znawców porównują stan Wa­
shington do Francyi, gdzie farmerzy 
porobili majątki. — Skagit County, 
gdzie nasza kompania tysiące 
akrów ziemi zakupiła, słynie na 
całym Zachodzie, z nadzwyczaj 
obfitych żniw, urodzajnej ziemi, 
lokacyi i transportacyi. Tam 
wszystko się rodzi, dojrzewa i 
farmerowi zapewnia przyszłość. 
Grunta naszej Kolonii są położone 
li mili od miasta SEDRO- 
WOOLEY, 34 mili od min węgla 
i 1J mili od rzeki, na której 
parowce kursują do wszystkich 
portów Stanu Washington i trzy 
główne koleje przechodzą przez 
cały obszar gruntów kolonii. Drogi 
rządowe mamy na wszystkie strony 
powiatu i mniejsze koleje do­
chodzące do min, tartaków i 
pobocznych miasteczek. Pracy 
w całej okolicy wiele każdego 
czasu i wszędzie dobrze płacą. — 
Grunta nasze są równe, ziemia 
czarna, drzewo wycięte i czyszczenie 
łatwe — więcej jak 20 akrów 
takiej ziemi, nikt tu nie potrzebuje, 
gdyż faktem jest, że tu jeden skier 
więcej przyniesie, aniżeli 4 akry 
na Wschodzie. Okolica naszej 
kolonii jest położoną pomiędzy 
kolonią polską i czeską, gdzie 
wszyscy dobrze się mają i są dziś 
niezależnymi. Powyżej wymienione 
grunta sprzedajemy od $10.00 do 
$25.00 za akier, na dogodnych 
warunkach i lekkie wypłaty. Drzewo 
na budowę domów, sprzęty rolnicze 
i wszystko do życia, można dostać 
na miejscu. Na kościół, szkołę i 
cmentarz damy ziemi, ile będzie 
potrzeba, a księdza polskiego już 
mamy. Na gruntach naszych mamy 
zamiar kolonizować Polaków, 
Czechów i Słowianów. Obecnie 
można tu przybyć za prawie pół 
ceny łykietu aż do Igo maja, 
kolejami Great Northern, Canadian 
i Northern Pacifie. W biurze 
naszeni można rozmówić się po 
polsku, czesku, słowiańsku, nie­
miecku i angielsku. — Czyste 
Abstrakty gwarantujemy i takowe 
przy zakupnie dajemy bezpłatnie. 
Po dalsze iuforuiacye piszcie do:

8LAV0NIAN LAND CO.,
314 New York Błock, Seattle, Wasli.

Rekomendacje nasze: Dexter, 
Horton Bank, Washington National 
Bank.

NOWE WYDANIE.

Żywoty Świętych
Ks. Piotra Skargi

będą ozdobione licznemi rycinami a między innemi 
ośmiu następującemi kolorowemi obrazami, wielkości 
całej książki:

1) Św. Jacek, polak dominikanin;
2) Św. Jadwiga, księżna polska;
3) Św. Kazimierz, królewicz polski; •
4) Św. Kunegunda albo Kinga, królowa polska;
5) Św. Salomea, córka księcia krakowskiego;
f,) Św. Stanisław, biskup krakowski, wskrzeszają­

cy Piotrowinę;
7) Św. Stanisław Kostka Soc. Jesu;
8) Św. Wojciech, arcybiskup gnieźnieński.

Ktoby z czytelników posiadał który z tych obrazów 
kolorowych, (prócz obrazów drukowanych w kalenda­
rzach), niech mnie o tem zawiadomi listownie. Pragnę 
bowiem nowe wydanie upiększyć polskimi patronami 
i dlatego chcę wybrać jak najlepsze obrazy do odlito- 
grafo wania.

Ziomek i sługa
W. Dyniewicz.

’•»•••••••sssss—sssssssssssssssssssssssssssssssti

DARMO DAMY
damski albo męski zegarek!

Ten zegarek ma dobry werk, niklo­
wy albo 14 kar. złotem napełnione ko­
perty. Gwarantujemy,że trzyma czas do­
skonale. Jestto tak dobry i mocny ze­
garek jak inny za 10 dolarów. Przyślij- 
cie nam swoje nazwisko i dobry adres 
a my wam poślemy 30 ślicznych bro 

szek i śpilek do krawatów, wy te 
śpilki sprzedacie po lOct. jedna, po 
rozprzedaniu przyślecie nam 3 dolary, 
my zaś wam poślemy ten śliczny zega­
rek w premii DARMO.

(Z Kanady niech przsyłają 3 dolary 
ze zamówieniem.) Adresujcie do:

STAR JEWERLY CO.,
Dep. Box IO8 Webster, Mass.

ss—ossss—sssss—ssssss4s4«4ass4ssssssssssss»
Importerzy i Fabrykanci

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 1 TABAKI DO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach.

Turecki tytoh funt po $1.50. $1.75, $2 00, $2.50, $3 00, $1.00 i $5.00. Tytoii rofyjeki 50с, (Юс, 
75c i $1.00. Tytofi da fajki “Cigare cTlpping” funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki funt po40c. 
Tabaka do zażywania funt po 30c i 35c. Papierosy z tureckiego tytoniu stó po 50c. 75c 
i $1.00. Maazynict do papierosów sztuka po 10с. Gilzy do papierosów setka po 7c, lOc i 15c. 
Bibułki za tuz’n paczek 20с, 25c, 35c 1 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe 
po 5c, Sc i 10c. Falki różne od Юс do $5.00. Cygara za pudełko z W sztukami 75c, $1.00, 
$l.2O, $1.40, $l.W, $1 85, $2.50 i $3.00. Małe cygarka aa s-o sztuk po 55c, 75c, 90c i $1.35. 
Tabakierki i tytonlerki od 10с do $2.00. Herbata rosyjska K. 8. Popowa po $1.10.

MAGES & TKACKT, 779 MILWAUKEE AVE.,
CHICAGO, ILLINOIS.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••>••••••$
i POLSKA APTEKA, '

j a Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych.
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady

a na wszelkie choroby.
•••••eaaaaaaaaeeaaaaaaaaaaaaeaeeaaeaaeeaaaaaaaaaaaaaaa

PRZYSLIJCIE N AM TYLKO JEDNEGO DOLARA

a wyślemy wam do obejrzenia jeden z następujących
II A R M O N 1 h

Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu ręsztę 
pieniędzy i koszta przesyłki.

No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cena

No. 6 — Je»t to pnyjrmna i BOca* Ьм- 
Biiiiika. M« oua oprawę habanową, otwar­
tą klawiaturę, połwójne miechy, rogi opra­
wione w nikM, JO niklowych kloty, 2 bn- 
»y. t Mlopty i 2 raęlr puzcrnlek.

Rozaiiar lOJrij с*1и Cena |2 30

Fortepiany dla Dzieci.

Imitacya różanego drzewa, 15 
wistowy, 15 stalowych głosów, 
15*s«10)4x8)4 cali. Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena 
Imitacya różanego drzewa oprą.* 
we, mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy. 15 stalowych głosów, 
16)4x14x9 caJi. Ślicznie orna­
mentami ozdtfffiony. Ładny po* 
darek dla dzieci. Cena

No. 119. — Ozdobna i 
flicznie wykończona pół­
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar­
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop- 
sy. 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak No. 
1291. Cena $7-50
• No. 121.—Ta sama tyl­
ko 21 kluczy. Cena $8 50

No. 45. — Profe*  
ayonaina harmoui- 
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy. 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, he 
banowa oprawa, o- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głos, uży­
wana jest przez pro­
fesorów. Jedna a 
najlepszych harmo­
nik. 13%x6% cali. 
Cena J5.7Ó

No. 91.‘-Tania, ale dobra 
półtonówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzą­
dy piszczałek. Rozmiar 11% 
x7 cali. Cena $6

owej mody Arion harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy. 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe kłucie, okryte rog, 
i klamry oraz podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har­
monik. 10x5% cali. Cena l;5-

No. 9.—Dobrać znana harmonika, 
jedna z najpopulz$niejszych. Ma otwar - 

| ą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni­
klowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
iwójne miechy. 10 kluczy. 2 basy, 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x6% cali. Cena

2 
Rozmiar

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 
niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 

PUŁASKI MDSE. CO. 531 Noble street, Chicago, 111.

PERFECTO
Nie Posyłajcie Pieniędzy, - $3.97.

Aby szybko zaznajomić publiczność I agentów z naszymi towarami robimy tą niebywały ofertą i 
wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślijcle nam swól adres i najbliższe biuro ezpreeowe a wy$le 
my wam nsstąnuiact* przedmioty: 1 pudełko eyęar, 1 14K. złotem napełniany niklowy męski zecarsk 

J z otwartym cyferblatem (wymieńcie jaki chcecie) tak dobry Jak $30 tecarek, gwarantowany na 5 lat, 
wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grubo pjzłacany łańcuszek I brrlok, I prawdziwą 
Sheffield brzytwą, 1 grubo złotem napełniany plerżeionek z wyszym lnieyałem, 1 brylantową szpilkę, 
pozłacane spinki, 1 parę pięknych spinek do mankietów, 6 srebrnych Alaska łyżeczek. Jeżeli po obej­
rzeniu tego towaru na ezpreeie spodoba wam etą zapłaćcie $8.97 i koszta przesyłki, jeżeli nie, niepła- 
cicie ani centa. Chcemy, abyftcie polecali naaz towar swym przyjaciołom. Damski zegarek z otwartym 
cyferblatem zamiast mązkiego, kosztnje $4.72 . Jeżeli nam przyślecie pieniądze naprzód i 35c na prze­
syłkę. to poólemy wam pocztą] całą przesyłką. (Ta firma jest znana). A. F. HOLLAND A CO., 
153 Fifth Are., Chicago, 111.
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PREMIE....
tu amo JaK Łaiązkl do uauozenaiwa, 

powieściowe i Inne, wydaje uię na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika PowleSclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
ptacld przesyłkę, jeżeli Ezpress do­
chodzi do Ich miejscowości.

Flar wszy Boenik Tygodnika PowlMelowo- 
Fnukowsąo, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
nctouni, zawiera; Czartowa Góra, Bezimienna, 
Górka Hetmańska. Krwawe Sieroty, Obrazek z 
SMMj ziemi. Partyjka sztoeika czyli zakład wy­
grany, Dwaj eaeiedzi. Poczciwi Indzie, Cnota ! 
Wina, Szymek I Handzla, Pierwsza pycha—dra- 
gis łakomstwo. Bóg nie opuści, kto sią Nań 
■puści, Szymon z Za wiś la, Pisanki Wielkanocne; 
WMfo powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
taazków historycznych, baśni 1 wie- >1 (tfN 
li opisów rozmaitej treści. Cena . . <A.VV

Siódmy Rocznik Tygodnika PowlHelOwo- 
■aukowsfo, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Boguml. 
łam'.taki, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław! 
»• leczenie woda ks. 8. Kneippa, Kościuszko 

Racławicami, Perła Genui, Boha- AA 
tarka z powstania 1863 r. Cena . . <A«W

Ósmy Boenik Ty rodnik a Powlsśelowo-Na»- 
kawsffo, w mocnej oprawie, zawiera: Jan Ul 
•obleski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóto GroJ- 
Masyk, Slmna dystylacya. Sybiracy, Hlstorya o- 
kropna o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anulce, 
Janki n la potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
■uaęuehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
sukni« hrabiowekle. O leniwym parob- >5 AA 
kn. Rekrut. Cena............................................<1.W

Mewląty Bocznik Tygodnika Powiośelowo 
■ankowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
K Jerzego F Borna, w trzech tomach, ozdo- 

kilkudziesięciu rycinami.*-  Wierna Rózla 
csyll Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
■bocnego czasu. 8urdut i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, - flćród Beba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
•kiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
Salskiego C. W. Dyniewlcz. — Nleszeześllwe 

r, komedya w 3 aktach ze śpiewami 1 tafi- 
U napisał z prawdziwago zdarzenia A. 8. 

■dzlebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
skl. — Piekne przykłady z historyi polskiej. 
Iblór wzorów dzielności, pracy, nauki 1 poświę­
cania dla kraju jaklemlslę nasi przodkowie od- 

. $1-00

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powieściowa 
fBukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
W Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papug! naszej ba 
buni. Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
■ęaledzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
1 • wilku wiatrolocie, Dziwne podró- fi fMN 

na lędzle 1 na morzu. Cena . . fl.W
Jodsnaaty Boenik Tygodnika Powleśelowo- 

*ankowsgo, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Banty lii, Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Bdeleńskie, Zabobon czylf Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Kwa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelskl, ns 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet >1 AA 
•a iawarcenau. Cena ...... <A.W

WABU1K1 DO OTRZYMANIA PREMII Z PO*  
WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODI1KA 
PU W UtóCIO WO-Z AUKO W EGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przenylk: rocznika Tygodnika lub też sam prze 
■yłkę opłaci na Bzpress offlsie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać Jo- 
łacne obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
«■etę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
pótrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,7' 
nls mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
kl wydaje rę na to, aby “Gazeta Polska" była 
opłacona za ły rok z góry. • 'Gazeta Polska’’ 
kontuje na ro< Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
aa kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
aa okaz.

W. DTNIEW1CZ, ИА?».

Cudowna ta maść Jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misjonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
•ałej Azyl, lako też w Eg pc.e, lecząc ludzi 
■ rótaych dolegliwości, chorób 1 słaboścLpróca 
Opowiadania słowa Bożego. Ną dalekim Wacho 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy I wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
^wall podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 

ray mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy 1 silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
Maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
soyela, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, lak również z przyczyny 
Ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście regis’rowanym, 

przez Money Order lub will centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1878 N. California ave.. Chicago, 111.

S KŁA Ił ZAŁOŻONY 1SS1 R.

Henry ScWItopf,
BROSERNIK,

HUBTOWNY I DROBIAZGOWI,

5832—234 E. RANDOLPH 8T.
pomiędzy Franklin 1 Market st.

CHICAGO.
sprzedaje po najtańszych cenach, 

najlepszy, prawdziwy ser Szwajcarski, 
ter Bdamskl 1 ser Parmeeąński. 
Fromage de Brie 1 ser RoquforSkl. 
tao 1 rośliny, Neuszątelski i Limburskl. 
Brunśwlcki salceson, 
faląmi, Westfalskie Szynki. 
Wędzono 1 marynowane węgorze, 
■olandzkie sztokfisze, anchovies, 
■owe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szamplnlany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 
■temleckie szparagi, krajaną fasolę, 
■lemieckie jagły, soczewicę, kąszę pszenną 
■ajlepszy Jęczmień perłowy, kąszę jęczmienną 
Kaszę tatarczaną, kąszę owsianą 
Mękę tatarczaną mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, papryką 
Eieckle powidła, mak.

» orzechy, migdały, cytronat. 
me. gruszki, wiśnie, prunele. 

Prancuzsle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony, 
najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwy rocyjskj herbatę, eztrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Moc ca 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
msmieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki), 
fwleże siemię warzywowe, siemię trawy, 
■•mię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne, 
HENRY 8CHOBLLKOPF.

0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 
.......j°wy- 

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar męski Ub oam 
ski. 13 karatowy czy- 
"tern złotem napełniany 
koperta pięknie grawi 
rowans Trzyma czas 
doskonale 1 Jest specy 
•lnie używany przez 
SŁUŻBĘ KOLEJOWA 
POTRZEBUJĄCĄ DO­
BREGO ZEGARKA.

GWARANTOWANI
BA 20 LAT. Przez 60 dni wysy.ać go kędz emy 
każdemu C.O D. po$5.7i 1 opłacimy koszta ex- 
preeu do obejrzenia. Jeżeli się wam nie spodo­
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
aa taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacić 
R.00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat 

ZŁACANY ŁAŃCUSZEK I DEWIZKĘ DARMO 
Bxcelsior Watch House 623 l^ees Bldg., Chicago 
Illinois. (22)

Premiam artystyczne: kolorowa reprodukeya 
obrazu polskiego artysty.

Tygodnik Illustrowany
Od Nowego Roku 19D4 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść historyczna A. Krechowieckkgo. W clą 
gu roku 1004 każdy prenumerator Tyg. Illustro- 
waaego otrzyma SS numery pisma, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kopjaml obrazów, illustracyami chwili bie- 
ż cej, z okładką ogłoszeniową Nadto premium 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie­
ści I dzieł popularnych w tern 12 tomów dzieł 
H. Sienkiewicza zawierających “POTOP” i 
-PAN WOŁODYJOWSKI” oraz 12 towów dzieł 
różnych autorów z dziedziny literatury, hlsto- 
syŁ nauk społecznych, badań przyrodniczych 
ttp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości”; 
W lutym: “Małżeństwo u różnych narodów”; 
w marcu: “Życie artystyczne ludzkości” (z lllu- 
■Uacynml W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczoną.

Prenumerato Tygodnika lllustrowanego do 
Ameryki kwartalnie $1.75, półrocznie 8.50, ro- 
conte $7.00

Adres: Krak- Przedmieście 17 w Warszawie 

Ruch w Królestwie Pol 
skiem.

Od początku wybuchu woj­
ny rosyjsko-japońskiej par- 
tye rewolucyjne, w Polsce 
rozwinęły energiczną i nie­
mal gorączkow ą działalność. 
Centrum tego ruchu, jak 
zawsze jest Warszawa, któ­
ra w sukcesyi z przeszłych 
dni otrzymała pierwszeń­
stwo w pracy konspiracyj­
nej. Jeżeli porównamy Krój. 
Polskie obecne z tern, jakie 
było przed kilkudziesięciu 
laty, to zobaczymy, że zmia­
na w życiu tamtejszym zaszła 
ogromna.

Przedewszystkiem coraz 
rzadziej daje się tam spo­
tykać ów letarg, w który 
popadł naród polski po u- 
padku powstania w 63 roku. 
Z drugiej strony o ile w e- 
rze dawniejszych działań re­
wolucyjnych brano pod u- 
wagę głównie Warszawę, a 
następnie Wilno, pomijając 
mniejsze miasta, o tyle te­
raz duch organizacyjny pra­
wie wszystkie ważniejsze 
zdobył punkta, i ze zdoby­
tych placówek rozszerza 
swoją działalność systema­
tycznie w kierunku koli­
stym. Potworzyły się zatem 
wkoło głównej kwatery w 
Warszawie, osady czyli śro­
dowiska, działające wedle 
wskazówek z głównej kwa­
tery nadchodzących. Pla­
cówkami temi są Żyrardów, 
Zgierz, Łódź, Częstochowa, 
Zawiercie, Dąbrowa Górni­
cza i inne. A zatem organi- 
zacya rewolucyjna 2w Kró­
lestwie ma pracę nadzwy­
czaj ułatwioną i jest w mo­
żności dawać o sobie znać 
jednocześnie w kilkudziesię­
ciu punktach. Znamiennym 
także jest fakt, że ruch ten 
przenika coraz bardziej do 
mas włościańskich, wcią­
gając je zwolna do ogólne­
go- prądu. Wielką wygraną 
naszą jest to, że owymi po­
mocnikami czyli działacza­
mi budzącymi lud, jest 
właściwie ludność fabry­
czna, mająca z ludem naj­
bliższe stosunki, a z partya- 
mi rewolueyjnemi prawie 
bezpośrednie. Fakt powyż­
szy pozwala nam, biorąc rze­
czy jak najpesymistyczniej, 
przypuszczać, iż budzenie 
się ludu będzie szybko po­
stępowało naprzód, dzięki 
organizowaniu się klasy ro­
botniczej.

Agitacya antyrosyjska.
Do agitacyi anty moskiew­

skiej przyczynia się także 
cala ‘‘latająca prasa” wy­
dawnictw ulotnych, niemo­
żliwych nietylko do skonfi­
skowania, lecz nawet do 
częściowego wyłapania. Je­
dna broszurka rewolucyjna 
przechodzi tysiąc rąk i zni­
ka dopiero wtenczas, gdy 
jest tak zniszczoną i brudną, 
że wcale nietylko wyrazów 
ale i .liter rozpoznać nie mo­
żna ; Skąd te broszuki się 
biorą, czy są drukowane na 
miejscu i gdzie, kto je przy­
nosi, to zapewne na długo 
jeszcze pozostanie tajemnicą 
dla rządu rosyjskiego.

W ostatnich dniach wy­
dano w Królestwie odezwy. 
Pierwsze z nich podpisana 
przez Centralny Komitet 
Robotniczy zwraca uwagę na 
rozpanoszenie się w osta­
tnich czasach szpiegostwa 
politycznego, za pomocą 
którego rząd stara się zde­
moralizować klasy społe­
czne. Odzywa się do wszy­
stkich ludzi uczciwych, aby 
walczyli z tą zarazą i t. d. 
Druga odezwa podpisana 
przez Warszawski Komitet 
Robotniczy, żąda od publi­
czności warszawskiej pewne­
go dobrowolnego ogranicze­
nia swobody swych ruchów, 
a to w celu ułatwienia ko­
niecznej kontroli nad szpie- 
gai i umożliwienia wyróż­
nienia ich z pomiędzy publi­
czności. W tym celu odezwa 
ustanawia pewne konkretne 
przepisy:

1. Nie zatrzymywać się 
na rogach ulic, jak to robią 
stójki szpiegowskie;

2. Nie stać przed brama­
mi, w podwórzach domów, 
lub na schodach przez czas 
dłuższy;

3. Nie spacerować tam i 
nazad na wielkiej przestrze­
ni;

4. Nie stać na brzegach 
chodników na ulicach: Mar­
szałkowskiej, Krakowskiem 
Przedmieściu, Nowym Świe­
cie, Zjedzie Mazowieckiej, 
Szpitalnej i Brackiej dla o- 
glądania przejeżdżających w 
doróżkach.

5. Nie szeptać ze stróża­
mi, którzy wieczorem odby­
wają dyżury przy bramach; 
wreszcie na .najważniejsze:

6. W wypadkach bójek lub 
łapania kogoś, na ulicach, 
naWet przy krzykach “zło­
dziej” nie brać udziału w 
czynnościach policyjnych.”
Takie wskazówki, a raczej 

przepisy daje ludności war­
szawskiej odezwa. Ulice w 
niej wymienione są to naj­
główniejsze punkty miej­
skie, a zatem najruchliwsze. 
Jeżeli ludność warszawska 
zastosuje się do powyższych 
przepisów, to “piętnowanie” 
szpiegów rosyjskich będzie 
szło bardzo łatwo i niejeden 
polak uchroni się od nie­
proszonych opiekunów. Co 
do odróżnienia szpiegów 
wśród zwykłych jednostek, 
to nie jest to tak trudnem, 
jakby się zdawało. Szpieg 
każdy ma coś w swojej twa­
rzy i oczach coś takiego, 
co uwagi ujść nie może, tak, 
że zdolny konspirator z ła­
twością odróżni go od tłu­
mu. Oprócz tych wydaną zo­
stała jeszcze trzecia odezwa 
partyi zwrócona do stró­
żów, którym przypomina 
ich stan -upodlenia i ostrze­
ga, aby nie pełnili posług 
szpiegowskich, lecz przeci­
wnie, sami zwalczali carat, 
który ich gnębi i prześla­
duje. W przeszłych nume­
rach Gaz. Pols. donosiliśmy 
o wybijaniu szyb w oknach 
warszawskich ugodowców i 
moskalofilów. Ten;“prima'a- 
prilis” otrzymali także 
Szlenkier i Radziwiłł za to, 
iż próbowali zamanifestować 
swoje sympatye dla Rusi. 
Jak tak dalej pójdzie to i 
“kijaszki” w ruch pójdą.

Na Saskim placu w War­
szawie w 1S27 roku.
Godzina 11 przed połu­

dniem—czas parady i prze­
glądów wojskowych. Dzień 
pogodny majowy, słońce 
świeci wesoło, pogoda prze­
śliczna.

Na środku placu stoi plu­
ton żandarmów w granato­
wych1, z amarantowemi wy­
pustkami mundurach, w 
błyszczących hełmach na 
głowie. Na zbliżający się 
odgłos bębnów i dźwięków 
jańczarskiej muzyki woj­
skowej rozbiegli się po brze­
gach placu i rogach przy­
ległych ulic, aby powstrzy­
mać pojazdy i cisnącą się 
licznie zgromadzoną pu­
bliczność.

Tej samej chwili wcho­
dził na plac miarowym kro­
kiem batalion pułku gwar- 
dyi grenadyerów, prowadzo­
ny przez jenerała Franciszka 
Zymirskiego, dawniejszego 
legionistę a sławnego obroń­
cę Zamościa w 1812 r. Za 
nim maszerowali w zwar­
tych szeregach grenadyerzy, 
milcząco, z pewną dumą, 
poważnie. Większa ich po­
łowa, to żołnierze napoleoń­
scy, o marsowem spojrze­
niu i szumiastych wąsaeh, 
zdobni krzyżami legii ho­
norowej i ,,virtuti militari“. 
Weterani, którzy oglądali 
urocze krainy Hiszpanii i 
śnieżne a smętne pola Ro- 
syi, teraz złączeni w jeden 
pułk, są chlubą armii, bo 
gwardyą.

Z przeciwległej ulicy, od 
strony Pragi, nadjeżdżał 
równocześnie, poprzedzony 
muzyką pułkową, szwadron 
1 pułku ułanów w malo­
wniczych strojach, w ama­
rantowych, z błyszcząco 
białemi kitami i sznurami, 
czapkach ułańskich, nad 
któremi furkały wesoło, ko­
łysane wiatrem biało-czer­
wone chorągiewki. Na czele 
szwadronu, jakby ironia 
lekkiej kawaleryi, jechał sła­
wny z tuszy i grubości 
dowódzca, pułkownik To­
micki, a obok niego naj­
lepszy jeździec armii, szef 
szwadronu Katerla.

Skoro batalion wszedł na 
plac, rozwinął się w długi 
szereg, frontem do ulicy od 

Belwederu prowadzącej, a 
na lewem jego skrzydle u- 
formował się szwadron uła­
nów. Oficerowie przeglądali 
jeszcze po raz dziesiąty u- 
biór żołnierza, patrząc pil­
nie, czy też wszystkie haftki 
zapięte, czy na guzikach, 
broń Boże, jakiej maleńkiej 
plamki nie widać i czy ku­
tasy kaszkietów po formie 
do wysokości pierwszego 
guzika munduru się zwie­
szają. Wiedzą bowiem z do­
świadczenia, że najmniejsze 
uchybienie nieobliczone wy­
wołać może następstwa.

Tymczasem zjeżdżali się 
konno jenerałowie, czynni 
w Warszawie i na paradę 
komenderowani. Najpierw 
zjawiło się ich trzech; je­
den starszy wiekiem, dwóch 
znacznie młodszych, wszy­
scy w paradnych, bogato 
srebrem haftowanych mun­
durach. Pierwszy to Blu- 
mer, jeden z niewielu po­
zostałych przy życia ucze­
stników wyprawy na St. 
Domingo, dwaj drudzy to 
Siemiątkowski i Trębicki, 
najzdolniejsi oficerowie szta­
bu jeneralnego armii pol­
skiej. Wszyscy trzej nie 
przypuszczali wtenczas, że 
za trzy lata zginą od kul z 
tych szeregów wysłanych, 
na które obecnie patrzą i 
że na tern samem miejscu 
stanie pomnik ku uwiecz­
nieniu ich pamięci jako 
,,wiernych aż do śmierci 
carowi“.

Wkrótce potem nadjechał 
Rożnicki, znienawidzony w 
wojsku jenerał, brudny na 
ciele i na duszy, nikcze­
mnik podły, tchórz, naczel­
nik tajnej policyi—ulubie­
niec Nowosilcowa. Później 
Wincenty Krasiński, do nie­
dawna ulubieniec narodu, 
słynny z gościnności i wy­
stawnych obiadów czwar­
tkowych, — teraz wskutek 
sądów sejmowych opuszczo­
ny przez wszystkich — 
wzgardzony. W końcu Kur­
natowski, jeden z najdziel­
niejszych żołnierzy i naj- 
energiczniejszych jenerałów 
armii — mimo to niepopu­
larny dla zbyt ugrzecznio- 
nej uprzejmości wobec 
wielk. księcia. Lecz niesłu­
sznie, bo on jedynym był 
oficerem, którego się Kon­
stanty obawiał i od którego 
nieraz ostre, choć ze spo­
kojem wypowiedziane sło­
wa prawdy usłyszał.

Wszyscy ci panowie sta­
nąwszy w jednem gronie, 
wesoło rozmawiali i raz po 
raz pojedyńczo zbliżali się 
do berajtera Gawryłły, 
który dla księcia dzielnego 
araba po placu przeprowa­
dzał a którego wypytywali 
w jakim kniaź wstał hu­
morze i jak noc przepędził. 
Powracali z wesołemi mi­
nami—widocznie odpowiedź 
była pomyślna; pewni więc 
byli, że parada i defil się 
udadzą i że chociażby się 
jakie uchybienie zdarzyło, 
nie będzie uważane.

W tern nadszedł środkiem 
placu mężczyzna starszy o 
imponującej postaci, rysy 
śmiałych ale dumnych, by­
strego i przenikliwego spoj­
rzenia; przybrany w dłu­
gi szary surdut cywilny i 
takiegoż koloru kapelusz, 
z pod którego wyglądały 
siwe, lecz bujnę włosy. 
Strzegący porządku żandar­
mi, chociaż cywilnych na 
plac nie wpuszczali, jego 
wstrzymywać nie śmieli, 
lecz z uszanowaniem ustą­
pili. On tymczasem mijając 
jenerałów ukłonił się po­
ważnie i dumnie, na co ci 
nader grzecznym lecz nie­
chętnym odpowiedzieli u- 
kłonem. To Chłopicki da­
wny ich kolega i przełożo­
ny, obecnie pozbawiony za­
szczytów jeneralskich, bo 
nie potrafił, tak jak oni, 
naginać honoru i sumienia 
do szalu i barbarzyńskich 
wybryków naczelnego wo­
dza.

Żołnierze natomiast na 
widok tego męża, jakoby 
iskrą elektryczną poruszeni, 
mocniej przycisnęli broń do 
boku, a podniósłszy głowy 
do góry, z uwielbieniem 
na niego spoglądali, wi­
dząc zaś oczy jego ku so­
bie zwrócone, okraśnieli z 

radości, i tu i owdzie słychać 
było pomruk: „Już toChło­
picki, to jeden z tych jene­
rałów, jakich to żołnierz 
lubi!“—Inny zaś wąsal, 
weteran z pod Saragosy, 
mruknął półgłosem:

— Jużto jeżeli by kie­
dyś . . . co?... no!... to 
Chłop.... „Stać! cicho tam!“ 
warknął młody porucznik, 
który może to samo my- 
ślał, lecz z obowiązku słu­
żby, zmuszonym był po­
wstrzymać zbyt głośne sen 
tymenty grenadyerskie. On 
tymczasem przyglądał się 
z upodobaniem jakiś czas 
szeregom, naraz się zwrócił 
i znikł w przyległej ulicy, 
bo zdała od Belwederu po­
kazał się powóz odkryty, 
przez dziarską trójkę cią­
gniony, nad którym powie­
wały biało-czerwone pióra 
kapeluszy ‘generalskich. To 
wielki książę Konstanty Pa­
włowicz, naczelny wódz, w 
towarzystwie przyjaciela z 
lat dziecinnych, teraz szefa 
sztabu armii polsko-litew­
skiej, generał-lejtnanta Ku- 
ruty.

(Dokończenie nastąpi.)

Stara bajka
Myśliwy przechodząc mi­

mo domku Apostoła św. Ja­
na dnia pewnego, spostrzegł 
ukochanego ucznia siedzą­
cego na progu i tulącego w 
swych dłoniach mały pą­
czek. Zabawka ta, jak się 
zdało, napawała go dziecin­
ną radością. Myśliwy nad 
zwyczaja ździwinoy tern, że 
tak pobożny człowiek, mar; 
nuje w ten sposób swój 
czas, zatrzymał się, ale gdy 
wyraził słowami swe żdzi- 
wienie, odparł mu Apostoł: 
Dlaczego nie trzymasz swe­
go luku naciągniętym zaw­
sze? Dlatego, bo wkrótce 
straciłby swą siłę i nie niósł­
by strzały tak daleko. To 
samo stałoby się i z umys­
łem moim. Wkrótce stracił­
by swą siłę. Z tego morał 
taki: Nie przepracuj swych 
organów, daj im odpoczy­
nek, czas odetchnięcia. Naj­
więcej przepracowanym jest 
nasz żołądek, a Trinera 
Amerykański Eliksir Gorz­
kiego Wina jest jedynym 
środkiem, który mu da siłę 
jako też i uspokojenie. Uczy­
ni wszystkie organa zdolny­
mi do wypełnienia ich fun- 
kcyi, wytworzy nową i obfi­
tą krew, podstawę życia i 
zdrowia. Lekarstwa niepo­
kojące żołądek, nigdy nie 
mogą oczyścić krwi, a ten 
środek naprzód wyleczy żo­
łądek, a przez tenże działa 
na wszystkie organy ciała. 
Do dostania w aptekach, 
lub u fabrykanta Jos. Tri- 
ner, 799 So., Ashland ave., 
Chicago, 111., Pilsen Sta- 
tion.

DOKTOR ZA 10 CENTÓW.
DLACZEGO marudujeBai Kiedy nasz 

.,KEN«THOLA“ przyrsąd do wąchania Jeat naj­
lepszy, na ból głowy, nerwowość, duszność, ka­
tar, zamąć głowy, ciężkość w gardle, astmę itd. 
Pr/yno‘i natychmiastową olką, w kilku minu­
tach. Cudow> y wyna azek, wyleczy przez wą­
chanie. Nie stłucze się. Wystarcza na rok. 
Można nosić zawsze przy sobie. Miliony będą 
sprzedał e. Regulamy Instrument jaki sprzedają 
od 25 do 50c , nasza cena dla (dla rozpowszech­
nienia) tylko 10c., z przesyłką. Piszcie natych­
miast Jeżeli nie będziecie więcej jak zadowol- 
nienl, odeszlljcie nam go nazad, a dostaniecie 
swoje lOc odwrotną pocztą, natychmiast. 
AGENTÓW Potrzeba w każd«*m  miejscu. Do­
bry zarobek d a uczciwych ludzi. Należytość 
przyjmujemy także w znaczkach pocztowych. 
Piszcie, a nie pożałujecie. Adres:

KOPERNIK, IATR0DCCT10N CO. 
Drawer B. Westfleld, Mass. (18)

KALENDAKZE
na rok 1904.

W dzisiejszych czasach dobrobytu, postępu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 
nazywamy, nie ma domu, w któryby choć raz 
w rok nlezawitała książka nowa, a zwłaszcza

KALENDARZ NOWOROCZNI.
Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową^ mamy następujące:
Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, 

książka dla wiarusów Polskę miłujących po 30c
Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrześci­

jańskich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy św. i światowe, po 60c

Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
stóeownie do tytułu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c ekawych pięknych 
powieści, ciekawe i najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchu 
narodowym, anegdoty i t. d., oraz wiele rycin 
I obrazków lub obrazów fotodruków w ększych 
które można w ramy oprawić 1 pokój ozdobić.

Należytość należy przyełać wraz z obetalun- 
kiem.

BUKIETY i KWIATY sztuczne do ołtaraj 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkam! 
szklannemi. na ozdobnych podstawkach. We 
wnatrz ozdobne w liście, lub wianki i t. a 
barazo efektownie do nstawienia w ołtarzy« 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na zadanie.

KTO CHCE?! mieć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
2o lat praktyki.

Malujg obrazy olejne do koflciołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu lista.

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii 1 dajemy dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając 2c markę na 

odpowiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becker str., Milwaukee, Wis.

GONIEC, pismo codzienne, wy 
chodzące w Warszawie. Prenume­
rata roczna wynosi 59.00, pół­
roczna 54.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland.

H. C. Patterson»
Własność Kealna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST., 
Pokój' 505, Home Insurance Bldg 

CHICAGO.

POŁOŻENIE EOLSKICH KOLONII 

Sobieski, Pułaski, Hofa Park i Kraków 
jest w stanie Wisconsin, gdzie się znajdują najlepsze farmy w Stanach 
Zjednoczonych; i te kolonie nie są w odległych częściach Stanu, lecz w 
Btaro-za8iedlonej, wschodniej części, gdzie farmerzy przez długie lata cie­
szą się dobrem! urodzajami, i gdzie są przyległe miasta, wioski i koleje 
żelazne, to też targi są tutaj dobre. My mamy także uprawione farmy na 
sprzedaż. Po dalsze informacye, cennik, mapy I tanie bilety kolej owe 
piszcie do

J. J. H0F LANI) COMPAN Y, Sobieski, Wis.

Zatwardzenie
Wielki procent ludzi cierpi mniej lub więcej na zatwardzenie 

żołądka. To zło, które jest tak niebezpiecznem dla ogólnego zdro­
wia, powinno być natychmiast usunięte za pomocą łagodnego i ró­
wnocześnie wzmacniającego środka przeczyszczającego, jak

Dra Piotra Gomozo
Usuwa ono nagromadzoną zużytą materyę, nastraja orgii na trawiące 
i wzmacnia cały system. Nie jest to lekarstwo apteczne. Można 
go nabyć u miejscowych agentów albo wprost u właściciela.

DR. PETER FÄHRNEY, 112-114 So. Hoyne flve., Chicago, 111.

JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA!
Tę piosnkę, jako też tysiące innych 

wyśplewywa obok podana maszynka. 
Nie tylko śpiewa ona, ale gra wszyst­
kie koncerta jak największa kapela. 
Maszynka ta śpiewa, gra i mówi tak 
wyraźnie i głośno, że nigdy nie można 
poznać, że to ta maszynka tak się od­
zywa. Kto lubi słyszeć śliczny śpiew, 
doborową muzykę orkiestralną lub woj­
skową, składającą się z kilkudziesięciu 
muzykantów, którzy grają na trąbach 

__ skrzypcach, klarnetach, basetlach, bę.x
bnach itd., to niechaj sobie sprowadzi jednę taką maszynkę śpiewającą, grającą 
mówiącą, a będzie miał każdego czasu i minuty kiedy tylko zechce

WIELKI KONCERT W DOMU ZA DARMO.
Maszynka ta jest nowej ulepszonej metody, wytrzymała, z mocnym werkiem, 

która śpiewa, gra i mówi
TYSIĄCE KAWAŁKÓW.

Maszydka ta z dwoma rokordami kosztuje tylko $3.95.

Tylko jednego dolara
mu. Kto chce mieć większe i droższe maszynki, niechaj piszę do nas po kata­
log, załączajęc 4 centy na przesyłkę. Adresujcie:

The Pulaski Mdse. Co.,
531 NOBLE STREET. CHICAGO, ILL.

<: ôfjuny na caiy swiai i znany jaxo najlepszy specyansia
«bnunUD RtnnUnTUH 1 UHKUNIUZNTUH

;:Dr badger
] i posiadający najlepsze dyploma i ma-
<! jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
, ’ rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień

W'.ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z
, niebezpiecznych chorób, którzy z

< J wdzięczności rozgłaszaj’^ imię Dr. .
Ду

] > Badger i polecając swym znajomym,
<, nazywając go dobrym Samarytaninem
< ’ obecnego wieku.

; > 1)R. BADGER LECZY
; [ mężczyzn, niewiasty i dzieci. (1

Ï

< > Jego porady ną bezpłatne a otwarte 1 pełno współ- 
Sezacla Jero akuteezność w leczeniaJcntdowie- l\ /Z
< ' dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych \
< .Jemu p»c)rn(ów. Dr. Dsdser lerzy nszyMklc chorob, sknucznlr. 8p«ya!noS<!JeiroJest wl e 
, . ezenl- »MarzalKh ehorZb nerwowreb 1 reumatyzmu, katara kłowy, nosa, itardla 1 kaaałów
< oddcebowycb, kataru żołądka 1 kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran. «wierzba-
t,l wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JakuaJlepszyml skutkami wszelkie СП0- 
J > ROBI KOBIECE a zwłaszcza zastarzało CIEBPIENU MACICZNE. On zwraca szezczólną uwa- 
. ' uę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE I Zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazane).
* ► i lerty Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, <dyż zaniedba-
< »nie alę sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 
4 ' iwłoeznlc pisać do niego o poradę, niech opisześwoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy
< , troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlastotrzyma PORADĘ DARMO,
< »czy choroba Jest wyleczalna lab nie. Można pisać po polska, słowacka, czeska, angielska
< ‘ lub nleailccku. Adres:

Dr. L A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych I krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra-

nicach miasta Chicago, przy l»iversey i Nortli 60th nve’s. Dla piszą-
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE. JAŚMIN po 50 centów

, BRZOSTY od SO centów do 20 doi
BRZOZY po 15
BŁAWATY od 5 dolarów do 20

KAI.INAÓW ŁEMCERA 

RÓŻE

od 50 “ do 1 dolara,
od 50 ** do 30 u
po 50 “

K GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10
| JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6
S JESION BIAŁY od 15 centów do 5

TAWLŁT oaza •• doTScentów.
WINO DZIKIE od 50 •• do 2 “
BI JON Y po 30 “

8 jf.SION CZARNY od ?5 “ do 10
E KASZTAN Od 75 “ do 2
$ KLONY od 25 “ do 50

OWOCOWE.

LIPY Od 25 “ do 15 GRUSZE od $1.25 do 5 dolarów.

MORWY po 5 JABŁONIE od 75 centów do 3 *•
* NDBODRZEW od 15 “ do 10 MORELE po 3 “

ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 Suffi od 75 “ do 8 “
1 TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 WIŚNIE od 75 ** do 8 “

WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 3 AGREST od 50 “ do 1 **

KRZEWY. 1 KU&IU «w
PORZECZKI od S0 “ do S “

BZY od 50 centów do 15 dolarów SMRODYNY od 50 “ do 1 <•
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. IBESKAWKI eto eztuk 2 ••

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują eię wszędzie, ponieważ są
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewlcz.

КТО CHCE SS
'armę, albo pożyczyć pieniędzy na bu- 
lową lub zakupno; albo kto ma ple- 
llądze do wypożyczenia na pierwszy 
norgecz, ten niech elę zgłosi do Pol 
(kiego kantoru

O. W. DYN1EW1CZ & CO.,
i05 Milwaukee Ave-, CHICAGO, ILL.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

tcmpanlaeh. Wyrabiamy wszelkie pa- 
alery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
t Europy 1 wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenipotencye.
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ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC!)

Hrabia Monte-Christo.
ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

TOM X.

(Ciąg dalszy.)
Zastanawiając się jednak bliżej, przekonała 

się, iż prokurator królewski nie był człowiekiem 
bez litości, lecz jako urzędnik, rnusiał być nie­
wolnikiem obowiązków, przyjacielem prawa i nie­
zachwianym, który, jakkolwiek okrutnie, spo­
kojną jednak ręką uderzył w samo serce zepsu­
cia ; nie był to wcale kat, ale zręczny chirurg, co 
chciał w oczach świata ocalić dom Danglarsów 
od niesławy, jaką okryłby go człowiek, zbrodnia­
mi napiętnowany, łącząc się z ich rodziną w cha­
rakterze zięcia.

Tym sposobem zapatrując się na postępowa­
nie Yilleforta, baronowatłómaczyła je najkorzy­
stniej.

W pewnym jednak punkcie ta nieugiętość 
prokuratota królewskiego powinna się była 
wstrzymać; baronowa rozumiała, iż, gdy pójdzie 
nazajutrz do niego, wyjedna niewątpliwie, nie to, 
iżby urzędnik uchybił swej powinności, lecz że­
by w szlachetności swej okazał się pobłażliw­
szym.

Baronowa zamierzała przywołać na myśl 
przeszłość, odświerzyć wszystkie wspomnienia, 
które, jakkolwiek były występne, jednak przy­
pominały szczęście i błagać zamierzała pana de 
Yillefort.

Pan de Yillefort winien był poprzestać na 
ogłoszeniu zbrodni, nie ścigając Cawalcantego 
wcale.

Po tej dopiero walce myśli, zasnęła spokoj­
niejsza.

Nazajutrz o godzinie dziewiątej wstała i nie 
zadzwoniwszy nawet na swą, pokojową służącą, 
nikomu nie dając znać, że już się obudziła, ubra­
ła się również skromnie jak wczoraj i wyszła 
z pałacu, udając się na ulicę Provence, gdzie 
wzięła dorożkę i kazała się zawieść do domu pa­
na de Yillefort.

Od miesiąca przeklęty dom ten przedstawiał 
okropny widok jakby szpitalu, gdy w nim wy­
buchnie zaraza.

Niektóre części mieszkań pozamykane były z 
wewnątrz lub na zewnątrz; okiennice otwierane 
tylko na chwilę dla wpuszczenia powietrza ; wów­
czas pomieszana postać służącego wyglądała przez 
okno i znowu okno to zamykało się, jak wieko 
trumny zapada się nad trupem ; sąsiedzi z cicha 
między sobą szeptali, czy też dziś zobaczą nowy 
pogrzeb, wychodzący z domu pana prokuratora 
królewskiego?

Panią Danglras widok ten opuszczonego i po­
nurego domu przeniknął grozą; wysiadła z po 
wozu, drżąca zbliżyła się do zamkniętych drzwi 
i zadzwoniła.

Za trzecim dopiero razem odezwał się gło3 
ponury dzwnoka, wtórujący jakby ogólnej smę- 
tności, i odźwierny, otwierając na wpół bramę, 
tyle tylko, ile potrzeba było, aby słowa przy­
chodnia przecisnąć się mogły, ujrzałł kobietę e- 
legancko ubraną, a jednak pomimo to drzwi wię­
cej nie chciał otworzyć.

--Otwieraj! — rzekła baronowa.
- Przedewszystkiem kto pani jesteś?... — 

zapytał odźwierny.
— Kto jestem? czyż nie znasz mnie do­

brze?
— My już nikogo nie znamy.
— Mój przyjacielu, czyś rozum postradał?...

— zawołała baronowa.
— Zkąd pani przychodzi? od kogo??
— Tego już nadto.

— Przepraszam panią, ale taki mamy rozkaz; 
godność pani?

— Baronowa Danglars. Widziałeś mnie prze­
cież ze dwadzieśęia razy.

— Być może, pani; a teraz czego pani 
żąda?

— Dziwny z ciebie człowiek! muszę poskar­
żyć się przed panem de Yillefort na niegrze- 
czność jego służących.

— Daruje pani, nie jestto niegrzeczność, ale 
ostrożność; nikomu nie wolno tu wchodzić bez 
•wiedzy albo pana doktora d'Avrginy, albo same­
go pana prokuratora królewskiego.

— Właśnie też mam interes do pana proku­
ratora królewskiego.

— Czy interes pilny?
— Widzisz, że musi być pilny, kiedym dotąd 

nie wsiadła do powozu i nie odjechała. Koń­
czmy jednak prędzej, oto mój bilet; zanieś go 
swemu panu.

— Zechce pani poczekać, dopóki nie wrócę.
— Dobrze, poczekam tutaj.
Odźwierny zamknął drzwi i zostawił panią 

Danglars na ulicy.
Co prawda pani Danglars nie czekała długo. 

Po chwili drzwi otworzyły się szerzej niż przed­
tem i baronowa weszła, a za nią natychmiast 
drzwi się znowu zaniknęły.

Odźwierny, wszedłszy na dziedziniec, nie 
spuszczał oka z bramy, wreszcie dobył piszczałkę 
z kieszeni i zapiszczał.

Na hasło to wyszedł lokaj pana de Yillefort 
na ganek.

— Niech pani raczy darować temu poczci­
wemu człowiekowi — rzekł lokaj, przychodząc 
do baronowej — takie rzeczywiście odebrał 
rozkazy i pan de Yillefort kazał mi oświadczyć 
pani, iż odźwierny nie mógł inaczej zrobić, niż 
zrobił.

Na dziedzińcu baronowa zastała jakiegoś 
kupca z towarami, którego wpuszczono w podo­
iły sposób z największą ostrożnością.

Baronowa weszła na ganek, doznając głębo­
kiego wrażenia, na widok tego, wszędzie tchnąc 
cegó smutku w całym domu i ciągle postępują- 
za służącym, który nie spuszczał jej ani na chwi­
lę z oka, weszła do prokuratora królewskiego.

Jakkolwiek pani Danglars zajęta była przed­
miotem swej wizyty, przedewszystkiem jednak 
zaczęła rozmowę, od skargi na niestósowny spo­
sób obejścia się służących z gośćmi.

Ale Yillefort podniósł boleścią przeciążoną 
głowę i z tak smutnym spojrzał uśmiechem, iż 
wszystkie skargi zastygły na ustach.

— Daruj pani służącym tę trwożliwość, 
której zawinę poczytywać im nie mogę; są po­
dejrzliwi, bo ich także mają w podejrzeniu.

Pani Danglars słyszała często mówiących o 
tej trwodze, którą wmkoło siebie roztaczał dos­
tojny dygnitarz, nigdyby jednak nie uwierzyła, 
gdyby jej doświadczenie nie przekonało na wła­
sne oczy.

— Czy i pan jesteś — rzekła — nieszczęśli 
wym?

— O tak, pani!... — odpowiedział dygni­
tarz.

— Więc mnie pan pożałujesz?
— Żałuję pani szczerze.
— Czy wiesz, pan, co mnie tu sprowadza?
— Przychodzisz pani zapewne powiedzieć mi 

o nieszczęściu, które cię spotkało.
— Tak, panie, okropne spotkało mnie nie­

szczęście.
— Raczej wypadek niepomyślny.
— Wypadek niepomyślny!... —zawołała ba­

ronowa.
— Niestety!... kochana pani—odpowiedział 

prokurator królewski z lodowatą spokojnością — 
ja teraz do tego stanu doszedłem, iż nieszczę­
ściem nazywam tylko rzeczy, których nie można 
niczem cofnąć, ani naprawić.

— Czy sądzisz pan, że ludzie o tern za­
pomną?

— Ludzie o wszystkiem mogą zapomnieć — 
odrzekł Yillefort — jeżeli córka pani dziś nie 
poszła za mąż, pójdzie jutro, jeśli nie jutro, to za 
tydzień. Nie sądzę zaś, ażebyś mogła i chciała 
żałować narzeczonego panny Eugenii.

Pani Danglars spojrzała na Yilleforta w osłu­
pieniu, na ten spokój, prawie szyderczy.

— Czyż jestem tu u przyjaciela? — zapyta­
ła tonem, pełnym bolesnej godności.

— O tern bądź pani przekonaną — odpo­
wiedział Villefort i w tej chwili, gdy dawał to 
zapewnienie, blade jego lica pokryły się lekkim 
rumieńcem.

Rzeczywiście zapewnienie to odnosiło się do 
innych wypadków, nie zaś do tych, które zajmo­
wały ich obecnie.

— A więc bądźże pan — rzekła baronowa — 
czulszym, kochany panie Yillefort; mów do mnie, 
jak przyjaciel, ale nie jak urzędnik i gdy praw­
dziwie jestem nieszczęśliwą, nie mów mi, abym 
koniecznie winna być wesołą.

Yillefort skłonił się.
— Pani! — rzekł prokurator — gdy mi dziś 

kto mówi o nieszczęściu, ja przywykłem od frzech 
miesięcy zwracać myśl do własnych nieszczęść, 
i dlatego to egoistyczne oddziaływanie mimowoli 
powstaje natychmiast w moim umyśle. Dlate­
go w obliczu moich nieszczęść, nieszczęścia pa­
ni wydają mi się tylko niepowodzeniami: dla­
tego przy mojem smutnem położeniu, stan pani 
i położenie wydały mi się godne zazdrości... Ale 
to pani przykrość sprawia, przestańmy więc. Mó­
wiłaś tedy, pani...

— Od pana dowiedziałam się dopiero, odpo­
wiedziała baronowa — w jakim stanie znajduje 
się sprawa tego złoczyńcy.

— Złoczyńcy!— powtórzył Yillefort —bez- 
wątpienia postanowiłaś pani złagodzić w niektó­
rych okolicznościach ten wypadek, a w niektó­
rych wzmocnić; pan Andrzej Cawalcanti jest 
złoczyńcą, albo raczej nazwijmy go panem 
Benedyktem! otóż pan Benedykt jest właściwie 
mordercą!

— Nie zaprzeczam panu bynajmniej słuszno­
ści co do jego przekonania, ale im więcej uzbra­
jasz się w surowość przeciwko temu nędznikowi, 
tern więcej to dom nasz dotyka.

Zapomnijmy na chwilę o tern i zamiast ści­
gania go, pozwólmy, niech ucieknie.

— Zapóźno pani przychodzisz, rozkazy zosta­
ły już wydane.

— Jeżeli go tedy pochwycą... Jak pan są­
dzisz, czy on może być ujęty?

— Tego się spodziewani.
—Jeśli go więc złapią, to ponieważ w więzie­

niu podobno bardzo dobrze jest aresztantom, zo­
staw go pan w więzieniu.

Prokurator królewski na te słowa uczynił 
znak zaprzeczenia.

— Przynajmniej do tego czasu, dopóki cór­
ka moja nie wyjdzie za mąż — dodała baro 
nowa.

— Pani! to niepodobna, sprawiedliwość ma 
swoje formy i drogi.

— Czyż i dla mnie nawet? — rzekła barono­
wa nawpół z uśmiechem, a nawpół poważnie.

— Dla wszystkich — odpowiedział Yillefort
— dla mnie zarówno, jak i dla każdego.

— Ila! — wyraziła baronowa gestem, nie 
wyrzekłszy ani słowa na poparcie tej myśli, któ­
rą w tej chwili zdradził okrzyk.

Yillefort spojrzał na nią wzrokiem przenika­
jącym myśli.

— Wiem dobrze, coś pani chciała powiedzieć
— odrzekł Yillefort — stosujesz się do owych 
okropnych pogłosek, rozpowszechnionych wszę­
dzie, że wszystkie te wypadki śmierci, od trzech 
miesięcy dom mój okrywające żałobą, a nawet 
śmierć, której cudem tylko Walentyna uniknąć 
zdołała, są wszystkie nienaturalne?

— Nie myślałam nawet o tern — rzekła pa­
ni Danglars.

— Gdybyś pani myślała, temu wcalebym 
się nie dziwił, a nawet niepodobna, abyś o tern 
nie miała myśleć, i to w takich słowach: “ty, 
który ścigasz występek, odpowiadaj mi teraz, 
dlaczego wkoło ciebie dzieją się wciąż zbrodnie i 
uchodzą bezkarnie?”

Baronowa zbladła.
— Wszak takbyś pani powiedziała?
— Tak jest, przyznaję.
— A więc ja pani odpowiem.
Yillefort przysunął się z krzesłem do pani 

Danglars i, opierając obie ręce na stole, głosem 
ponurym i smutniejszym, niż zwykle wyrzekł:

— Są występki, które muszą uchodzić bez­
karnie, kiedy zbrodniarzy nie znamy jeszcze i 
gdy lękamy się poświęcić niewinną głowę, za­
miast winnej; ale gdy zbrodniarz odkrytym zo­
stanie przysięgam pani na Boga żywego, że kto­
kolwiek nim jest, zginie. A teraz, gdym przy­
siągł pani i oświadczył, że przysięgi dotrzymam, 
czy będziesz żądała jeszcze łaski dla tego nę­
dznika?

— Mój drogi panie — odpowiedziała pani Dan­
glars— czyż jesteś już pewnym, że go tak wiel­
kie winy obciążają?

— Proszę posłuchać, oto są jego papiery: 
“Benedykt, skazany w szesnastym roku życia na 
lat pięć do galer za fałszerstwo;” jak pani wi­
dzisz, młodzieniec wcześnie bardzo zaczął; nas­
tępnie uciekł i został zbójcą.

— I któż to jest ta nieszczęśliwa istota?
— Któż może wiedzieć? jakiś włóczęga, kor- 

sykanin.
— Czyż nikt za nim nie wstawiał się je­

szcze?
— Nikt nigdy; rodzice jego są nieznani.
— A ten jegomość, co z Lukki przybył?
— To jakiś także zbrodniarz i zapewne 

wspólnik.
Baronowa załaniała ręce.
— Yilleforcie! — rzekła słodkim, rozrzewnia­

jącym głosem.
— Na miłość boską, moja pani — odpowie­

dział prokurator stanowczo a nawet ozięble — 
zaklinam panią na Boga, nie proś mnie nigdy o 
łaskę dla winowajcy! Bo któż ja jestem? Samem 
prawem.

Czyż prawo ma oczy, ażeby smutek pani 
dojrzało?

Czyż prawo ma uszy, aby je łagodny głos pa­
ni przejął?

Czyż prawo ma władzę pamięci, aby się 
mogło połączyć z myślami pani? O! nie, pani, 
prawo wydaje wyrok, a gdy wydało, musi go 
wykonać.

Powiesz mi pani m oże, że jestem istotą żyją- 
cą, że jestem człowiekiem, nie zaś księgą praw; 
ale patrz pani na mnie i wokoło mnie spojrzyj; 
czyż ludzie obeszli sie ze mną jak z bratem? 
gdzież dowód ich miłości? Czyż oni mnie oszczę­
dzali? Czy ktokolwiek prosił o łaskę za panem 
de Yillefort i czy tej łaski panu de Yillefort u- 
dzielono? O nie! nie! nic, tylko same ciosy i cio­
sy jedne po drugich! Kobieto! albo raczej syreno,' 
przenikasz mnie ciągle tym czarującym i peł­
nym wyrazu wzrokiem, co mi przypomina, żem 
się zarumienić powinien.

A więc dobrze, oto rumieniec wstydu, za 
to, o czein wiesz pani, a może i za wiele innego, 
o czem nie wiesz! Jednakże od chwili, gdy sam 
zbłądziłem więcej może niż inni; od tej chwili 
zrzuciłem z siebie wszelką obcą odzież, dla okry­
cia rany, i odkryłem ją wśród złego i przyznam 
się pani, że z radością trafiłem na to źródło sła­
bości i przewrotności ludzkiej! Bo każdy, kogom- 
kolwiek za winnego uznał i jak winowajcę uka­
rał, wydał mi się żywym dowodem, dowodem 
nowym, że ja nie jestem tak obrzydłym wy­
rzutkiem! Niestety! niestety! źli są wszyscy wy­
stępni! Przekonajmy o tern świat i uderzmy w 
występnego!

Yillefort wymówił ostatnie słowa w gorącz­
kowej wściekłości, nadającej dziki charakter je­
go wymowie.

— Mówisz pan — dodała pani Danglars, 
próbując jeszcze ostatniego środka — mówisz 
pan, że to włóczęga, sierota, opuszczony przez 
wszystkich.

—Tern gorzej, tern gorzej, pani, albo raczej 
tern lepiej; Opatrzność tak go postawiła na świe­
cie, aby po nim nikt nie zapłakał!

— Nie jestże to pastwienie się nad słabym?
— Słaby, a zabija!...
— Niesława jego, jak krew na mój dom 

spada.
— A ja czyż nie mam w domu moim hańby 

i trupów?...
— O panie!... jesteś bez litości dla innych 

— zawołała baronowa — więc sama muszę to pa­
nu powiedzieć, że i dla ciebie nikt litości mieć 
nie będzie!...

— Mniejsza o to!... — rzekł Villefort, pod­
nosząc groźnie rękę ku niebu.

— Odłóż pan przynajmniej sprawę tego nie­
szczęśliwego, jeżeli już schwytany; do przyszłych 
posiedzeń ; będziemy mieli przynajmniej sześć 
miesięcy czasu przerwy i ludzie może zapomną.

— Nie mogę — rzekł Yillefort —mam jeszcze 
pięć dni do skończenia; referat spraw już goto­
wy, i pięć dni czasu aż nadto wystarczy na ukoń­
czenie. Zresztą, czyż pani nie pojmujesz, że i ja 
chciałbym czemś zagłuszyć moją pamięć?... Gdy 
jestem przy pracy, dzień i noc nie ustaję; gdy 
jestem zajęty, są chwile, że o wszystkiem zapo­
minam, nawet o sobie, a wtenczas jestem praw- 
wdziwie szczęśliwym, szczęściem umarłych; zaw­
sze to lepiej, niż cierpieć.

— A gdyby on uciekł, pozwól więc pan, aże­
by mógł uciec; czyż obojętność nie jest najła­
twiejszą łaską?...

— Powiedziałem pani, że już zapóźno; od 
rana rozbiegły się rozkazy telegrafem, a w tej 
chwili...

— Panie — rzekł służący, wchodząc —jakiś 
woźny przyniósł te papiery z ministeryum spraw 
wewnętrznych.

Yillefort porwał pismo i śpiesznie rozpie] 
czętował.

Pani Danglars zadrżała w trwodze, Yillefort 
zadrżał z radości.'

— Schwytany! — zawołał Yillefort — tak, 
schwytano go w Compiegne — rzecz skończona.

Pani Danglars podniosła się zimna i blada.
— Zegnam pana — rzekła.
— Zegnam panią — odpowiedział prokura­

tor królewski prawie z radością, odprowadzając 
ją do drzwi.

A potem, wracając do biórka, rzekł, uderza­
jąc po liście prawą ręką:

— Już miałem jedno fałszerstwo, trzy kra­
dzieże, dwa podpalenia, brakowało mi tylko mor­
derstwa, i oto mam je; posiedzenie będzie zna­
komite.

ROZDZIAŁ XI. 
Widziadła.

Walentyna, jak oświadczył prokurator kró­
lewski pani Danglars, jeszcze nie przyszła do 
zdrowia.

Osłabiona i skołatana nie opuszczała łóżka, 
i z własnych ust pani de Yillefort w swoim po­
koiku dowiedziała się o wypadkach, któreśmy 
przed chwilą opowiedzieli, to jest: o ucieczce Eu­
genii i schwytaniu Andrzeja Cawakantiego, al­
bo raczej Benedykta, jak również, iż sprawa o 
morderstwo została przeciw niemu wytoczona.

Tak jednak jeszcze osłabioną była Walenty­
na, że to opowiadanie nie sprawiło na niej wra­
żenia, jakieby sprawić mogło, gdyby była 
zdrową.

Kilka też tylko błędnych myśli i niewyraź­
nych widziadeł powstał w schorzałym umyśle, 
snując się jak cienie przed oczami, aż nakoniec 
zniknęły i zatarły się wszystkie, a odżyły w ca­
łej sile własne wspomnienia i uczucia.

W dzień Walentyna żyła jeszcze rzeczywi­
stością, bo czcigodny starzec kazał się zanosić 
do dokoju wnuczki i tam ojcowskiem okiem czu­
wał nad nią, w ciągu też dnia Yillefort, po 
powrocie z sądów, bawił zawsze parę godzin w 
towarzystwie córki i ojca.

O godzinie szóstej odchodził Yillefort do 
swego gabinetu, o szóstej odwiedzał ją pan 
d’Avrinegy, przynosząc lekarstwo, na noc przy­
gotowane, a potem odwożono i pana Noirtier.

Doktor urządził straż do pilnowania chorej 
z osób, przez siebie wybranych, które dopiero o- 
koło godziny jedenastej, gdy Walentyna zasnęła, 
mogły odejść.

Odchodząc, klucze od pokoju Walentyny od­
dawano w ręce samego pana de Yillefort, tak, 
że nikt wejść nie mógł do chorej, jak tylko przez 
pokoje pani de Yillefort i pokoik małego 
Edwarda.

Co rano Morrel przychodził do Noirtiera, a- 
by dowiedzieć się o stanie zdrowia Walentyny; 
rzecz szczególna, iż Morrel codzieri wydawał się 
spokojniejszym.

Bo Walentyna, jakkolwiek trawiła ją go­
rączka gwałtowna i rozdrażnienie nerwów, coraz 
lepiej się miała; nadto Monte-Christo powie­
dział mu stanowczo, że, skoro po dwóch godzi­
nach Walentyna nie skonała, żyć będzie.

I rzeczywiście Walentyna żyła jeszcze, a już 
cztery dni upłynęło.

Rozdrażnienie i stan podniecenia nie opu­
szczały Walentyny, dopóki nie zasnęła, albo dopó­
ki nie przeszła w bezwładność, zawsze po znuże­
niu następującą.

Wtenczas jednakże, wśród milczenia nocy i 
ciemności, wszelkie mary zaczynały igrać i 
przesuwać, się na alabastrowym kominku.

To zdawało się jej, że widzi grożącą jej maco­
chę, to Morrela z wyciągniętemi ku niej rękami, 
to znowu obce w życiu jej istoty, jak naprzykład 
hrabiego de Monte-Christo.

W chwilach nawet najmocniejszej gorączki 
wszystkie sprzęty w pokoju zdawały się poru­
szać i krążyć wokoło; trwało to zwykle do go­
dziny drugiej lub trzeciej zrana, kiedy sen mocny 
następował i aż do dnia białego pokrzepiał jej 
siły.

Wieczorem dnia tego, gdy Walentyna do- 
wiedzała się o ucieczce Eugenii i schwytaniu Be­
nedykta, gdy nadto własne jej uczucia z wiado­
mościami temi połączyły się. wypadki te powoli 
zaczęły ustępować z jej myśli, po odejściu Yille­
forta, doktora i pożegnaniu Noirtiera.

J uż godzina jedenasta wybiła na pobliskim 
zegarze, a pilnujące ją sługi w chorobie, przy­
gotowawszy napój, przez doktora przyrządzony, 
zamknęły drzwi od pokoju, przysłuchując się ze 
drżeniem w ubocznym pawilonie opowiadaniem 
i przypominaniem smutnych scen, które od trzech 
miesięcy napełniły przeklęty dom prokuratora 
królewskiego, gdy znbwu nieoczekiwany wypa­
dek zaszedł w tym tak starannie zamkniętym 
pokoju.

Już blisko dziesięć minut upłynęło po odej­
ściu czuwającej straży, już moc gorączki wzma­
gającej się w nocy opanowała schorzałą głowę 
Walentyny i przeprowadzała przed jej oczyma 
nieustanne widziadła i cienie, gdy w tern nagle 
w odbiłem świetle nocnej lampy ujrzała biblio­
teczkę swoją, przy kominku w murze umieszczo­
ną otwierającą się zwolna, tak, że nawet zawia­
sy nie wydały najmniejszego skrzypnięcia.

W każdym innym razie Walentyna rzuciłaby 
się do dzwonka i zawołałaby o pomoc, w obecnem 
jednak położeniu nic jej nie dziwiło i nie prze­
rażało.

Przekonana była, że te wszystkie widziadła, 
otaczające ją w nocy, są następstwem gorączki, 
a przekonanie to tern mocniej w nią się wpoiło, 
że zrana żaden ślad ich nie pozostawał w pa­
mięci.

Ciąg dalszy nastąpi.
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POSZUKIWANIA.
OfłOflze^la pod tą rubryką kosztują aa Jeden 

raz .’>0 centów, na trzy razy dolara.

Antoni Pardo, rodem 
z gub. łomżyńskiej, przebywający 
w St. Louis, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez swego 
brata, Piotra Pardo, 91 Millbury st., 
Worcester, Mass. (18)

Wiktorya Koziełek 
z domu Wyderka, rodem ze wsi 
Lubią w Galicyi, po zukiwana jest 
przez Bronisławę Pietrowską. box 
1, Bondsville, Mass. (18)

Poszukuje matka dwóch synów 
Stanisława i Bolesława 
Kszy koskich. Przeszło temu 
9 lat jak wyjechałam z Anglii do 
Ameryki /.dwojgiemdzieci Apolonją 
i Adolfem. Oni sami lub rodacy 
ich znający niech mnie zawiadomią 
a otrzymają dobrą nagrodę. Pochod zę 
z zaboru rosyjskiego, gub. łom­
żyńskiej, pow. Maków, wieś Rawy. 
Rozalia Krzykowska, 53 Passaic 
ave., Newark, N. J. (18. 19.)

Podług 
NIEMIECKICH 

^Tnyrablanr, jest znakomitym przeclw^BO 

r POSTRZAŁOWI, 1 
Reumatyzmowi, Bóiom Krzyża 

DRA RICHTERA stawny w świecie 

“KOTWICZNY”

tal

PA1NEXPELLER.
Jedno z licznych świadectw lekarskich :

zalety usmierzanta Reuma- 
tyzmuNeuraigii iłp.śmiało .

aerpiemo rn^.^7
- łOł w warz

F New York, d 20 SierpnJS97 
Przekonawszy się.że Dr 

Richtera "KOTWICZNYTAIN EX­
PELLER posiada znakomite 
zalety uśmierzania Reuma

polecam jego używanie przeciwko powyż

2Sct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F.Ad. Richter* Co.,213I’earlSt., »w York.

SSa^ZLOHCH“: MEDALI
Polecany przez znakomitych lekarzy, 

hartownych i cząstkowych dro- 
, Duchowieństwo, itd.

Adam Dul koski poszu­
kiwany jest przez Józefa Smalik. 
A. D. przybył przed 2 laty. Zgłosić 
się Oumbola, Pa.

JózefaJuszkiewicza 
poszukuje Andrzej Downarowicz, 
w celu dania informacyi o śmierci 
jego ojca. Adres: Pittston, Pa., 
Chapat st. 39 Jonkins.

Paulina Tańska jest 
poszukiwana przez Rozalię Tańską, 
37 State st. Northampton st., Mass.

ł®“ Joe Kaczmarczyk ma paczkę 
w ofisie Adams Express Co., 
Gallitzin, Pa-

Jana Redkiewicz poszu­
kuję, pochodzi z Grodź, gub., 
powiatu Sokułka, gm. Bagieńska, 
ze wsi Jagłowa. Ważny interes. 
On sam, lub kto go zna niech się 
zgłosi do Rozalji Radkiewicz, Phila­
delphia, Pa. North Alderst. No.942.

Franciszek Smolarczyk 
ze wsi Dampkowy Parowy gub. 
Płockiej poszukiwany jest przez 
Michała Zaciora- Zgłosić się pod 
adresem: M. Zaeior, Helwetia, Pa., 
Klarfilt Co., No. B. 52.

4 FARMY do sprzedania po 40 
akrów od $400 do $500. Przyślijcie 
adresowaną kopertę z marką po 
objaśnienia. S. Luczycki BurnatCo., 
Swiss P. O. Wis.

K®‘ A- Febrick ma paczkę 
w Great Northern Express Co. 
w Great Falls, Mont. Niech się 
po nią zgłosi.

Leon Cieśla, przebywający 
dawniej w Adams, Mass., poszu­
kiwany jest' przez Jana Rumiń­
skiego, box 173, Yorkville, N. Y.

Jakób Paniszewski, 
rodem ze wsi Pusilgiszki w gub. 
wileńskiej, poszukiwany jest przez 
Adama Rogowskiego, Elliott, Mo.

ZIEMIA wGalicyipow.Dąbrowa 
27| mórg, dosprzedanialubzamiany 
na farmę w Ameryce. Zgłosić się 
do Adama Grzesik, Northbridge, 
Mass. Box 124.

Jan Darszon rodem z Ro- 
tnicy i Krzysztof Drabinowicz 
rodem z Mostów, w gub. gro­
dzieńskiej, poszukiwani są przez 
swego krewnego Maurycego Dar 
szona z Mostów, 244 Derbyst.,- 
Salem, Mass. Kto mi poda ich adres 
otrzyma $5.00 nagrody.

BIESIADA LITERACKA
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tern piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Poln Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 2l stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

SCENA CHICAGOSKA.
Cleveland.—Poczynając od 1 majabędą 

grane bardzo piękne wodewile. Wystąpią 
najlepsze Paryskie i Londyńskie siły.

Bnsli Tempie. — Poczynając od 
niedzieli 1 maja, będzie odgrywany 
największy dramat wojenny “Tajna 
Służba.” (Secret Service.)

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
P. T. Duraczyńtki. Umieściliśmy 

ale m isieliśmy skrócić.

KSIĄŻKI 00 NABO­
ŻEŃSTWA

z cenzurą rosyjską.
Jezus, Marya, Józef, 

w mocnej i ładnej karto- i 
nowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju, gdyż 
są z cenzurą rosyjską. 
Wydał X. M. Godlewski, 
profesor Seminaryum ! 
Warszawskiego. Wydanie 
przejrzane i poprawione. 
Czerwone brzegi. No. 3R.

$2.00.
Takaż sama książka ze zło­

ceniem i ozdobami, oraz 
metalowemi brzegami na 
okładce i klamerką $2 50.

W. Dyniewiez.

WiadomościChicagoskie.
Pożar w parafii św, 

Trójcy.
W hali parafialnej św. 

Trójcy odbywała się próba 
sztuki teatralnej “Trzeci 
Maj”, jaka miała być ode­
graną następnego dnia po 
południu z okazyi obchodu 
Konstytucyi Trzeciego Ma­
ja. Próba przeciągnęła się 
niemal do północy i amato­
rzy rozeszli się do domów, 
nie przeczuwając nic złego. 
Krótko przed pierwszą go­
dziną w nocy salonista Fr. 
Szweda, zamykając szyn- 
kownię, spostrzegł niezwy; 
kłą jasność w oknach hali 
parafialnej, a następnie uj­
rzał kłęby dymu, wydoby­
wające się oknami. W salo­
nie znajdował się jeszcze cb. 
N. X. Centella, który zaa­
larmowany krzykiem ob. 
Szwedy, pobiegł do szafki 
ogniowej i przywołał straż 
pożarną. W kilka minut nad­
biegli strażacy i rozpoczęli 
walkę z niszczącym żywio­
łem, który szybko opano­
wali.
Ostatecznie ogień stłumio­

no. Jednakże zniszczył on 
kompletnie kulisy, i scenę, 
strawił fortepian wartości 
£3(X) i zniszczył znaczną li­
czbę krzeseł. Cała hala pozo­
stała osmalona dymem, su­
fit i podłoga zostały poprze- 
palane, a niższe piętro wiele 
ucierpiało od wody z sika­
wek.

Szkody materyalne obli­
czają na $5,(XX) do §7,(XX).

DO SZ YNKU pn. 46 N. 
Paulina st. weszło trzech 

! “gości”, którzy napili się 
piwa, zabrali z kasy $4 i po­
zbawili szynkarza złotego 
zegarka.

6 JASKIŃ gry zamknęła 
wczoraj polieya, aresztując 
50 osób, które zastała przy 
zielonych stolikach.

ZŁODZIEJE wybili u- 
biegłej nocy szybę w oknie 
wystawowem składu “The 

I Model” przy Milwaukee 
ave., blisko Ashland ave. i 
przywłaszczyli sobie kilka 
papierków dolarowych, 0- 
znaczających cenę kapelu­
szy.

SCHWYTANO wczoraj 
D. F. Randolpha, który 
zakładał banki i inne przed­
siębiorstwa, przyjmował 
kaucye od kasyerów i kler­
ków, którym powierzał róż­
ne stanowiska i następnie 
znikał w jednem miejscu, 
ażeby powtarzać w innem 
swe oszukańcze praktyki.
NA ROGU ulic Van Bu­

ren i Halsted zderzyły się 
dwa tramwaje. Wagon linii 
Halsted st. wyskoczył z 
szyn i rozbił się. Pasażero­
wie doznali silnego wstrzą- 
śnienia. Kilku z nich zosta­
ło mocno pokaleczonych.
Z POKOJU sędziego Ker­

sten w sądzie kryminalnym 
skradziono dokumenty, sta­
nowiące dowody winy róż­
nych przestępców. Drzwi 
otworzono dorobionym klu­
czem.

RICHARD Mc. Meins o- 
debrał sobie życie, ponie­
waż agent policyjny groził 
mu ustawicznie, że albo wy- 
szle go do domu roboczego, 
albo zabije go. Aresztowa­
no go wiele razy bez żadne­
go powodu.

Wojna Rosyi z Japonią.
Ciąg dalszy z pierwszej stronicy, 

gu rzeki Aida, ztamtąd za­
atakowali lewe skrzydła 
rosyjskiej armii i odrzuciła 
ją w tył. W bitwie niedziel­

nej (lmaja) japończycy stra­
cili 700, rosyanie 800 ludzi.

Ostatnie telegramy dono­
szą o pośpiesznym odwrocie 
armii rosyjskiej. Japończycy 
postępują tuż za nimi.

Marsz całej armii.
TOKIO, 2 maja. — W 

dwie godziny po zaczęciu bi­
twy, rosyjskie baterye na 
Yu Sha Kou ucichły, a o 
godż. 7:3 rano został wy­
dany rozkaz do ogólnego 
ataku. Armia japońska po­
stępowała naprzód w półko­
le. Poczynając od wtorku 
(dn. 26 kw.) dywizye ja­
pońskie gromadziły się w 
pobliżu Chin Tien Cheng, 
posuwając się na północ ku 
głównemu punktowi, wal­
cząc ustawicznie po dro­
dze.
Tysiąc moskali w nie­

woli.
TOKIO, 2 maja. — Dwu­

dziestu rosyjskich oficerów 
i przeszło blisko 1,(XX) żoł­
nierzy wzięli japończycy do 
niewoli w ostatniej bitwie. 
Zabrali również 30 armat 
szybko strzelających.

TOKIO, 2 maja. — Jen. 
Kuroki donosi, że armia ro­
syjska po przegranej bitwie 
cofnęła się’w popłochu.Stra­
ty rosyan mają być wiel­
kie.

Japońscy żołnierze bili się 
mężnie i gdy artylerya ro­
syjska ucichła, wyruszyli do 
ataku na bagnety. Tak ofi­
cerowie jak i szeregowcy 
szli do boju z entuzyazmem.

Radość w Tokio.
Ulice miasta całą noc wy­

pełnione były ludźmi, cze­
kającymi ostatnich wiado­
mości z placu boju. Gdy 
nadszedł raport jen. Kuro­
ki o zwycięstwie, pośród ze­
branych tłumów zapanowała 
ogromna radość i entu- 
zyazm.
Żołnierze rosyjscy znie­

chęceni.
BERLIN, 1 maja. — Co- 

lonel Gadkę pisząc z Harbi­
na do“Berliner Tageblatt” 
mówi, iż był on przekonany, 
że japończycy zadowolnią 
się obronną pozycyą w Ko­
rei. To dałoby Rosyi spo­
sobność skompletować ar­
mię i rozpocząć w pełni 
działalność wojenną. W liś­
cie owym powiada on, że 
124 batalionów, jakie mają 
się znajdować na wschodzie, 
tylko 48 jest w służbie 9 
miesięcy, 16 zaś przysła­
nych świeżo z Europy, a 
reszta składa się z samych 
nowobrańców. Żołnierze ci 
mają być nadzwyczaj słabo 
rozwinięci umysłowo, a 
co gorsza zniechęceni do 
wojny.

Skrydłow pośpiesza.
SEWASTOPOL, 1 maja. 

— Wice-admirał Skrydłow 
przyśpieszył dzień wyjazdu. 
Miał on wyjechać na plac 
boju 8 maja, tymczasem wy- 
jedzie 5 tego miesiąca.
LONDYN 2 maja.— Eks­

perci wojenni twierdzą, że 
Rosyę spotkała największa 
klęska, jaka w obecnej woj­
nie zdarzyć się mogła, gdyż 
przegranie pierwszej lądo­
wej bitwy, odrazu przechyla 
szalę zwycięstwa na stronę 
nieprzyjaciela. Są jednak i 
tacy, którzy na przegraną 
nie zapatrują się tak 
czarno.
Przeprawa pod Anibikee.

W tym samym czasie, co 
i pod Lesi Wan Housan, 
odbyła się przeprawa ja­
pończyków przez rzekę pod 
Ambikee w sile 1,500. Ro­
syjskie siły tamże stanowił 
oddział z 400 ludzi, który 
nie atakując zbytnio, cofnął 
się w bezpieczniejsze miej­
sce.

W sobotę sprowadzili ja­
pończycy kilka bateryi cięż­
kiej artyleryi i zajęli dobre 
pozycye na lewym brzegu 
Yalu, przysuwając się 
blisko ku rosyjskim pozy- 
cyom w Turen Cheng.

Moskale utrzymali się w 
tej pozycyi do niedzieli do 
rana, poczem musieli się co­
fnąć przed niszczącym 
ogniem działowym japoń­
skim.

K0RE8P0NDENCYA.
llolyoke Mass. — Szanowni Ro­
dacy. — Niniejszem zawiadamiam 
Sz. Rodaków i Rodaczki, że Tow. 
,,Wolność Polski” grupa Zw. Nar. 
Pol. 525 urządza w Sobotę dnia 14 
Maja r. b. drugie roczne przed­
stawienie i bal w Red Men’z Hall 
róg Dwight i Race ulic naprzeciw 
poczty llolyoke Mass. Odegranym 
zostanie „Kajcio” Komedya w 
jednym akcie, w którym nastę­
pujące osoby biorą udział: Hi­
polit Bączało, p. Piotr Kłosiński, 
Ksawera jego córka, panna Marya 
Sanecka. Kajcio Bogdalewicz, p. 
Władysław Borkowski; Julka pan­
na służąca, panna Marya Kopciń­
ska, llryń fornal, p. Władysław 
Kwojakowski. Początek przedsta­
wienia o godzinie 8-mej wieczo­
rem po czem nastąpi bal, który 
trwać będzie do późna w nocy. 
Wstęp 25 c. od osoby męzczyzna 
z damą 40 c. Na zabawę zapra­
szamy całą polonię z Holyoke, 
Chicofee, Springfield, Westfield 
i okolicy. W imieniu towarzystwa

W. J. Miller.

specyalnością. Napiszcie do nas o 
poradę, załączając znaczek poczto­
wy na odpowiedź pod nasępują- 
ćym adresem: The Kuflewski 
Pharmacy, 1335 W. 22 str. Chi­
cago, Ill.

CENY TARGOWE.

Listy Polskie na Poczcie.
1501 Adamczewski M 
1515 Banas eweki J 
1526 Beremicki A
1532 Biernacka Z
1533 Bielawska R 
1535 Bielecka M 
1537 Błażejeeka Ł 
1!42 Boryctka J 
1543 Borzęcka A 
]646 Borocki W 
1558 Budzyński M 
1562 Chll ftskt F 
156ł Chmiel L
1578 Cynakih ki M
1574 Cywrik J
1575 Czarnott L 2 
157« Сже-nlaklewlcz M
1577 Czerwifieki W
1578 Cz« akowski К 2
1579 Czubek J 
1585 Derkowicz P 
15S8 Dorochowicz S 
1591 Durdowahski J 
1593 Dziopa J
1591 Dziurzyhelca J
1602 Fajnor J
1603 Fanek A
1604 Farkae J
1605 Fllopoweki M 
1620 Garwacki J
16 !4 Gą*!orowski  W 2 
1632 Gołubiefiekl W
1634 Gorczonka R
1636 Gramackl К
1637 Gratnifisk) R
1635 Gra eweki S 
1668 Jankowski J
1670 Janik J
1671 Janeckowa A 
1678 Jt d leki J 
1675 Jenów tac К
1678 Jurkowska M 
1*79  Kachnow»kl P 
1682 Kamiejski F 
1688 Kędzierski F 
1695 Kliemanka A 
1700 Kobllak A
1705 E opacki M
1706 Kopeć R
1707 Kordowska M
1708 Kos fiskl S
1719 Koeakoszcwfcz В 
1711 Kos elanek J
1713 KowarcklJ
1714 Kowalski J
1715 Kozal 8 
1710 Krenakl J
1729 Łehocka A 
1780 Leszyński F 
1731 Leśniewski W
1736 Lihotska E
1737 Liskowski J 
1742 Mad ja A
1744 Majewska К 
1747 Mali ki M 
1761 Mitakl J

1762 Mika T
1763 Mi katowska W 
1766 Mldłowski G 
1768 M tak arek I
1765» Mleczko J 
1771 Motoweki J 
1773 Mro akowski W 
1775 Mucha J
1779 Należna M
1780 Nedelka A
1791 NiejadJickl M 
1795 Orłowski K
1797 Palacz M
1798 Paliga J
1799 Paanek J 2
1800 Pardziwa A 
1806 Pażdziura M
1809 Perkowka M
1815 Piecuch H
1819 Pietraszeweki J 2
182" Pietrowski J
1821 Pikną P
1S22 Piktel F
1823 Pelichowski A 
1826 Pinlac H
1828 Pitzczek Z
1829 Piszczek J
1»«) Pitzek O
1831 Podolak A
1S36 Powieki W
1838 Procznal S
1839 Przekaz la S
1840 Przewoźnik A 

‘ 1842 Przewr żnik J
1S51 Radnlckl J 
1857 Sallńaki J 
№82 Sikorski J
18S4 Slmanowlcz B
1885 Sitkowaal J
1886 Skawska E 2 
1888 Skrzydlewski J 
18^9 “loczka F
1SW Śliwa Z 
1S91 Smllowicz J
1893 Snajda J
1895 Sokołowska M 
1S96 Sokotyk M
1902 Staełewskt J 
1907 Strzałka P
1912 Snrowlak L
1913 Surowiec K 2 
1916 &w!cton A
1919 Stanczewakl S 
19>7 Tomaszewski W 
1932 Tuslchekl J
1946 Wajchoski F
1962 Wojciechów skiF 
1944 Wowlcki A
1965 Wroziak J
1903 Zając M
1969 Zanoweti L
1971 Zczerska M
1972 Z aja P 2
1973 Ziemiański G
1974 Zolowska M

ŚWIĘTA PRAWDA.
Jest to dowiedzionym faktem, 

że cieśla nie może zrobić podko­
wy tak dobrze i tak prędko, jak 
uczony w tym zawodzie kowal; 
krawiec nie uszyje buta tak jak 
szewc, a drukarz nie zbuduje 
maszyny tak. jak maszynista. 
Rzemieślnik nie potrafi wszyst­
kiego wyrabiać. Ma on swój spe- 
cyalny zawód, chociaż może w 
najpotrzebniejszym razie zastą­
pić w innym zawodzie. W każ­
dym zawodzie, będąc czy to ko­
walem, cieślą, adwokatem, dokto­
rem i t. d. i t. d. są także rożne 
podziały. Jeden kowal może prę­
dzej podkowę skuć od drugiego, 
a ten inną jaką robotę może prę­
dzej wykonać od pierwszego. 
Adwokaci także dzielą się na 
specyalistów. Jeden jest specyali- 
stą w kryminalnych, drugi w 
cywilnych, a trzeci w realnych 
sprawach. W każdym zawodzie 
czy to rzemieślniczym lub profe- 
syonalnym dzielimy się na spe­
cyalistów. Ta sama rzecz się dzieje 
między doktorami. Jeden doktór 
jest specyalistą dla męzczyzn, in­
ny dla kobiet, inny znów dla 
dzieci, jeden na choroby wewnętrz­
ne, drugi na choroby sekretne, 
trzeci na choroby płucowe, czwar­
ty na oczy, uszy, bóle, krosty i 
t. d. Nie mamy w całym świecie 
doktora, któryby mógł powie­
dzieć: ”ja wszystko leczę i jestem 
specyalistą na wszystkie choro­
by“. Każdy doktór może leczyć 
i wydać recepty na wszelkie cho­
roby, lecz prawie każdy dobry 
doktór wybierze jakąś część ciała 
ludzkiego, lub jaką chorobę, o 
której specyalnie dowiaduje się, 
przemyśliwa środki i t.d., aż na­
reszcie zostaje specyalistą pew­
nych chorób, chociaż także prze­
pisuje na wszystkie. Słyszymy 
często ten a ten doktór jest do­
bry na płóca, drugi na wrzody, 
inny znów wyleczy najwięcej ko­
biet.

Dlatego też niżej podpisany 
zawiązał stosunki z najlepszymi 
profesorami specyalistami doktor­
skimi, i każda choroba opisana 
jest oddaną specyaliście, który 
rozpatruje sprawę i przepisuje 
recepty na lekarstwo. Podług re­
cepty tej, niżej podpisany wy­
rabia lekarstwo i w ten sposób 
wyleczy jak najwięcej chorych, 
prędko i skutecznie .Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, 
napisz do nas, podając jaknaj- 
szersze szczegóły swej choroby, 
a doniesiemy ci ile medycyna i 
recepta kosztować będzie, a prze­
konasz się że my prędzej i sku­
teczniej wyleczymy, aniżeli kto 
inny. Wszelkie listy jako prze­
syłki są przez nas ściśle i sekretnie 
zatrzymane tak, że nikt o tern 
się nie dowie. Jeżeli masz jakie 
sekretne lub prywatne choroby 
to możesz nam śmiało opisać. 
Stare zastarzałe choroby są naszą

CHICAGO, 4 maja, 1904.
MĄKA: beczka

Zimowa patente 4.90—5.50
Najlepsza wiosenna 5.00
2ytnla zimowa 3.55—8.85

PSZENICA ZIMOWA (buiiel)
No. 4 czerwona 80
No. 8 czerwona 1.00
No. 2 czerwona 1.01
No. 4 twarda 63
No. 8 twarda
No. 2 twarda

85-86*̂

PSZENICA WIOSENNA (bufiel)
No. 8 89
No. 2 88
No. 4 63-85

2YTO (buszel)
No. 2 72
No. 8 68
No. 4

KUKURYDZA (buszel)
59

No. 4
No. 8

45^-18^
47U-49

No. 2 żółta 50—54
No. 2 48—1>0%
No. 2 biała 48W—49
No. 8 biała 47Х-48И
No. 8 żółta 

OWIES (buszel)
48M—51

No. 2 38
No. 2 biały 48Х
No. 8 37—39
No. 8 biały 40—41
No. 4 37 4
No. 4 biały 87-40
Standard

SŁOMA (1000 funtów)
43

Żytnia 9 00 -10 50
Pszeniczna 6.50-7.00
Owsiana 6 50—7.00
Ryżowa 

BYDŁO
8.00—9.5C

Woły tuczne 4.75-5.00
Zwykłe 8.75—4.75
Cielęta 2 50-4.50
Świnie tuczne 5.50—5.60
Prosięta 2.00-2.50
Owce 4.75-5.60
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNB:
5.00- 5X0

Ser Yonng Amerlca 11
Ser twlns 9
Ser brlck 11
Szwajcarski 11—12
LImburski 10
Masło Śmietankowe 23
First« 19 20
Seconda 12—16
Dalrle« 21
Jaja, (tuzin) 18
Nfesortowane

81 ANO (1000 funtów)
17

Ncesortowana tymotka 8.00-14.00
No. 1

DRÓB (funt)
6.00-1 .50

Kury (żywe) UHIndyki (żywe) 15
Kurczęta (żywe) 1S
Kaczki 11
Gęsi 

OWOCE
8-10

Jabłka (beczka) 2.50-8.75
Cytryny (pudło) 
Banany (pęk)

1.75—8.01
50—1.75

KARTOFLE 52—70
Słodkie 40—50
Kapusta 100 główek 

JARZYNY
1.50-2.50

Cebula worek 200,—2.25
Ogórki tuzin 50—1.00
Groch zielony, buszel 50—1.10
Szablok buszel 1.50-2.00
Wieprzowina (100 funtów) 12.00—18.00
Smaleo 7.10
Żeberka 6.25-6.50

Nowe obrazy.
Otrzymaliśmy duży zapas obrazów 

Są to pięknie wykończone obrazy kolo­
rowe, na grubym chińskim papierze 
Obrazy te są bardzo stosowne do oprawy 
w ramy. Ponieważ są olejno wykończone, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują.
Piotr i Paweł, rozmiar 15x20, cena 25c 
Marya Magdalena, rozmiar 15x20, cena 25c 
5 Ban PanaJeeuea, rozmiar 15x20, cena25c 
Św. Franciezek z AeyZu, rozmiar 15x20 

cena 25c, 
Mat. B. Nieuetającej Pomocy, rozmiar 

15x20, cena 25o 
Śmierć Sprawiedliwego, rozmiar 15x20. 

cena 25c
Śmierć Grzesznika, rozmiar 15x20, cena 25o 
Opatrznoić Boska, rozmiar 15x20, cena25c 
Matka Boska Gidelska, rozmiar 15x20, 

cena 25c
Sw. Jan Fepomucen, rozmiar 15x20 

cera 25c
Matka Boska Lciajska, rozmiar 15x20 

cena 25c
MatkaBos. Loretańska, rozmiar 15x20 

cena 25c
Ukrzyżowanie Pana Jezasa, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Wieczerza Pańska, rozmiar 16x20, cena 25c 
Sw. Cecylia, rozmiar 16x20, cena 25c 
Ukoronowanie Vier. Kor. P. J., rozmiar 

16x20, cena 25c 
Matka Boska Plączącą, rozmiar 16x20, 

cena 25c
W. Dyniewiez.

Wydwuictwo Muzyczne
B. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew;25e 
Rordese. Cyganki duet solo lub chór „ 50c
Brzezińska. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 6Oe 
Brzeziński. A zawracnj od komina „ 3Oc 
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 30c 
Chopen. Gdybym ja była słonecz., solo Śpiew<80e 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50c
Chopen. Kompletne dzie la, 3 tomy, Sold fort. 6.00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany ., 25c
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solośp.25c 
vwikiel. Idź do djabła, Mazurek ,, 25c

Fall M. Z OJcystych Slw Z. P. M., sr,,ofort. 1.20 
Iranovlcl. Na falach Dunaju, walc ,, 60c
Janusz. Polonez Kościuszki „ 25e

Karasowskl. Do pracy, Solo lub chór............. 30c
Koszat. 8amotny, nio^-nka, solo śpiew 25e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 25e
K rogu laki Dwie pieśni narodowe, solo fort 50cJ ------- 60c

w 106
śpiew 25e 

„ 25e
„ 25e

męśki 60c
tt

solo fort.

Koszat. Samotny, niosenka, 
Krat zer. Dumka, Ludzie mówią

Lir
Kurpiński. WltaJ*Królu,  ]>olonez 
Lewandowski. Stary Druch, mazur 
Moniuszko. Pleśfi wieczorna, solo 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze 
Moniuszko. Krakowiaczek wesół 

chórMoniuszko. Marśz żałobny, 
Moniuszko. Mazur z Halki,
Niedzielski. Dwa krakowiaki
Ogiński. Polonez bardzo znany 
Osmański. Biały mazur, znany

50c
50e
25e 
80c

25c 
50c

^Napiszcie do Dra. Ham.i1 
'Porada nic nie kosztuje. '

и

ó
i'

I'
U

Doświadczony I znany na całj świat 1 '

Dr НАМ

«
tosiadający dyplom naj-(i 
epszej szkoły lekarskiej< 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
( ical College” w New Yor-( i 

i ku, po odbyciu podróży i( i 
i wizytacyi różnych szpitali, i 

i iw Europie, rozpoczął na, i 
i inowo swą wieloletnią pra-, i 

, iktyką i przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady, i 

i »listownie. , i
Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to:

i iDusznoćć, apazmy, paraliż, dychawicą, wodna) I 
puchliną, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz i 

) Inoaa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-) I 
łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i 

) ‘skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) I 
ności, krwiotoK, białe upławy, niepłodność, . 

) •boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na| I 
ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża iw ple- 

) *cacb.  katar, neuralgią. bronchitis, podagrą,) 1 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 

( Ipącherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) 1 
Osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 

| ’rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-) ' 
cby, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne itd. .

I 'LETZT NIEWIASTY, DZIECI I.IfiĘŻCZYZyJ 1 

'L

dzie rozgłaszaja^lmią Dr. Ilam 1 znajomym go 
) 'polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.)

< -—

Aobojga płci (czy to nabyte lnb z rodziców prze*  i 
r kazano) leczy skutecznie, prędko, tak Ze eiąl 
. inigdv nie odnowią. Nie trzeba sie wsadzić, i 
I tvlko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbl 
. isprowadza zło skntki na przyszłość. |
* PORADA DABMOt Dr. Ham każdemundzie-l 

iii rady darmo. Opiszcle chorobą, podajcie wiek > 
i chorego, przyślijcie w liście 2-centową marką' 

ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i 
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Można!

I pisać w jakimkolwiek jązyku*  Adres taki: > 

: DR. C. B. HAM 
i >P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., i 

i 1 Napiszcie do Dra. Ham. i 

11 Porada nic nie kosztuje, i

epszej szkoły lekarskiej i 
“Bellevue Hospital Med-, i

I Jeżeli cierpisz, * ptracileś nadzieje wyleczeń I 
.nls, uda eią zaraz do Dr. Dam po radą. Dr. 
‘Ham wyleczył juA tysiąca ludzi, którzy długo! 1 
.cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita- 
‘lach nio mogli być wyleczeni. Ludzie ci wezą-( I 
kdzio rozgłaezaja imią Dr. Ham 1 znajomym go . 
»polecają. Udajcie alą do niego, to was wyleczy.) 1 

I CHOROBY-*  ZARAŹLIWE, ,l

Marka orhionna.HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmutlia Balsamu Maci­
cznego. Cena $l.oo.
HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, sta­

nowcze 1 szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia i wszelkie choroby gardła 
i płuc. Cena 25c i 50c.

LIN1MĘNT ftW. JERŹĘGO nsuwa wszelkie­
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko. 
Cena 25c I 50c.

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le­
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające i świerzbiące 
hemoroidy itp. Cena 50c.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie mSjpoproścle go. aby wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

Ilellinuth» Modi cal Laboratory,

1071 N. Bobey St., Chicago, 111.
DEPT. D.

WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ
wylącty wszelkie staro rany, bolące powieki ,solny reumatyzm he­

moroidy, tasiemce,,eczcmę, łysinę, zakażenie od brzytwy, parchy, liaz 
Je, pokaleczenia i popalenia, wągry, wyrzuty skórne i wszelkie wrzody 
oraz pokaleczenia. Potrzeba agentów.
Maść ta sprzedawaną jest z przesyłką po 50 centów.Pieniądze należy 
przesyłać przez Monye Order lub w znaczkach pocztowych do: 

F.W1MI0LT, lekarz.
Róg Milwaukee ave.l Erie ulica, Chicago, 111.

Piszcie w której gazecie wyczyta jcie to ogłoszenie.

Powladowskl, Rach-clach-ciach, polka ,, 
Pleśni Narodowe, najpożądafisze, „
Szkoła śpiewu. Największa i najlepsza.... 7.95 
Szkoła na skrzypce. NaRepsza i największa 11.50 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza 6.6O
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię ..........2.25
Szkoła na Flet, z klapami lub bez...............1.85
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpafiską............................. 1.80
Szkoła na Cytrę z mclodyaml polakiem! .. 3.60 
Wanlorek. PIJe Kuba: Waryacye na skrzypce60 
Wroński. DJabeł, galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30

Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew «J
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żefi. 50 
Zalewski. OJ ten mazur, czysta bieda solo fort. 25 
ZalewsKi. Znalezione szczęście, walc 
Zalewski. Wesele, Kujawlalc

Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 

Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 
jfulaMailił Wulz-.vlrn m/ił /»k.*. r 4<

25 
__________ ---------- ,___ .______ „ 80 
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 -- _______________________

1.00 
......... ................ ,____ _ „ 75 
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 maz. 3 mata, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak „ 1.50
Zalewski. Weśele knjawiak „ 75

Przy zamówieniu żądąć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostaraza nut do sztuk teatralnych.

B. J. Zalewski,
Dept G. 654 W. 17 str. CHICAGO, ILL

Tel. 654Morgan

Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda ,, 
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 
Zalews I. Wesele, Kujawiak ,,

WAŻNE!
Kto nam 

przyśle 2cen- 
towy znaczek 

Docztowy, otrzyma darmo
No 2. “Poradnik Zdrowia. 
Adres: J. L Smith, 826 
Milwaukee av. Chicago.

NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA
za najniższą cenę można nabyć 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MDSE.. CO.
Nim kupicie Maszynę do szycia 
napiszcie po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago, Ill.

Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy. 
Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także czapki i rękawice. Ro­
biący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Downers Grove, Illinois.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślijcie nam 25c 

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych.

NASIONA WARZYWNE!:
Eudywia 
Gal are pa 
Pora 
Sałata główkowa 
Sałata liściasta 
Cebula czerwona 
Cebula żółta 
Pietraszka

NASIONA KWIATOWE:

Ćwikła
Jarmut
Kapusta tatowa 
Kapusta zimowa 
Ogórki
Marchew 
Selera 
Kalafiory

Abronia (acrocllnium) 
8łomianki (adoim) 
Ptattie oko (ageratum) 
Modrak
Alyetum
Amaranto Jbz.płaezct 
Antirrium (pyszczki) 
Astry
Auricuhim klucz nieba 
Balsamy

Pasternak
Pieprz 
Brukiew 
Rzodkiew czerwon. 
Rzodkiew biała 
Rzodkiew czarna 
Szpinak
Rzepa rychła

Rzepa pbina 
Pomidory czerw. 
Pomidory żółte 
Koper 
Szałwia 
Marianka
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
Kołdra 
Anyt 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

Batchellor Button 
Candytuft
Carnation (gwoździk) 
Celosia (grzebień) 
Cosmos
Cypress 
Diant h us
Four o'clock» 
Gai I la rdia I

 Phlox
Popny (mak) 
Postalacca

Ricin
Stocks (Lewkonia^ 
8weet Pea» 

\ Verbena 
? Wall flower 
j Zinnia

Godetla 
Helianthus 
Flax (len) 
Marigold (turki) 
Momingglory 
Mtanonette (rezeda) 
Nasturcue 
Pansy (bratki) 
Petuna

PrzyiUJcie nam 60c a wyilemy 40 paczek nasion powyższych. Przyślij nam fl.00 a wyilemy 
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Przesyłkę sami opłacamy.

О Д RMOI
Do każdego obstałunк u 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę naelennla 

Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy, 
TERAZ JEST CZAS!

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać I wszędzie sprze­
dają się po 6c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzediijemy jtrawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych. Adresować należy:

PULASKI MDSE. CO.
CHICAGO, ILL.581 NOBLE ST<

S. Steingard,
« ROSYJSKIEGO I TDR. TYTONIU

I PAPIEROSÓW.
Sprzedaje po uniżonych eenaeh następujące towary. 

Turecki tytufi funt po >150, $1.75, $2.00, $2.50, 
$4.00. Tytoft rosyjski funt 50c, 60c, 75c i $1.00. 
do fajki “Cigar Clipping’’ funt 28c. Rosyjski tył 
fajki funt 46e. Ta bar a do zażywania funt 30c, 3f 
i 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setka 7c, 10cll5c. Bibułki za tuzin paczek »c, 
30c, 35c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, Sc I 10c. Fajki różne od 10c do $5 00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1.60. $185 $2 50 1 $5.00. Małe cygarka za sto sztuk 55c 
70c, ÓOc i $1.35. Herbata rosyjska funt 80c, $1.00 i $1.50 
Tytoniarki od 17c do 75c, tabakierki od lOc do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.


